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PRZESTĘPCY POZOSTAJĄ BEZKARNI...
Z OSTAŁO popełnione m or

derstwo, podwójne m or
derstwo: pierwszą ofia rą 
zbrodni pada ubogi, su
m ienny w  spełn ianiu swej 
pracy dozorca nocny, k tó 

rego przyczyną śm ierci jest —  
rzadk i stosunkowo przypadek — 
obowiązkowość, cnota nieadekw at
na współczesnym czasom; druga o- 
f ia ra  g in ie  w  niecodziennych oko
licznościach — jest nawet jakaś 
osobliwa, perwersyjna aura, tw orzą
ca tło  dokonanej zbrodni: tru p  m ło
dego, bogatego Żyda -  Daniela w  
wannie, o tw a rty  w  łazience gaz, 
k tó ry  m ia ł jakoby spowodować je 
go śmierć, b ra k  ja k ich ko lw ie k  śla
dów  rabunku...

Sprawcy są na razie nieznani. Po
lic ja  prowadzi jednak energiczne 
śledztwo, jest nawet na trop ie  m or
derców...

Nie, ten w ycinek fab u ły  z f ilm u  
'André Cayatte'a „Przed potopem“ 
nie  jest najważniejszy. Jest prze
cież ta k  banalny w  czasie i  w  k ra 
ju , w  k tó rym  dziś jeszcze niezwy
k ła  śmierć jest sprawą zbyt zwykłą. 
Jest też zbyt prosty w  w y k ryc iu  
zagadki m orderstwa i  w  rozw ik ła 
n iu  k o n flik tó w , szczególnie wśród 
ludzi, którzy są przyzwyczajeni do 
bardzie j w yra finow anych metod id o  
subteln iejszej pe rfid ii.

N ie można jednak zrezygnować z 
tego banalnego w ą tku , jest on bo
w iem  krańcow ym  momentem, nara
stającej akc ji: m otyw  śm ierci Da
n ie la  kończy rozdział film u , k tó ry  
można by nazwać: „Z brodn ia “ . , Od
tąd rozpoczyna się rozdział d rug i —• 
„W in a “ .

Rewelację w  film ie  stanowi g ru
pa oskarżonych. —  N ie jest jednak 
rew elacją  fak t, że m ordercami są 
m łodzi ludzie, n iem al chłopcy, k tó 
rzy  nie stając się jeszcze dorosłym i 
mężczyznami u tra c ili cały urok 
dzieciństwa. Ich  współtowarzyszką 
jest młoda, piękna dziewczyna.

N ie jest rew elacją —  fak t, że oni 
są w łaśnie mordercami. P rzyw yk liś 
m y bowiem  do tego — i to s tw ie r
dzenie ma w  sobie cechy cyniczne —  
że często, aż nazbyt często wokandy 
sądowe zapełnia ją się sprawam i 
młodzieży, oskarżanej o poh:-ie, 
kradzież, gw ałt, rabunek, bandy
tyzm.

Podobnie a larm ujące w ieści na
p ływ a ją  do nas z innych państw, 
gdzie prasa i  różne organizacje spo
łeczne obserwując pogłębiający się 
proces degeneracji m łodzieży, b iją  w  
w ie lk i dzwon trw og i. Pow racają 
n iem al średniowieczne, upiorne cza
sy, w  k tó rych  „czarna zaraza“  dzie
sią tkow ała ludność F ranc ji. A ng lii, 
N iem iec i  w ędru jąc od k ra ju  do 
k ra ju  znaczyła pustyn ią  ślady swego 
pochodu. W  je j tragicznej w ędrów 
ce dopatryw ano się wówczas sym
bo lu kary , k tó rą  mentalność śred
niowieczna pojm owała jako pokutę 
za grzeszne, rozpasane życie feuda- 
łów , . ‘ i

Zaraza’ współczesna nie maszeru
je  od k ra ju  do k ra ju  wraz z niosą
cym  ją  w iatrem . N ie  przenika na 
ląd z cum ujących sta tków  i  nie 
przedostaje się nań w raz ze skażo
nym i szczurami i  robactwem. Jest 
inna i  w łaśnie w  te j odmienności 
straszna.

W ydaw ałoby się, że inaczej niż 
trą d  czy dżuma — nie ma swego 
początku. W ydaje się nawet, że nie 
m a w arunków , aby mogła powstać, 
:gdy nagle wybucha. Gdzie? Tam, 
gdzie na jm n ie j jest oczekiwana: np 
w .S zw e c ji, w  k ra ju , k tó ry  od setek 
Ia fpo źos ta je  na poziomie wysokiego 
rozw oju  ku ltu ra lnego i m ateria lne
go; w  k ra ju , k tó ry  od setek la t nie 
prow adził w o jn y  i  gdzie wojsko w  
stanie zbro jnym  występuje ty lko  na 
paradach lub  w  teatrze.

W yobraźm y sobie taką sytuację: 
paru m łodych szwedzkich chłopców 
zdobywa broń i przy pomocy ka ra 
b inu maszynowego teroryzu je m ia 
steczko. Są ranni i  zabici. P o lic ja  
zaskoczona taką „n ie  szwedzką“  
akcją  jest zdezorientowana a na
w e t nie um ie początkowo opanować 
sytuacji. Banda działa i  zbiera swe 
żniwo. Jakie jest to żniwo? Nie, 
wcale nie chodzi im  o pieniądze... 
W ięc o co?

O podobnych wypadkach w y b ry 
ków  młodzieży, stojącej na skra iu  
bandytyzmu, dow iadujem y * ię  z p ra
sy n iem ieckie j, angie lskie j,, francu 
skiej.

W  pewnym  sensie można zrozu
mieć tło  m ordu, ja k i opisywała 
niedawno prasa francuska, popeł
nionego na m łodej kobiecie w  P ary
żu, w  okręgu dwudziestym, k tó ry  
położony na północo-wschód od 
cmentarza Père Lachaise zabudowa
ny jest odrapanymi, wa lącym i sie 
kam ieniczkam i. W  zaułkach te j

dzieln icy domy mieszkalne przepla
ta ją  się z domami publicznym i. Jest 
to w ylęgarnia rozpusty i przestęp
stwa. Dlatego też w ykryc ie  spraw
cy mordu, k ilkunastoletn iego chłop
ca, k tó ry  dokonał samosądu na 
kochance, znajduje swe w ytłum a
czenie w  kanonach społecznych, w  
otoczeniu i  w  jego wychowaniu. 
Chłopak nie m ia ł rodziny, spał na 
słomiance w  izbie, w  k tó re j rządził 
sutener a m ieszkali n iestali je j lo
katorzy. To by li tw órcy jego „pionu 
moralnego“ . T u ta j uczył się kraść 
i  kochać, nienawidzić i zabijać.

Chłopcy w  Szwecji nie pochodzili 
z takiego środowiska. B y li to sy
nowie urzędników i przemysłowców, 
a więc te j klasy, k tóra w  burżu- 
azyjnym  państwie zalicza się do tak 
zwanej „socjety“ .

Ten fa k t stał się swego czasu re
welacją  w  Szwecji. Dodajm y: tra 
giczną rewelacją. Jest też rewela
cją w  założeniu film u  Cayatte‘a.
> W  film ie  „Przed potopem“ m or

dercami nocnego dozorcy i młodego 
Żyda Daniela — są młodzi chłop
cy, którzy w  żadnej mierze nie w y 
wodzą się ani z dwudziestego okrę-

gu Paryża, ani też z żadnego inne
go, k tó ry  by był doń podobny w 
swej s trukturze społecznej i m ora l
nej. Oskarżeni o zbrodnię młodzi 
ludzie m ają rodziców, swój dom i 
form aln ie  nie ma w  tym  wypadku 
żadnego punktu do zaczepienia. 
Powtarzam:, form alnie, gdyż właśnie 
w  dyskusjach nad słynnym  już f i l 
mem Cayatte'a pada często zarzut, 
że nie oni są w inn i, że ich zbrod
nia w yn ik ła  z wadliwego wychowa
nia, z braku odpowiedniej tio sk i i 
zainteresowania rodziców ich ży
ciem, czynami, sprawami. Można 
by więc powiedzieć, że w inn i są ich 
rodzice: pan Bouseard ■— poświęca
jący więcej uwagi, finansowym  szal
bierstwom  i planowanej ucieczce 
przed w ojną do A fry k i i pani Bou
seard — p rzekw itła  „d iv a “ , k tóre j 
w ydaje się, że odnalazła prawdziwą 
miłość. W  życiu tych dwojga lu 
dzi zabrakło miejsca dla zaintereso
wań sprawam i ich jedynaka — 
F ilipa ; albo < pani A rnaud — matka 
wrażliwego Janka, egzaltowana i 
zamęczająca swą m iłością i troską 
syna, albo ex-trąb ita , pan D utro it, 
k tó ry  idée fix e  swego życia w idz i

w  m aniacko-rasistowskim  uprzedze
n iu  do Żydów. W inny jest w re 
szcie szanowany powszechnie pe- 
dagog-liberał, ojciec L ilia ny , k tó ry  
jest tak zaabsorbowany sprawami 
społecznymi, że nie ma czasu po
święcić uwagi kłopotom dorastającej 
córki.

Jakko lw iek przed sądem odpowia
dają bezpośrednio młodzi przestępcy, 
op in ia  społeczna wyciąga swój 
wskazujący palec na ich rodziców, 
jako na współtwórców zbrodni. „W y 

‘ jesteście w inn i, gdyż skazaliście swe 
dzieci na samotność“ . W  ten spo
sób problem moralno-społeczny f i l -  

. mu byłby rozwiązany. A le  rozw ią
zanie to jes t ty lko  pozorne.

I I

A N D R E  C AYATTE, zanim zdołał 
w yśw ie tlić  swój f ilm  we F ra n c i, 

musiał stoczyć zaciętą walkę ze 
‘ swym i przeciwnikam i. Zarzucano 
. mu fałsz, szkalowanie rodziny1 fra n - 
‘ cuskiej, nadmierne i krzywdzące 
. uogólnienia, które podrywały auto- 
' ry te t metod wychowawczych pcda-

Scena z f ilm u  „Przed  potopem“

gogów, w ładz itp . Jest w ie lk im  
szczęściem, że . wszystkie te zarzuty 
nie zdołały przeszkodzić w  upo
wszechnieniu film u , w  odbiorze je 
go. m yśli, rozważań, dydaktyk i przez 
m ilion y  w idzów, którzy z n iek ła
m anym wzruszeniem odczytują już 
później, po skończonym w idow isku, 
jego społeczną i moralną metaforę. 
F ilm  „Przed potopem“  nie należy 
wyłącznie do Francji. Jego w alory 
wychowawcze są znacznie szersze, 
dlatego też wszyscy oponenci Cayat- 
te ‘a nie m ie li rac ji zarzucając mu 
podrywanie autoryte tu rodziny fran 
cuskiej. F ilm  ten, m im o że swym i 
akcesoriami tk w i głęboko we współ
czesnym życiu francuskim , a raczej 
życiu pewnego w ycinka społeczeń
stwa francuskiego — burżuazji, ma 
w ie le  elementów wspólnych ze 
sprawami innych k ra jów  i innych 
grup społecznych. Można się zgo
dzić, że pewne m otyw y film u  są 
w łaściwe ty lko  tei klasie społecz
nej, k tó rą  reprezentuje, że są one 
niepowtarza’ne np. w  warunkach 
nie ty lk o  Polski i innych kra łów 
dem okracji ludowej, ale \ nawet 
Szwecji, może Niemiec i Belgii... że 
spełn iają się one w  tak im  środow i
sku, k tó re  charakteryzu je  specjal
ny typ mentalności i ku ltu ry , że 
d M te e ^m ó g ł powstać we Francii... 
A le  nie można równocześnie zaprze
czyć, że różne przejawy „sam otno
ści“  m łodych ludzi, w yn ika jące z 
w ie lk ic h  ka tak lizm ów  dz ie jow ych— 
w o jny, z w yra finow an ia  k u ltu ry  
m ieszczańskiej, czy też z ie i upad
ku lub po prosju — z nędzy spo
łecznej — prowadzą w  swych kon
sekwencjach do tych celów.

Zbrodnia pozostaje zbrodnią i bez 
względu na fakt, czy została popeł
niona przez paryskiego ulicznika z 
dwudziestego okręgu, czy pme? dz5' - 
ci burżuazji szwedzkiej lub francu
skie j, czy też przez chuliganów po l
skich — zostanie czynem potępio
nym  przez każde społeczeństwo. 
Jesf zbrodnią, k tó rą  sta ja  się tra 
giczną „w łasnością“  całego świata. 
Dlatego . f ilm  „Przed potopem“  jest 
b lisk i i ok ru tny  nie ty lk o  dla fra n 
cuskiego widza i francuskie j ro
dziny, ale również dla op in ii spo
łecznej innych kra jów .

Przed kasami k in  warszawskich, 
wyśw ietla jących film  Cayatte‘a zbie
ra ją  się tłu m y  widzów. Jak na 
każdy dobry film , trudno jest do
stać b ile ty. N iem ałą przeszkodę sta
now ią w  tym  wypadku całe zastę
py najcudaczniejszych b ik in ia rzy , 
może chuliganów, a może jeszcze 
nie, gdyż trudno rozpoznać po zew
nętrznych akcesoriach, mandolinach, 
polkach, plezerach, naleśnikach — 
rangę ich społecznej perw ersji. W 
każdym  razie f ilm  przyciąga wszyst
k ich, a wśród tych wszystkich w i

dzim y całą niemal galerię osobliwo
ści społecznej — tę młodzież, dla 
k tó re j f ilm  Cayatte‘a jest na jbar
dziej potrzebny. I nie ty lko  ta ob
serwacja jest cenna. F ilm  w yw o
łu je  żywe, serdeczne wzruszenie. 
Ulega mu nie ty lko  młodzież niezep- 
suta moralnie, ale nawet najbardziej 
rasowe okazy warszawskiej b ik i— 
nerii. Różne, być może są refleksy 
tego wzruszenia — sprawa upadku 
moralnego porządnych chłopców, Ich 
bezradność w  stosunku do zobojęt
nianego św iata czy też kara  —  owo 
prawo, dosięgające każdego prze
stępcę — refleksy te są obojętne —• 
ważne jest natom iast jedno: f ilm  
przeoryw a świadomość m ora lną 
młodzieży. Pokazuje tym  wszyst
k im , którzy są bogaci, jeszcze raz, 
we współczesnym w ydaniu starą, 
ja k  św iat maksymę, że bogactwo nie 
daję szczęścia. 1

Bogata * pani Bouseard chce oddać 
nawet cały swój m ajątek za odro
binę prawdziwego uczucia, a je j syn 
F ilip , najbogatszy z całej p ią tk i, 
jest uboższy w swym szczęściu od 
najbiedniejszego z przyjació ł, od 
Ryszarda D u tro it. C iąży nad n im i 
w szystkim i piętno osobliwego opu
szczenia, , samotności, wyobcowania 
z własnego społeczeństwa, które w  
ich sensie ty lko  pozornie składa się 
z całości. W rzeczywistości społe
czeństwo jest ty lko  sztucznym zlep
kiem  rozhisteryzowanych ludzi i ich 
spraw, nie zawsze zrozum iałych dla 
ogółu. Gdy narastające niebezpie
czeństwo zbliżającej się w o jny  do
prowadza jednych do szału niepo
koju, inn i zawzięcie podniecają 
atmosferę nerwowości. Nie czynią 
tego zresztą jacyś samotni, poszcze
gólni ludzie. Tę gm atwaninę współ
czesnego lab iryn tu  wytwarza radio, 
prasa, giełda, p lo tk i. Ła tw o jest w  
nim  zabłądzić do jrza łym  o t w a rty m  
kręgosłupie, a cóż tu mówić o p ią t
ce osamotnionych młodych ludzi, 
którzy z wojną spotkali się w okre
sie swych szczenięcych lat. Nie 
autopsja m in ionej w o jny w yw arła  
na nich największe piętno. Piętno 
to zostało im  wpojone później w  
latach powojennych osobliwym  po
stępowaniem dojrzałych i w ydawa
łoby się, że doświadczonych ludzi, 
którzy wyszli niedawno z w o jny  
przeklinając ją a równocześnie szy
ku jąc się do nowej rozprawy. Tej 
log ik i sumienia nie zdoła w y trzy 
mać w ielu ludzi.

W ydaje się w ątp liw e, czy rodzice 
m łodych przestępców p o tra filib y  w y 
jaśnić im  ten fenomen rozkładu 
burżuazyjnego świata. Nawet ojciec 
L ilia n y , k tó ry  był pedagogiem i spo
łecznikiem , ma sam w ą tp liw ości, czy 
jego metoda jest skuteczna. Jest 
przekonany o słuszności idei pokoju,

{dokończenie na r.tr. 2)

CZESŁAW OSTAÑKOWICZ

Kiedy w noc „złodziei-gentlemanów“
wchodzi Obywatel i Kurator

i

O B R A D O W A LIŚ M Y  w  du
żej sali MRN, w  Ratuszu. 
P rzyby li tu  m etalowcy, 
kolejarze, nauczyciele, 
w łókniarze, kelnerzy, m i
lic jan c i, tram wajarze, stu

denci. Przez w ie le  godzin wznosiła 
się i  opadała atmosfera dyskusji. 
Przytaczano p rzyk łady  konkretne 
i  sprawdzalne. Oskarżano po im ie 
n iu  in s ty tu c je  i ludzi, k tó rzy  uchy
la ją  się od współpracy z ku ra to ra 
m i sądowymi, ilekroć zachodzi ko
nieczność przyjścia  z pomocą m ło 
dym  ludziom , k tó rzy  po odbyciu 
k a r  m eldu ją gotowość pow ro tu  do 
społeczeństwa. B yło  tych p rzyk ła - 
rów  tak  w iele, że odłożyłem  p ióro 
uważając zarzut za powszechny.

G dyby w  momencie dyskusyjne j 
gorączki przewodniczący zebrania, 
prezes sądu wojewódzkiego, ogłosił 
m ob ilizację  w  szeregi kura to rsk ie , 
pewnie bym  i  ja  pognał do zapisu. 
A le  nikogo nie  m obilizow ał, cho
ciaż dużo m ów ił o konieczności za
jęcia bo jow ej postawy przez ogół 
społeczeństwa wobec groźnego zja
w iska, ja k im  jest n ie  zm niejszają
ca się przestępczość nie le tn ich . W a
l i ł  na przem ian ponurą anegdotą 
z „w ro c ław sk ie j nocy“  i  żartem. 

.„Rąbnęliśmy m u za ten w yk ład  
wdzięcznym  oklaskiem . Jak w  tea
trze.

W tedy poprosił o głos profesor 
W jr. P rzytaczał dowody szkod liw ej

działalności, jaką na teren ie szko ły  
prowadzą chłopcy z domów popraw 
czych i  więzień. D aw ał p rzyk łady  
zawiedzionego zaufania, z ja ikim  
spotykają się nauczyciele.

Na to d rug i dyskutant, rów nież 
profesor liceum , zarep likow ał w y li
czeniem wypadków , k ie dy  to uda
w a ło  się pedagogom wyprostować 
krzyw e drogi, na k tó re  weszli chłop
cy i  dziewczęta. Podawał nazwiska 
kolegów pracujących nad reeduka
c ją  tak ich  w łaśnie uczniów.

W tedy to  ku ra to rka  oprowadzają—- 
ca m nie po bezdrożach „nocy“  w ro - , 
o ławskich dzieci, w y ję ła  z to rb y  
pełnej książek, tygodn ików , no ta
tek, pokaźnej w ie lkości b ru lion . J e -  , 
den z w ie lu  bru lionów , k tó re  sk ła 
da ją się na arch iw um  nieom al 
dziesięcio letn iej służby społecznej.' 
—  „N iech pan to przeczyta, redakto
rze. Ju tro  o jedenastej rozprawa...“

*

C K O Ń C Z Y Ł E M  le k tu rę  i  piszę ste- 
^  nogram  h is to rii, ja k ic h  n iestety 
w iele.

...Wieczór. W iosna 1953. Z bram y 
domu przy u licy  Sępa Szarzyńskie- 
go w yb ieg ł w  m rok chłopak. Po
zostaw ił za sobą płacz m a tk i i  
k rz y k  ojca: „Z a b iję  łobuza!“

— Co się tam  dzieje? — zapytała 
ciekaw ie wychylona przez okno są
siadka. — Znów  u K r. awantura? 
On kiedyś naprawdę zab ije  to dzie
cko. ■ ‘

— Panine, czy co? —  zarepliko- 
w a ła  obojętnie druga. — N ie brak 
to pani k łopotu z w łasnym i dzieć
mi?

Pogadano trochę o „tw a rd e j ręce“  
m ajstra  K r., pożałowano m atk i, po
k iw ano  g łowam i nad dem oralizacją 
„dzisiejszej m łodzieży“  i  okna za
trzaśnięto.

„Co będzie ro b ił przez tę noc dzie
sięcio letn i chłopak, nie interesowa
ło n igdy sąsiadów.

Tak działo się nie jeden raz.
,1 dziś jeszcze bardzo dużo zła 

mieszka w  ru inach ko ło  u lic y  Sza- 
rźyńskiego. Dwa la ta  temu, k iedy  
Boguś poznawał nocne życie tych 
ru in , by ło  znacznie gorzej. Buszo
w a ły  tu  przeróżne „K rw a w e  B izo
ny “ , „M ocarze“ , „Z łodzie j e-gentie- 
m an i“ . Bandy dowodzone nie zaw
sze przez nie le tn ich , ale zawsze do
świadczonych przestępców. U  zw er
bowanej dzieciarn i szybko zaciera
ła  się różnica m iędzy zabawą w  
„bandytów  i złodzie i“ , a no rm a lny
m i napadam i rabunkow ym i. Pseu
donim y zdobywało się tu ta j w  „a k 
c j i“ . Jak Ind ian ie  zdobywają swoje 
ska lpy w  powieściach K aro la  Maya.

Bogusiowi tacy w łaśnie „gentle
m an i“  podali rękę, k iedy ob ity  
przez ojca uc iek ł z domu. Ta sama 
ręka poczęstowała go flaszką, z 
k tó re j, krztusząc się, ły k n ą ł p ie rw 
szy w  życiu haust wódki.

—  N ie  daj się bić starym ! Chodź 
do nas. Na wspólną „do lę “  będziesz 
pracował.

Późniejszy opiekun Bogusia, Ro
m an Kędzior, potrzebował w łaśnie 
szczupłego, zgrabnego chłopca, k tó 
rego można by przez m ałe okienka 
wpuszczać do piw nic.

Po k ilk u  dniach Bogdan w ró c ił 
do domu, ale za tydzień znów było  
b ic ie  i  znów sąsiadki ubolew a ły 
nad „dzisiejszą m łodzieżą“ .

T y lko  że malec ju ż  nie czekał, aż 
zacznie m u spadać na plecy tw a r
dy o jcow ski rzemień. W iedzia ł już, 
gdzie m u podadzą dłoń.

Podali. Teraz ju ż  w raz z... w y t ry 
chem.

....Bez planow ej i  sta łe j współ
pracy k u r a t o r a  z e  s z k o 
ł ą  n ie  ma m ow y o rozw iązaniu 
zagadnienia przestępczości n ie le t
n ich “ .

A  w ięc i  ja  o te j współpracy. Na 
przyk ładz ie  „S p raw y oskarżonego 
Bogdana K ra ińsk iego“ .

Zaczęło się w  trzecie j k lasie  szko
ły  num er 44 przy u lic y  N ow ow ie j
skie j. Ław ka Bogusia często stała 
pusta. N ie jednokro tn ie  przez k ilk a  
dni. W agarował. N ie  w iedzia ła o 
tym  ani ku ra to rka , ani m atka.

— N ie m ogłam m a rtw ić  te j kob ie
ty . Przecież tak  trag iczn ie  strac iła  
jedno dziecko rozerwane przez zna
lezioną w  gruzach m inę. Poea tym  
w iedziałam , że ojciec skatowałby 
syna — tłum aczyła  się, kura to rce 
nauczycielka,' kob ieta o niemądrze 
dobrym  sercu.

Trzeba by ło  chłopca przenieść. 
Pechowo w ybrano szkołę 54 z u licy

Reya. Pechowo, bo zbyt częstym 
gościem byw ała tu  m ilic ja . „T ru d 
nemu chłopcu“ , ja k im  b y ł Bogdan, 
n ie  zbrakło  tu  „k u m p li“ . Zresztą, 
k ie ro w n ik  nie ro b ił nic, żeby po
p raw ić  sytuację, zwalając w inę na 
W ydzia ł O św iaty, k tó ry  (podobno) 
p rzysy ła ł m u ze wszystk ich innych 
szkół dzieci z „przeszłością“ .

Zaczęło się poszukiwanie nau
czyciela, k tó ry  by zechciał przy jąć 
do swoje j k lasy pup ila  k u ra to rk i. 
Dała się wreszcie przekonać ob. 
Szponar ze szkoły 38. K ró tk a  to by
ła  radość. Z poko ju  nauczycielskie
go w ysz li jednakow o upokorzeni 
k u ra to r i podopieczny. W yrzuc ił ich  
zb io row y protest profesorów ze... 
Szponarową na czele. Słowo „z ło 
dz ie j“  zap łakany chłopiec słyszał 
jeszcze na schodach.

N ie brak we W roc ław iu  i o f ia r
nych pedagogów. Chcę tu  podnieść 
serce, z ja k im  pro f. C hm ilikow a i  
Romaniszyn za ję li się trzynasto le t
n im  uczniem w  solidnej szkole n r 48 
z u licy  Stalina.

N iestety. Bogdan m ia ł ju ż  „po
w iązan ia“ . Z ta m tym i z gruzów. Ro
m ek i  Ju rek K ędziorow ie osobiście 
przyszli po zbiega. Pokazano mu 
nóż. Szkole u b y ł uczeń k lasy  trze 
cie j, K ra ińsk i.

K u ra to r n ie  rezygnuje. Znów  roz
poczyna w ę drów k i po uczelniach. 
K ie ro w n ik  szkoły 54, p ro f. W roń
ski, wyraża- zgodę na przy jęc ie

(Dokończenie na str. 7)
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KU LITURGII
WCZESNOCHRZEŚCIJAŃSKIEJ

L IS T O P A D A  ub. r. został o- 
głoszony w  Rzymie przez Św. 
Kongregację Obrzędów dekret 

papieski o h is torycznym  znacze
n iu , p rzyw raca jący wczesnochrześ
c ija ń sk i porządek litu rg iczn y  obo
w iązu jący w  W ie lk im  Tygodn iu  i 
w  d n iu  Zm artw ychw stan ia  Pań
skiego.

Najważnie jsze zm iany spowodo
wane przez dekret wchodzący w  
życie w  najb liższą Palm ową N ie
dzielę i obow iązujący wszystkich 
k a to lik ó w  obrządku łacińskiego są 
następujące:

W ie lkoczw artkow a Msza S * . bę
dzie odpraw iana pomiędzy 5 p.p. 
a 8 wieczorem.

W ie lkop ią tkow a Msza (praesanc- 
t if ic a to riu m )  będzie celebrowana 
n ie  przed, lecz po po łudniu, n a j
le p ie j o g. 3 lecz nie później niż o
6 p.p.

Po raz p ierw szy ka to liko m  całe
go św iata będzie dozwolone przy
stępowanie do K om u n ii Św. w  
W ie lk i P iątek.

Uroczystość W ig ilii W ielkanocnej 
będzie zaczynać się w  W ie lką  Śobotę 
wieczorem, a Msza rozpocznie się 
o północy z W ie lk ie j Soboty na 
N iedzielę W ielkanocną.

„C iem ne Ju trzn ie “  (Tenebrae) bę
dą śpiewane w  godzinach rannych, 
a nie wieczorem.

Zakończenie W ielkiego Postu bę
dzie przypadać o północy z W ie l
k ie j Soboty na Niedzielę.

PRZYW RÓ CENIE W ŁA Ś C IW Y C H  
G O D ZIN  O D P R A W IA N Y C H  

NABO ŻEŃSTW

P IERW SZA część dekretu, zm ie
niającego porządek nabożeństw 

w  W ie lk im  Tygodniu, zaw iera d łu 
g i wstęp w yjaśn ia jący powody te j 
re form y.

Na drugą część składają się trz y  
rozdzia ły  z dziesięcioma podroz
działam i, ustanaw iające zm iany l i 
turgiczne, k tó re  m ają  być w pro

wadzone w  Palm ową Niedzielę, w  
dn iu  25 marca 1956 roku. Do de
k re tu  załączona jest in s trukc ja  o 
czterech paragrafach i 25 punktach, 
mająca na celu „ła tw ie jsze  zrozu
m ienie zm ian i um ożliw ien ie  w ie r
nym  wyciągnięcia z n ich ja k  na j
w iększych korzyści“ .

Na wstępie, po podkreślen iu 
znaczenia i is to ty  nabożeństw w  
W ie lk im  Tygodniu w yjaśnia się, w 
ja k i sposób „b y ły  celebrowane te o- 
brzędy na początku, w czasie, k ie 
dy m ia ły  m iejsce zapisane ta jem 
nice“ .

I  tak, na pam ią tkę ustanow ienia 
Najświętszego Sakram entu nabo
żeństwo było  odprawiane w W ie lk i 
Czw artek wieczorem, specjalne na
bożeństwo rozpam iętujące śmierć 
Pana Naszego odpraw ia ło  się w  
W ie lk i P ią tek po po łudn iu ; a w ie 
czorem w  W ie lką  Sobotę rozpoczy
nała się uroczysta W ig ilia , k tó re j 
zakończenie w radości Z m artw ych 
wstan ia przypadało na N iedzielę 
rano.

Jednak w  w iekach średnich z 
w ie lu  przyczyn przesunięto w łaści
w y  czas nabożeństw. Z końcem 
średniowiecza wszystkie nabożeń
stwa by ły  odpraw iane w godzinach 
rannych. Następstwem tego by ła  
„w idoczna u jm a dla znaczenia l i 
tu rg ii i w yn ika jącą , stąd rozbież
ność pomiędzy św iadectwem  E- 
w ange lii i  wspom nianym i obrzęda
m i litu rg ic z n y m i“ .

W późniejszych czasach została 
wprowadzona inna jeszcze zmiana 
—  tym  razem o w iększym  nawet 
znaczeniu z pasterskiego pu nk tu  
w idzenia. Od w ie lu  stuleci, aby 
w ie rn i m ogli brać udzia ł w  św ię
tych obrzędach, W ie lk i Czwartek, 
W ie lk i P ią tek i  W ie lka  Sobota by 
ły  dn iam i św iątecznym i. W  w ie k i| 
X V I I  stan ten uleg ł zm ianie w sku
tek  całkow itego przeobrażenia w a
run ków  życia społecznego.

W  następstw ie tego liczba w ie r

Północna).

nych mogących uczestniczyć w  tych 
obrządkach znacznie się zm niejszy
ła. Obecnie zauważa się powszech
nie, że nabożeństwa te odbyw ają 
się w dosłownie pustych kościo
łach.

Uszczerbek to tym  poważniejszy, 
że nabożeństwa te cechuje nie ty l 
ko specjalne dostojeństwo, lecz 
również jest z n im i związana 
szczególnie mocna i  skuteczna w a r
tość. sakram enta lna; nie mogą one 
być zastąpione przez pobożne ćw i
czenia, k tó re  są pospolicie zwane 
„pa ra  - litu rg ic z n y m i“ . W szystkie 
te racje spowodowały, że w y b itn i 
litu rg iśc i, księża i zwłaszcza sami 
b iskup i zw ró c ili się ostatn io do 
S to licy  A posto lskie j z petycją  o 
zarządzanie zmian, k tó re  u ła tw iły 
by w ie rnym  branie udzia łu  w  u ro 
czystościach W ielk iego Tygodnia.

Wstęp w y jaśn ia  więc, że 'W ig i
lia  W ielkanocna została p rzyw ró 
cona w  roku  1951 ty tu łe m  próby i 
skuteczność te j zm iany została 
stw ierdzona przez znaczną ilość b i
skupów, k tó rzy  ponaw ia li swoje 
prośby o wprowadzenie podobnej 
re fo rm y  w  stosunku do innych  dn i 
W ie lk iego Tygodnia.

Ponadto tak ie  same próby rob io 
ne b y ły  rów nież z przesunięciem 
mszy w ieczornych, w  k tó rych  'Wi
dz ia ł biorą, tąk  liczn i w ie rn i.

W  św ietle  tego wszystkiego k a r
dynałow ie Sw. K ongregacji Obrzę
dów jednom yśln ie poparli i  za lec ili 
w prowadzenie nowego porządku l i 
turgicznego, uzależniając to od zgo
dy Ojca Świętego.

W S K A Z Ó W K I 
D L A  W IE R N Y C H

Z A ŁĄ C Z O N A  do dekretu in 
s trukc ja , mająca na celu w y 

jaśnienie i u ła tw ie n ie  wprowadze
nia  tych  zmian, poświęcona jest 
duszpasterskim  i obrzędowym  p rzy 
gotowaniom  do W ie lk iego Tygod
nia.

Na biskupach ciąży obowiązek 
dopilnowania, aby litu rg iczne i 
duszpasterskie „znaczenie tych 
zmian byio ca łkow icie  zrozumiane. 
W iern i pow inn i również być nale
życie pouczeni, tak, aby m ie li 
w łaściwe zrozumienie nowego „po
rządku“  i m ogli brać udzia ł w  na- . 
bożeństwach rozum nie i  pobożnie.

W ie rn i zachęcani są do ja k  na j
liczniejszego udzia łu w uroczystej 
procesji Palm owej N iedzieli. M ają 
być oni napom inani o koniecznoś
c i odbycia spowiedzi we w łaściw ym  
czasie, „zwłaszcza tam, gdzie są 
przyzw yczajen i do spowiadania się 
w  w ie lk ie j liczbie w  W ie lką  Sobotę 
ł  w  rannych  godzinach N iedzie li 
W ie lkanocne j“ .

W im n i m ają być pouczani, z jaką 
m iłością Pan Nasz ustanow ił na 
pam ią tkę swojej M ęki Najświętszą 
Eucharystię, k tó rą  teraz i  na zaw
sze celebrują księża.

Są oni wezwani do uczczenia 
Najświętszego Sakram entu po Mszy 
W ielkoczw artkow e j.

W ie rn i pow inn i również o trzy
mać wyczerpujące wyjaśnien ia  co 
do charakteru  uroczystości w ie lko 
p ią tkow ych  oraz „w  ja k i sposób 
m ają  osobiście spędzić ten dzień, 
n ie  zapominając o nakazie postu i  
abstynencji“ .

Specjalny, litu rg iczn y  charakter 
W ie lk ie j Soboty rów nież wymaga 
starannego przygotowania w ie r
nych. „Jest to dzień uroczystej ża
łoby, podczas którego Kościół po
zostaje przy  grobie Pana Naszego 
i  rozmyśla o Jego Męce i Śm ierc i“ .

Celem nocnego nabożeństwa jest 
„dow ieść i przypom nieć w  sposób- 
litu rg iczn y , ja k  przez śmierć Pana 
Naszego powstaje nasze życie w  
łasce“ .

W  dalszym ciągu in s tru kc ja  w y 
jaśnia drobiazgowo szczególne zna
czenie każdego nabożeństwa w ig i
lijnego.

Wreszcie w  rozdziale tym  in 
s trukc ja  kładzie szczególny nacisk 
na konieczność pobożnego i  p rzy
kładnego prowadzenia uroczystości 
litu rg iczn ych  w  ciągu W ielkiego 
Tygodnia.

M S ZA  W IEC ZO RN A

P O przypom nieniu, że tradyc ja  
Kościoła zakazuje odpraw iania 

mszy p ryw atnych  w  W ie lk i Czwar
tek, in s tru kc ja  ustanawia, że w  
przypadku, gdy zachodzi koniecz
ność je j odpraw ienia z powodów 
pasterskich, b iskup może dać ze
zwolenie na jedną lub  dw ie ciche 
msze w  poszczególnych kościołach. 
W  kap licach pó łpublicznych może 
być dozwolona ty lk o  jedna taka 
msza.

Te msze mogą być odpraw iane 
jedyn ie  w  czasie uroczystej Mszy 
w  W ie lk i Czwartek.

W tym  dn iu  K om unia Sw. może 
być udzielana ty lk o  podczas lub 
niezw łocznie po mszy w ieczornej. 
Dotyczy to rów nież nabożeństwa w 
W ie lką  Sobotę. W y ją tek  rob i się 
jedyn ie  dla chorych lu b  zagrożo
nych przez śmierć.

„W  W ie lk i P ią tek K om unia  Sw. 
może być udzielana jedyn ie  pod
czas uroczystego nabożeństwa po
południowego z ta k im i samymi 
w y ją tk a m i dla chorych i  konają
cych“ .

K ap ła n i ce lebru jący uroczystą 
Paschalną Mszę W ig ilijn ą  we w łaś
c iw ym  czasie, t j .  o północy, mogą

odpraw ić i  N iedzielną Mszę Pas
chalną oraz, jeżeli o trzym a li na to 
zeżwoienie, jeszcze dw ie lub  trzy  
msze.

Przepisy K on s ty tu c ji Apostolskiej 
Christus Dominus regulujące spra- 
w ’ postu są nadal ważne.

TRADYCJE

Ci  ZW AR TY i ostatn i rozdzia ł in - 
J s tru k c ji podaje sposób postę

powania w pewnych trudnych  w y
padkach.

Ponieważ tradyc je  zachowane w  
poszczególnych kra jach i wśród 
różnych narodów nie są jednako
we, -Heca się, aby „b iskup i i k s ię - - 
ża s tara li się rozsądnie uzgodnić 
tak ie  pobożne zwyczaje z nowym  
porządkiem  litu rg icznym  przew i
dzianym  na W ie lką Sobotę“ .

B łogosław ienie domów p ry w a t
nych pow inno być odłożone do 
bardzie j odpowiedniego czasu, 
przed lu t po Swiętacn W ielkanoc
nych, i przy tej okazji duchowień
stwo pow inno korzystać ze spo
sobności odwiedzania w iernych i 
zapoznawania się z ich stanem du
chowym.

Ostatnia część tego rozdzia łu mó
w i o zgodnym z przepisem u ru 
cham ianiu dzwonów na G loria  in  
excelsis w W ie lk i Czwartek i W ie l
ką Sobotę. Tam, gdzie jest ty lko  
jeden kościół, należy dzwonić, gdy 
rozpoczyna się śpiewanie G loria.

W razie w iększej ilości kościo
łów  dzwonienie pow inno być syn
chronizowane z dzwonam i ka tedry  
lu b  głównego kościoła.

O MASOW E UCZESTNICTW O 
W M O D LIT W IE  KO Ś C IO ŁA

Z N A N A  jest sprawa u tra ty  przez 
ka to likó w  z biegiem stuleci 

wyczucia „w sp ó ln o ty “  w  odpra
w ianym  nabożeństwie i zwłaszcza 
w  w ysłuchaniu Mszy św ięte j. W 
pierwszych w iekach chrześcijań
stwa, w ie rnym  zbierającym  się, aby 
wysłuchać Słowa Bożego i wspól
nie złożyć ca łkow itą  o fia rę  usta lo
ną przez Pana Naszego jako p rzy
pom nienie o Jego w iasnej ofierze 
złożonej Jego boskiemu O jcu — 
wystarczało zachować w iarę zrozu
m ianą i skuteczną oraz nadać je j 
ja w n ie  potężny charakter apostol
ski.

Praca przy re form ow aniu  l i tu r 
g ii, dokonana w  ciągu naszego stu
lecia, p rzy poważnym udziale św. 
Piusa X, m ia ła na celu przyw róce
nie świadomego i istotnego udzia
łu  w ie rnych  w tym , co obecny Pa
pież okre ś lił ja ko  „pub liczną ado
rację, k tó rą  Zbaw icie l, jako Głowa 
Kościoła składa O jcu, ja k  również 
cześć, k tó rą  zespól w iernych odda
je  swemu Zbaw icie low i,- a przez 
Niego — O jcu w  nieb ie“ .

Ta pFaca nad re form ą i odnowie
niem  jest jeszcze daleka od ukoń
czenia. Stale są oznajm iane nowe 
zm iany, z k tó rych  ostatnią, jest 
na jbardz ie j uderzający dekret Sw. 
Kongregacji Obrzędów. Ma być ich 
znacznie w ięcej, poza szerokim  
rozpowszechnieniem poprzez Koś
c ió ł zm ian loka ln ie  ju ż  dozwolo
nych, ja k  np. korzystan ie z posz
czególnych części R y tua łu  w języ
k u  danego k ra ju .

Jak w y jaśn ia  wstęp do om awia
nego dekretu, pobudką do wzno
w ien ia  dawnych p ra k ty k  re l ig i j
nych podczas na jbardz ie j uroczys

tego tygodnia w  roku  jest dani« 
możności w iernym  ponownego ma
sowego uczestniczenia w m od litw ie  
Kościoła, „k tó re j znaczenie je s t : 
zawsze o w ieie większe od innych 
p ra k tyk  i nabożeństw, ja k ie  by 
one nie b y ły “ . Podczas przyw róco
nej W ig ilii paschalnej (dotychczas 
nieobow iązującej, lecz szeroko 
p raktykow ane j już w przeważającej 
ilości państw kontynenta lnych; -— 
obrządki podkreślają same prze t 
się, że w ie rn i nie są ty ik o  „ i  n -  
d y w i d u a l n y m i  u c z e 
s t n i k a m i ,  l e c z  c a ł 
k i e m  ś w i a d o m i e  c z ę 
ś c i ą  K o ś c i  ł a ,  w s p ó l 
n i e  u c z ą c  s i ę ,  m o d i ą c  
i o d d a j ą c  c z e ś  ć“ .

N ie ulega przeto wątjoliwości, że 
nawet mające nadejść większe 
zm iany będą nadal m ia ły  na celu 
um ożliw ien ie  w iernym  wspomego 
uczestniczenia w nabożeństwie ze 
zrozumieniem, bezpośrednio i z du
żo w iększym  poczuciem ich wspól
no ty i przynależności do zespołu 
ja k o  m istyczne C iało Chrystusa re
prezentowane w  danej m iejsc .w  oś
ci, p a ra fii łu b  kościele.

*
Zapewne dla w ie lu  k  ..ków  

zmiana w przebiegu życia re l ig i j
nego, do którego by li przyzwycza
jen i, może okazać się trudna.

Składają się na to dw ie zasadni
cze przyczyny. P ierwsza — to oba
wa przed każdą nowością, k tó ra  
m ogłaby w  ja k ik o lw ie k  sposób za
grażać dyscyp lin ie (w najszerszym 
tego słowa znaczeniu) ochraniającej 
w iarę. Drugą jest głęboko zakorze
n iony indyw idua lizm , k tó ry  uważa 
re lig ię  przede wszystkim  za p ry 
watną sprawę pomiędzy Bogiem a 
duszą jednostki.

O ile  mamy słuszność, połączenie 
tych dwóch, pozornie sprzecznych 
ze sobą tendencji ma w ie lk ie  zna
czenie, Bowiem ta sprzeczność jest 
w  rzeczywistości ty lk o  pozorna. 
M am y tu  do czynienia z przeros
tem  in d yw idu a lizac ji tra d y c ji re l i
g ijne j, k tó ry  wymaga zastosowania 
moc re j dyscyp liny nadanej zzew- 
ną trz  dla zażegnania mogących 
powstać kom p likac ji.

W ydaje się nam, że obecne zm ia
ny będą m ogły grun tow n ie  w p ły 
nąć na w yrów nanie  tych braków  
przez wzmocnienie osobistej dyscy
p liny , w yp ływ a jące j z w ew nętrz
nej, żywej wspólnoty, m ianow icie  
z większego uśw iadom ienia sobie, 
że wszyscy jednoczym y się we 
wspólnym  przeżywaniu litu rg ic z 
nego życia M istycznego Ciała. To 
w łaśnie uśw iadom ienie i zrozumie
nie naszego celu łączy nas bardzie j 
niż sama ty ik o  dyscyplina zew
nętrzna.

Ind yw id ua lizm  — albo, żeby u - 
żyć właściwego słowa — osobo
wość chrześcijanina czerpie swą 
silę jedyn ie  z w ł ą c z e n i a  
s i ę  w M i s t y c z n e  C i 
ł o  C h r y s t u s a ,  n a j 
w y ż s z e j  O s o b y .

N ie jest to zatem w yn ik iem  zbie
gu okoliczności, że pogłębiające się 
zrozum ienie praw dziw e j na tu ry  o- 
sobowości chrześcijanina żyjącej i 
zrośnięte j z Osobą Chrystusa, in 
dyw idua lne j lecz stanowiącej n ie 
odłączną część całości zostaio 
wzmocnione w tym  okresie h is to r ii 
świata, k iedy fałszywa, atomiczna 
idea in dyw idua lizm u  w inna być 
przezwyciężona przez rea lizm  zbio« 
rowości.

Przestępcy pozostają bezkarni...iDokończenie ze i t r .  f)

lecz nie umie te j słuszności poprzeć
skutecznym czynem.

N ie obarczajmy więc ich w iną  
złego wychowania dzieci. Ten za
rzu t m ija  się z celem tak, ja kby  
m ija ło  się ze zdrowym  rozsądkiem 
wydane polecenie w ychowyw ania 
dzieci przez wariatów .

Czego bowiem może nauczyć R y
szarda D u tro it jego ojciec, m aniak, 
ex-trąb ita , k tó ry  uparcie podsyca w  
synu rasistowskie tendencje? W y
chowałby zapewne Ryszarda na ra - 
sistę, drugiego Lavala.

A lbo  pan Bouseard, dla którego 
wartość człowieka odmierzona jest 
wysokością dyw idend lub w ielkością 
jego szalbierstw? W ychowałby sy
na na lepszego jeszcze od siebie 
ła jdaka.

Podobne w nioski możemy wyciąg
nąć z oceny innych osób. P row a
dzą one do wręcz paradoksalnego 
stwierdzenia, że może nawet lepiej 
byłoby, aby ci rodzice nie mieszali 
się wcale do wychowyw ania swych 
dzieci.

K to  będzie wówczas je w ychow y
wał? Odpowiada się często bardzo 
patetvcznie: społeczeństwo, państwo, 
naród. Lecz jeśli naród przeżywa 
wew nętrzny wstrząs, podsycany 
orgią histerycznych zapowiedzi w o j
ny i bomby .wodorowej?

W tedy rozkładamy już ręce... Nie 
znajdujem y w innych popełnionej 
zbrodni. Przestępcy pozostają bez
karni..,

I I I

N A  szczęście dla w ie lu  naro
dów, sytuacja nie układa się 
n igdy jednostronn ie i naw et 

w  na jbardzie j zdeprawowanym  
społeczeństwie znajdzie się jeden 
spraw ied liw y. M ów im y wówczas o 
tak ie j jednostce, że posiada „p ion  
m ora lny“ , że reprezentuje w^ swych 
poglądach pewną postawę ideową. 
Ideologię te j jednostk i czy też

g rupy określa przekonanie o słusz
ności pewnej p raw dy. I  ja k k o lw ie k  
k ie runek  poszukiwania p raw dy za
leży od p u nk tu  wyjścia, od p ie rw 
szych zasad filo z o fii, to m im o pod
stawowych różnic dzielących te k ie 
ru n k i, jedno jes t d la  n ich wspól
ne: op tym izm  i  postęp; optym izm  
— że p raw da is tn ie je ; postęp 
k tó ry  um ożliw ia  zbliżan ie się do 
poznania praw dy.

O kazuje się na w ie lu  ■ p rzyk ła 
dach rozw o ju  i  upadku cyw iliza 
c ji, że do p rym ityw nego życia 
ludzkiego, czy li do tego, co m og li
byśm y nazwać zasadą u trzym an ia  
gatunku, potrzebne są ty lk o  pod
stawowe czynn ik i: św iatło , pow ie
trze, odżyw ianie. A le  do życia, ma
jącego am bicje rozw oju, poszuki
w ania p raw dy — czynn ik i te nie 
w ystarcza ją. Potrzebna jest jesz
cze um iejętność odczytyw ania 
p raw  rządzących rozw ojem  i  roz
tropność ich  w yko rzystyw an ia . 
Jest to sprawdzona rac ja  rozw o ju  
społecznego, k tó ra  obow iązyw ała 
przed i  po każdym  „po top ie“ . O- 
bowiązuje rów nież dziś. We F ra n 
c ji. I  w  innych  kra jach .

N ie zawsze ideowość szła w  
parze z postępem. W padała cza
sem w  ślepy zaułek, w  k tó rym  g i
nęła bezpowrotnie. M ów im y  w tedy 
o n ie j, że była  bezpłodna, niesku
teczna, — nie służyła w ięc p ra w 
dzie, B ra k  je j p row adz ił do roz- 
k 'a d u  nawet w ie lk ic h  państw. 
P rzyk ładem  niech służy Im pe rium  
Romanum, do którego upadku nie 
p rzyczyn iła  się przecież bomba w o
dorowa.

To porów nanie świadczy na ko 
rzyść F ra n c ji i  każdego w spół
czesnego k ra ju , w  k tó rym  nie wszy
scy ludzie u legają w p ływ o w i zw y
rodn ia łych  teo rii. N ie dła wszyst
k ich  jedynym  oderwaniem  się od 
bezideowego, pustego życia jes t u - 
cieczka na Polinezję, na czarodzie j
ską wyspę K i-W i, gdzie n ie  ma

groźby w o jny , gdzie n ik t  n ikogo 
nie  straszy, gdzie panu je ciągła 
harm onia pom iędzy na tu rą  i  ludź
m i. W um yśle m łodych chłopców 
francuskich , k tó rzy  chcą tam  
umknąć, rodzi się jeszcze jedna 
idea: u trzym an ia  swego .w łasnego 
szczęścia, w łasnej niezależności w  
ta k im  stanie, w  ja k im  zna jdu je  się 
ono obecnie: nieskrępowane in te r
w encją ludz i starszych i  ich  id io 
tycznym i praw am i.

W  ta k im  aspekcie f i lm  Cayatte‘a 
jes t bardzo francusk i — odtwarza 
bowiem  charakterystyczny dla 
współczesnych czasów n u r t posta
w y" filozoficzne j egzystencjalizm u 
Uciec — to znaczy znaleźć swoją 
wolność, taką wolność, k tó ra  — 
pow tarzam  za S artrem  a raczej za 
„pro fesorem “  n ie is tn ie jące j w p raw 
dzie u nas ka ted ry  egzystencjaliz
mu, Zygm untem  K a łużyńsk im  — 
„polega na tym , by nie p rzy jm o 
wać niczego, co przychodzi z zew
nątrz, ani z w ew ną trz “ .

W  rzeczyw istości wyspa K i-W i 
n ie  is tn ie je  nigdzie. Jest podobna 
do legendarnej wyspy U to p ii z tą 
zasadniczą różnicą, że odkryc ie  U - 
to p ii by ło  w ie lk im  k rok iem  na
przód w  rozw o ju  ludzkości, . zaś 
ucieczka na wyspę K i-W i jes t re 
zygnacją.

Podobnie też p ię tno bezideowoścl 
ciąży na wspom nianej powyżej m ło 
dzieży szwedzkiej. P ię tno to nie 
nosi cech francuskiego egzysten
cja lizm u, jest w  in nym  stylu. M o
żna by ten s ty l okreś lić  jako  „a - 
m erykan izm “ . Zam iast fenomenu 
„uc ieczk i“ “  z jaw ia  się fenomen 
„pożądania“ . I  to pożądania wszyst 
kiego, co leży w  ludzk ie j, a w łaś
c iw ie ' m ów iąc kon kre tn ie j, co leży 
w  chu ligańskie j mocy. W Szwecji 
nie wchodzą przecież w  rachubę 
„k lasyczne“  przyczyny przestępczo
ści: nędza m ateria lna, chaos p o li
tyczny; są one w  poważnym  stop

n iu  stępione, a m im o to  panu je 
, t„m  zastraszający bandytyzm .

W  piśm ie austriack im  „W o rt und 
W ahrh e itT  ukazał się w  roku  u - 
b ieg łym  duży a rty k u ł poświęcony 
tem u z jaw isku. N ie chcę być su
b iektyw ny’,' dlatego podam in  ex
tenso jogo fragm ent:

„...m łodzież (szwedzka —  przyp. 
m ój Z. C.) łączy się w  zorganizo
wane hordy, k tó re  specja lizu ją się 
w  określonych rodzajach prze
stępstw. Napady rabunkowe, w łam a
nia, zwałcenia, podpalania oraz 
kradzież aut, m orderstw a czy za
bó jstw a są coraz liczniejsze, często 
dochodzi do aktów  zbiorowej chu
lig a n e rii na w iększą skalę, p rzy 
czym m łodzi dopuszczają się bez
myślnego niszczycielstwa i  rzucają 
się na po lic ję. Ci m łodzi gangste
rzy  byna jm n ie j nie należą na ogół 
do tzw. „niższych klas społecznych“ , 
tzn. „F a s  o n isk im  dochodzie“ 
(p rzyna jm n ie j z tego a rty k u łu  b u r- 
żuazyjnego pisma możemy się do
wiedzieć, na czym polega wyższość 
„pew nych klas społecznych“  —  
przyp. m ój Z. C.); w  Szwecji, a 
szczególnie w  USA udzia ł w  prze
stępczości synów rodzin  lep ie j ma
te ria ln ie  sytuowanych, studentów 
i  dobrze za rab ia jących 'm łodych  ro 
bo tn ikó w  i  u rzędn ików  jest szcze
góln ie w yso k i“ .

M am y więc' jeszcze jeden prze
ja w  chu ligane rii . i to w  k ra ju , 
gdzie : nie : ma tzw . ob iektyw nych 
podstaw . do przestępczości. Są na
tom iast przyczyny ideologiczne — 
m ianow ic ie  b ra k  ideolog ii. M łodzież 
tę cechuje, według analizy „W o rt 
und W ahrhe it“ , nuda i żądza po
siadania. „Ś m ie rte lną  pustkę n ie - 
uśw iadam ianej wprawdzie, lecz od
czuwanej jako  b e z s e n s  e~ 
g z y s t e n c j i  w ype łn ia  się 
wszelkiego rodzaju podrażnieniam i; 
jeś li nie wystarcza ją w a lk i bokser
skie i  zapaśnicze, wyścig i m otocy
klowe, sensacyjne f i lm y  i  no rm a l

n y  seksualizm, narzucają się już  
ty lk o  — ryzyko  przestępstwa oraz 
podniety, ja k ich  dostarcza niebez
pieczeństwo i łam anie zasad prawa 
państwowego i moralnego. Podno
szenie się stopy życiowej nie u c i
sza byna jm n ie j żądzy użycia i n ie 
nasyconego posiadania: jeszcze ją  
raczej zaostrza“  (podkreślenie m o
je  — Z. C.).

Sądzę, że ten dowód na bezideo- 
wość, a raczej przeciw  n ie j jako 
przeciw  pewnej postawie n iem ora l
nej i  aspołecznej, przem awia moc
n ie j od innych  argum entów.

IV

S P R A W A  nie została przeze 
m nie doprowadzona do końca, 
gdyż nie została dana odpo

w iedź na pytanie : ja k  leczyć pow
szechną dem oralizację młodzieży? 
S tw ierdzenie choroby o nazwie 
bezideowość — jest ty lk o  próbą 
diagnozy. Jeśli p rzy  diagnozie nie 
um iem y podać lekarstw a zwalcza
jącego chorobę, to stan pacjenta 
jest podobny do chorego na raka.

D latego też nie jestem przekona
ny do wszystkich an tyb io tyków , 
k tó re  m ów ią o zm ianie pedagogiki 
wychowania, o większej trosce ro 
dziców o swe dzieci, o walce z* 
chu liganerią  p rzy pomocy praw a i  
obyczaju.

Jest rzeczą ja k  na jbardz ie j s łu
szną, aby stosować te zabiegi w  
ta k im  stopniu, w  ja k im  pozwalają 
na to m ożliwości społeczne. A  w ięc 
— ja k  na jw ięce j dawać chorem u 
odżywczych w ita m in  —  dobrej 
le k tu ry , obfitego odżyw iania — w  
postaci pomocy m ora lne j, św ia tła  
i  pow ietrza przez podnoszenie 
jego tężyzny fizycznej.

Zabiegi te są ty lk o  p ro fila k ty c z 
ne. Pom im o nich rak  może się o- 
dezwać. Niespodzianie. Nagle. Ca
sus — Szwecja.

Potrzeba w ięc jeszcze czegoś

mocniejszego, skuteczniejszego. N ie. 
ła tw o  zdobyć skuteczny, uzdra
w ia jący lek, zwłaszcza w  epoce, 
w  k tó re j to, co ma budować zau
fan ie  do idei, do praw dy, jest czę
sto burzone przez ludzi ham ujących 
rozw ój ludzkości, postęp, pasję po
znania prawdy. Współczesna epoka 
charakteryzu je  się tym , że pewne, 
uświęcone dotychczas au to ry te ty  
giną, powstają nowe. I  w tedy ro
dzi się na jbardzie j tragiczny, roz
dziera jący człow ieka dylem at, gdy 
nie m ąc już  zaufania do odcho
dzącego au toryte tu , nie zdoła ł je 
szcze nabrać zaufania do powsta
jącego.

Ludzie żyjący w  te j sy tuac ji są 
podobni do sy lw etek ośw ietlanych 
z dw u stron. Z dw u stron jes t 
cień: k tó ry  z n ich jest w łaściwy?

Na szczęście dla w ie lu  narodów 
—  powtarzam  jeszcze raz — sytu
acja nie układa się n igdy jedno
stronnie. F ilm  Cayatte‘a ukazują
cy p rzekró j części społeczeństwa 
francuskiego nie podaje całej p raw 
dy. Jest na pewno uczciwy w  za
m iarze, lecz nie jest w ie rny  w  od
b ic iu  w a lk i, jaka toczy się w  na
rodzie francusk im  o jego uzdrow ie
nie  m oralne. O fia rą  padła m ło 
dzież. Przestępcy są n ieuchw ytn i, 
pozostają bezkarni. M am y nadzie
ję, że ty lk o  na razie...

Z bign iew  Cza jkow ski
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S ł u s z n i e  m ów i pro f.
Schaff, że odpowiedź na 
pytanie , ja k ie  staw ia 
przed nam i prowadzona 
obecnie dyskusja o nauce 
i  ku itu rze , „wym aga skon

centrow ania się na jak im ś zagad
n ien iu , gdyż w  przeciw nym  razie 
grozi rozp łyn ięcie się w  zbyt sze
roko postaw ionym  prob lem ie“ .

Jakie zagadnienie trzeba uznać za 
decyaujące ogniwo w ie lk ie j d y 
skus ji o nauce i ku ltu rze? W ydaje 
się nie ulegać wa.tpliwości, że za
gadnieniem  ty ih  jest sprawa is to ty  
i  przyczyn uogmatyzmu. Jeśli od
pow iem y na to pytanie , wówczas 
będziemy m ogii zająć stanowisko 
wobec postula tów  wzbogacania sy
stemu o zasób nowych kategorii, 
ustosunkować się do sprawy szkół,
W' nauce nakreślić p lan badań spo
łeczny cu nad współczesnością oraz 
sform ułow ać ogólne w n iosk i w  
spraw ie dalszego rozwoju! hum an i
s ty k i w  ogóle.

Jak pow iedzie liśm y z jaw isko dog
m atyzm u było  stw ierdzone w ie lo 
k ro tn ie  przez wszystkich uczestni
kó w  dyskusji, przez samego pro f. 
benafj-a co na jm n ie j dw ukro tn ie : 
raz w  1948 roku, d ru g i raz w  1955. 
Taż sama zgodność poglądów panu
je  w  ustosunkowaniu się do do- 
gmaiyzmu. Jest ono negatywne. Na
w e t ta k i niezamaskowany jego 
zw o lenn ik  ja k  T. K ro ń sk i rów nież 
uważał za swój obowiązek pow ie
dzieć k ilk a  słów k ry ty k i pod adre
sem „schem atyzm u i  n ieśm ia łości“ . 
Gctzież więc przecim iot sporu, je ś li 
wszyscy zgadzają się w  potępieniu? 
Kzecz polega na tym , że nie w ys ta r
czy fo rm a ln ie  odciąć się cd dogma- 
tyzm u, nie w ystarczy poddać ry 
czałtowej k ry tyce  dotychczasową 
atm osferę panującą w  n iek tó rych  
naukach, nie wystarczy poczynić 
tak ich  czy innych dekla rac ji, żeby 
ty m  samym wyzbyć się postawy do
gmatycznej, zasiuzyć na m iano scze- 
rego przeciw n ika dogmatyzmu. W a
ru n k ie m  istotnego przezwyciężenia 
stanow iska dogmatycznego w  nauce 
je s t bezkompromisowe, konsekw ent
ne w ykryc ie  przyczyn i  korzen i 
dogmatyzmu.

O C H A R A K TE R ZE  TW IE R D ZE Ń  
N A U K O W Y C H

TkT IE W Ą T P L IW IE  dogm atyzm  po- 
IN  lega na pew nym  specyficznym  
stosunku do tw ie rdzeń naukowych 
w  zakresie p rzyp isyw ania  im  a try 
b u tu  prawdziwości. N ie jest jednak 
dogmatyzmem samo przy jm ow anie  
pewnycn tw ie rdzeń bez dowodu. 
Ponieważ n ie  ; możemy prowadzić 
dowodzenia w  • nieskończoność —

' pewne tw ie rdzen ia  w  nauce, tzw. 
zdania naczelne, p rzy jm u je m y bez 
dowodu i  n ik t  tego fa k tu  nie utoż
samia z dogmatyzmem. Również nie 
jes t dogmatyzmem przy jm ow anie  
pewnych tw ie rdzeń nie na podsta
wie doświadczenia, lecz a p rio ri. 
A ks jo m a ty  nauK dedukcyjnych 
p rzy jm ujem y a p rio ri. Nie jest ta k 
że równoznaczne z dogmatyzmem 
stosowanie do tw ie rdzeń nauko
wych genetycznego k ry te r iu m  praw 
dy w  postaci au toryte tu . Są nieraz 
sytuacje w  nauce, gdy au to ry te t 
wypowiadającego dane tw ie rdzen ie  
w ystarczy, by przy jąć je jako p ra w 
dziwe i  sytuacje takie  nie oznacza
ją  jeszcze dogmatyzmu.

Co jest w ięc dogmatyzmem? 
Zastanówm y się, co jest wspólną 

cechą zarówno zdań naczelnych, le
żących u podstaw poszczególnych 
nauk, a przy jm ow anych bez dowo- 
dow, ja k  i aksjom atów nauk deduk
cy jnych przyjm owanych a p rio r i, 
ja,c i  tw ie rdzeń opartych o au tory
te ty , ja k  i  wsze lk ich w  ogóle tw ie r 
dzeń naukowych? Otóż wspólną ce
chą tych wszystkich tw ie rdzeń jest 
to, że n ie  m ają one w artości na
ukow e j same przez się, nie nale
żą do nauk i z ra c ji jak ichś swoich 
cech im m anentnych, lecz zyskują 
one wartość, należą do nauk i z ra c ji 
swojego szczególnego stosunku do 
rzeczywistości, m ianow icie z ra c ji 
ich  prawdziwości. A le  to znaczy, że 
źród ło W artości naukowej tych  
tw ie rdzeń  nie tk w i w  n ich samych, 
lecz poza n im i, w  ob iektyw ne j rze
czywistości. Ponieważ jednak rze
czywistość nie jest w  pe łn i pozna
na ów stosunek tw ie rdzeń nauko
w ych do rzeczywistości, stosunek 
zgodności z tą rzeczywistością m usi 
podlegać perm anentnej w e ry fik a c ji. 
Oznacza to, że w  stosunku do 
wszystkich tw ie rdzeń na uk i zacho
w u jem y perm anentn ie postawę ba
dawczą. A  jak ież są konsekwencje 
postawy badawczej? Postawa ba
dawcza oznacza, że w  stosunku do 
wszystk ich tw ie rdzeń naukowych 
is tn ie je  możliwość ich odrzucenia 
ze względu na przyszłe w y n ik i ba
dań. A  w ięc w  systemie tw ie rdzeń 
określonym  jako nauka is tn ie je  po
wszechna dyrektyw a o m ożliwości 
odrzucenia każdego z tw ie rdzeń te
go systemu ze względu na w y n ik i 
przyszłych badań.

Czy ta dyrek tyw a  nie oznacza 
jednak re la tyw iza c ji całego gmachu 
wiedzy? Nie. M ożliwość odrzucenia 
— to nie znaczy: rea lizacja odrzu
canie. Nauka buduje się systam i- 
t y c n ie  na zdaniach naczelnych i 
aksjomatach fo rm u łu ją c  na podsta
w ie  p rzy ję tych  p raw  i nowych ob
serw acji nowe tw ie rdzen ia  i obej
m ując poznaniem coraz pe łn ie j 
ob iektyw na rzeczywistość,

Jakie  jest więc znaczenie tej dy
rek tyw y?  D yrek tyw a  ta pe łn i w  na
uce ja k  na jbardz ie j podstawowe, 
ja k  na jbardz ie j fundam enta lne 
fu rk c ie , decydujące o je j istocie i 
rozw oju. Funkcje  d y re k ty w y  można 
streścić w  trzech punktach : 1. po
nieważ zakłada postu la t perm a
nentne j w e ry fik a c ji, tym  samym

nie dopuszcza w  żadnej dziedzinie
nauk i do zastoju: żadna teoria  nau
kow a nie może uznać, że jes t raz 
na zawsze sprawdzona i  tym  sa
m ym  poniechać dalszej kon fro n 
ta c ji z rzeczywistością; jes t to gwa
ranc ja  zachowania dynamicznego 
cha rakte ru  nauk i; 2. postulu jąc 
m ożliwość odrzucenia każdego 
tw ie rdzen ia  nie dopuszcza do fe ty - 
szyzacji tw ie rdzeń naukowych;
3. zachowuje wszystkie k ie ru n k i ba
dań otwarte .

Rzecz jasna, że d y re k tyw y  nie 
należy rozum ieć mechanicznie. Są 
różne stopnie owej m ożliwości od
rzucenia tw ie rdzenia naukowego; 
odrzucanie hipotez jest dniem po
wszednim nauki; odrzucanie praw  
naukowych, zastępowanie starych 
praw  nowym i, lepie j w yjaśn ia jący
m i rzeczywistość zdarza się rza
dziej i m usi w yn ikać  z istotnego 
postępu w  procesie poznania; od
rzucenie te o rii naukowej to już  po
ważny p rzew ró t w  danej dziedzi
nie naukowej, k tó ry  wiąże się ze 
.zm ianą metod badania, udoskona
leniem  narzędzi badawczych itp . 
Wreszcie odrzucenie podstawowych 
zasad danej nauk i jest ju ż  p raw 
dziwą rew oluc ją  naukową, k tó re j 
zasięg nie ogranicza się ty lk o  do 
jednej dziedziny, lecz rzu tu je  na 
całą naukę i  dlatego też może na
stąpić ty lk o  jako w y n ik  gruntow nej 
zm iany ogólnych wyobrażeń o da
nym  odcinku rzeczywistości.

Cóż w ięc należy rozum ieć osta
tecznie pod dyre k tyw ą  o m ożliw o
ści odrzucenia tw ie rdzeń nauko
wych? N ic innego ja k  ty lk o  to, że 
w  stosunku do każdego tw ierdzenia, 
prawa, teo rii, zasady naukowej za
chowuje się postawę badawczą, to 
znaczy, że człowiek, k tó ry  podej
m ie  badanie zmierzające do ponow
ne j w e ry fik a c ji choćby na jbardzie j 
podstawowego tw ie rdzen ia  nauko
wego, nie przeciw staw ia się nauce, 
lecz przeciw n ie pozostaje w  g ran i
cach nauki. Tak w ięc zgodne z na
uka, naukowe są próby tych, k tó rzy  
w  zw iązku z zasadą nieoznaczono
ści Heisenberga pode jm ują nowe in 
te rp re tac je  zasady p rzy czy nowości; 
rów nież za naukowe należy uznać 
czynione daw n ie j p róby w e ry fik a c ji 
p ierwsze j zasady te rm odynam ik i 
dokonywane choćby przez tych, k tó 
rzy  chcie li zbudować perpetuum  
m obile : ja k k o lw ie k  na gruncie zna
nej rzeczyw istości p róby t e . są ska
zane na niepowodzenie, to jednak 
n ik t  ich  n ie  tra k to w a ł jako prze
stępstwo wobec nauki, gdyż praw a 
te rm od yna m ik i nie są świętością. 
Jeżeli są prawdziwe, wówczas je 
szcze jedna w e ry fika c ja  p raw dzi
wość tę ty lk o  po tw ie rdz i. Wreszcie 
rów nież za. naukowe, mieszczące się 
w  systemie na uk i należy uznać np. 
stanowisko pro f. Schaffa, k tó ry  
wychodząc z tw ie rdzeń d ia le k ty k i 
zakw estionow ał swego czasu pow 
szechność obow iązywania logicznej 
zasady sprzeczności. Zasada sprzecz
ności nié jest świętością i  próba 
je j zakwestionowania wychodząca 
z ta k ich  czy innych  stanow isk m u
siała być uznana za całkow icie  
upraw nioną, m ieściła się w  g ra n i
cach nauki, w yn ika ła  z powszech
ne j d y re k ty w y  o m ożliwości odrzu
cenia każdego tw ie rdzen ia  nauko
wego ze względu na w y n ik i p rzy 
szłych badań.

Ogólnie b iorąc dyre k tyw a  o moż
liw ośc i odrzucenia każdego tw ie r 
dzenia naukowego ze względu na 
w y n ik i przyszłych badań w a ru n ku 
je  trw a n ie  procesu poznania ta k  
długo, ja k  długo trw a  podm iot po
znający i  przedm io t poznawany.

Co się teraz dzieje, gdy do nauk i 
wkracza dogmatyzm?

Otóż dogm atyzm  oznacza pogw ał
cenie owej powszechnej d y re k ty w y  
o m ożliwości odrzucenia tw ie rdzeń 
nauk i. W  stosunku do pewnych 
tw ie rdzeń  zawiesza on działanie te j 
d y re k tyw y , to znaczy, że tw ie rdze
nia  te nie mogą zostać odrzucone, 
bez względu na w y n ik i badań. W 
ty m  momencie zaczyna się cały p ro
ces dogmatyzacji systemu- Ponie
waż pewne tw ie rdzen ia  nie mogą 
zostać w  żadnym przypadku odrzu
cone .—■ w  stosunku do n ich bez
przedm io tow y staje się postu la t 
nieustannej w e ry fik a c ji, a tym  sa
m ym  znika bodziec dynam izu jący 
naukę _  postawa badawcza. W  za
kresie zagadnień ob ję tych ty m i 
tw ie rdzen iam i następuje zastój po
znawczy. Dale j, ponieważ tw ie rdze
n ia  te są nieodrzucalne, zyskują 
wartość nie ze względu na g o d 
ność z rzeczywistością, lecz ze 
względu na nie same. Daje to pod
stawę do ich fe tyszyzacji. Na tym  
się sprawa jednak nie kończy. 
T w ie rdzen ia  zdogmatyzowane są 
powiązane z in n y m i tw ie rdzen iam i, 
a ponieważ są to z regu ły  tw ie rdze
n ia  o charakterze ogólnym, zakres 
powiązania jest szeroki. Zdogm aty- 
zowanie pewnych tw ie rdzeń ogól
nych prow adzi zatem do dogm aty
zacji dalszych tw ierdzeń, wobec 
k tó rych  dogm aty pozostają w  ta k im  
stosunku, ja k  rac ja  do następstwa. 
Proces dogm atyzacji rozszerza się. 
T ym  samym znika postawa badaw
cza i stan zastoju obejm uje coraz 
w ięcej dziedzin. Dogm atyzacja sze
regu tw ie rdzeń powoduje w  kon
sekw encji zam knięcie poszczegól
nych k ie ru n kó w  badań: badania 
stają się zbyteczne. O ile  w  pew
nych dziedzinach badania jeszcze 
pozostaną, wówczas g łów ny w ys i
łek  zostanie skierow any na udo
wodnienie, że w y n ik i tych  badań 
nie sto ją  w  sprzeczności z dogma
tam i. Toteż w  większości badań 
podchodzi się wówczas do przed
m io tu  badania już  z gotowym  roz
wiązaniem, które nie ma przy tym  
cha rakteru  h ipotezy roboczej, lecz 
m a cha rakte r dogmatu, ktfóry w y-

S t e f a n  J. K u r o w s k i

n ik ł badania m a ją  ty lk o  po tw ie r
dzić.

Tak w ięc w  w y n ik u  postępujące
go procesu dogm atyzacji następuje 
zmiana charakteru  nauki, k tó ra  
oderwana od rzeczyw istości przestaw 
je  być nauką.

P R Z Y K Ł A D  JEDNEGO 
R O Z U M O W A N IA

RO CM Y znów do pu nk tu  w y j-  
w  ścia całej dyskusji, do sprawy 

oceny libe ra lizm u  polskiego w  p ie r
wszej po łow ie X IX  w iekti. Jeśli się 
chce pokazać dwa ogólne stanow i
ska W nauce, na jlep ie j można to 
uczynić na ja k  na jbardzie j kon
k re tn ym  przykładzie, pokazując ich 
stosunek do konkretnego zagadnie
nia, pokazując je  n ie jako „w  a k c ji“ .

M am y dw ie oceny libe ra lizm u  
polskiego z pierwszej po łow y X IX  
w ieku : ocenę M. Straszewskiej do
konaną w  książce „Czasopisma l i 
te rackie  w K ró les tw ie  Polskim  w  
la tach 1832— 1848“  oraz ocenę p ro f. 
Chałasińsldego dokonaną w  re
cenzji z te j książki. M . Straszewska, 
wychodząc z założenia klasowosci 
k u ltu ry  i  zw iązanej z tym  koncep
c ji w a lk i dwóch nu rtó w  w  k u ltu 
rze antagonistycznego społeczeń
stwa ocenia na podstaw ie swoich 
badań: libe ra lizm  po lsk i la t  t rz y 
dziestych i  czterdziestych X IX  w ie 
k u  jako prąd spo łeczno-ku ltura lny 
reakcy jny. Taka ocena po tw ie rdz i
ła  tym  samym założenia, k tó re  by 
ły  punktem  w yjśc ia  owego bada
cza. P ro f. Chałasiński natom iast 
w ykazu jąc absolutną niepełność ba
dań M. Straszewskiej i  przytacza
jąc  fa k ty  pom in ięte przez nią do-, 
chodzi do zupełnie odm iennej oceny 
libe ra lizm u , uważając, że b y ł to 
prąd społecznie postępowy i  pa
trio tyczny . Co w  te j sy tuac ji na le
żałoby zrobić /. pu nk tu  w idzenia 
m etody naukowej? Należałoby po 
pierwsze sprawdzić, czy obie stro
ny operu ją  ty m i sam ym i pojęciam i, 
czy jednakow o rozum iem  te rm iny, 
w  k tó rych  fo rm u łu ją  w y n ik i bada
nia, m ianow ic ie  te rm in y  , „postępo
w y “  i  „re a k c y jn y “ . Jeżeli s tw ie r
dzono by zgodność rozum ien ia od
pow iedn io zaostrzonych term inów , 
wówczas należałoby sprawdzić, 
czy przedm io t badania i  jego za
kres jes t identyczny w  obu w ypad
kach. (M. Straszewska dokonała ba
dania fragm entarycznego, nie 
uw zględn ia jąc na jb a rdz ie j repre
zen tatyw nych w  K ró les tw ie  czaso
pism). Jeśliby uzgodniono również 
i  przedm iot badań, a m im o to róż
nice w  w yn ikach  u trzym a łyby  się, 
wówczas należałoby zw rócić się do 
„ostatecznej in s ta n c ji“ , do fa k tó w  
i  przeprowadzić badanie ponownie. 
Inn e j drogi nauka nie zna. P ro 
wadźm y jednak m yśl da le j i  zapy
ta jm y  —  tym  razem ju ż  za pro f. 
Schaffem  „a  co by było, gdyby 
okazało się, że w  (tej) konkre tne j 
sy tuac ji h istoryczne j zawodzi kon
cepcja dwóch n u rtó w  w  k u ltu 
rze?“ ... To znaczy, co by się sta
ło, gdyby to ponowne badanie w y 

kazało, że libe ra lizm  owego okresu 
b y ł prądem  postępowym? Pro f. 
Schaff nie kończy swojej m yśli, a 
szkoda. Pytan ie n ie  jest bowiem  
byna jm n ie j spekulatywne. Otóż 
stałaby się wówczas rzecz w  nauce 
bardzo norm alna: stw ierdzono by 
m ianow icie, że pewna teoria, k tó ra  
dotąd zadowalająco w yjaśn ia ła  pe
w ien  zakres z jaw isk, zastosowana 
w  pewnym  kon kre tnym  przypadku 
w yjaśn ien ia  takiego nie dała. Per
m anentna . w e ry fika c ja  tw ierdzeń 
jest podstawą ■ m etody naukowej. 
P rof. Schaff jednak, k tó ry  napisał 
trzy  w ie lk ie  a rty k u ły  przeciw  dog- 
m atyzm ow i, m yśli inaczej. Zamiast 
zw rócić się do in s ta nc ji fak tów , 
pro f. Schaff pisze: „należy... pam ię
tać, że koncepcja ta (teoria dwóch 
nu rtó w  — S. J. K.) nie; odgrywa 
w  m arksizm ie ja k ie jś  drugorzędnej 
ro li. Jest ona na jściśle j związana 
z podstaw owym i tezami m a te ria liz 
m u historycznego o bazie i  nadbu
dowie, o klasowym  charakterze k u l
tu ry  itp . Jest ona sprawdzona na 
bogatym  m ateria le  h is to rycznym “ . 
W  tym  m ie jscu m usim y zauważyć, 
że próba udowodnienia praw dziw o
ści te o rii dwóch nu rtó w  na podsta
w ie  tezy o k lasowym  charakterze 
k u ltu ry  m usi być uznana zą b ijący  
w  oczy p rzyk ład  błędnego koła. A le  
nie to jes t tu  najważniejsze. Oka
zuje się bowiem, że podstawowym , 
gdyż na pierw szym  m ie jscu p rzy to 
czonym argum entem  jest n ie  zgod
ność te o rii z fak tam i, lecz to, iż 
teo ria  ta  jest częścią szerszego sy
stemu tw ierdzeń. P rof. Schaff py 
ta : „czy w ięc badacz stojący na 
gruncie m arksizm u ma praw o od
rzucić b ł ę d n ą  (podkr. S. J. K.) 
koncepcję, k tó ra  neguje w a lkę  
dwóch n u rtó w  w  ku ltu rze? Bez
względnie ta k “ . I  bezpośrednio po
tem  pro f. Schaff konk ludu je : „U w a 
żam, że recenzent „K w a rta ln ik a  H i
storycznego“  słusznie w y tk n ą ł b łęd
ność metodologiczną tez pro f. Cha- 
łasińskiego w  zagadnieniu oceny l i 
be ra lizm u“ . W  te j sy tuac ji należy 
uznać, że stw ierdzenie, k tó re  pro f. 
Schaff rob i dalej, iż w  dotychcza
sowej dyskus ji nie udowodniono 
fak tam i, że w  ty m  „kon kre tnym  
w ypadku  m am y do czynienia z je d 
no litym  nu rtem  k u ltu ra ln y m “ nie 
jest już  w  tym  rozum owaniu argu
mentem, lecz ty lk o  w n ioskiem  w y 
n ika jącym  logicznie z tez poprzed
nich. A rgum en ty  wytoczono wcze
śniej.

Zobaczmy wreszcie, ja k  przedsta
w ia  się rzecz z fak tam i. Czyż pro f. 
Chałasiński rzeczywiście nie dostar
czył dowodu na poparcie swoich 
tez? Otóż na podstaw ie dotych
czasowej dyskus ji można stw ierdzić, 
że to  w łaśnie pro f. Ć łia lasiński 
przytoczył szereg faktów , k tó re  w  
zestaw ieniu z fragm entarycznym  
badaniem  M. Straszewskiej b iją  po 
prostu -w oczy, a które udow adnia
ją  prawdziwość jego tezy o libe ra 
lizm ie, natom iast jego przeciw n icy 
pos ług iw a li się w  dyskus ji g łpwnie 
argum entam i tego typu , co p rzy to 
czone wyżej. Jeżeli jednak dysku

sja n ie  rozprasza w ątp liw ości, na
leży podjąć badanie na szerszym 
m ateria le , należy zaangażować szer- 
szy zespół badawczy, należy 
wszechstronnie j zbadać zagadnie
nie, należy za wszelką cenę dążyć 
do w yk ryc ia  praw dy. Inne j drogi, 
powtarzam , nauka nie zna.

P rzytoczyliśm y ■ powyżej pewne 
rozum owanie pro f. Schaffa. Przed
m io tem  rozum owania była próba 
udow odnienia prawdziwości pew
nych tw ie rdzeń orzekających coś 
o pewnych faktach. P roblem  do
tyczy ł h is to r ii k u ltu ry . Jaką me
todę dowodzenia zastosowano? Otóż 
p ro f. Schaff uży ł ja kby  trzystop
n iow e j argum entacji. N a jp ie rw  w y 
kazał, że tw ierdzenie, którego 
prawdziwość ma być udowodnio
na, w yn ika  z tw ierdzeń ogó ln ie j
szych. Po drugie, p ro f. Schaff od
w o ła ł się do ideowej solidarności 
badaczy. Po trzecie wreszcie w y 
raz i! przypuszczenie, że i  p rzy to 
czone w  dyskus ji fa k ty  przem awia
ją  za prawdziwością omawianego 
tw ierdzenia . Jak określić ta k i typ  
rozum owania, ta k i sposób argu
m entacji? Jest to rozum owanie w  
całym  tego słowa znaczeniu dogma
tyczne. W  całej rozciągłości w ystę
pu ją  tu  wszystkie te cechy, k tó re  
op isa liśm y w yżej m ów iąc o istocie 
dogm atyzm u: w  stosunku do pew
nych tw ie rdzeń zawiesza się dy 
rek tyw ę  o m ożliwości ich odrzuce
n ia  ze względu na w y n ik i prze
szłych badań, wobec czego dla do
chowania w ierności tym  tw ie rdze
niom  apeluje się do rnotyw ów  poza
naukowych i  wreszcie w  prowadzo
nych jeszcze badaniach głów ny na
cisk k ładzie  się na wykazanie, że 
nowozbadane fa k ty  n ie  przeczą te
zom naczelnym.

Z ta k im  postaw ieniem  sprawy —
0 ile  można z dotychczasowych 
w ypow iedzi wnosić — pro f. Schaff
1 pozostali uczestnicy dyskusji, po
dzie la jący jego stanowisko praw do
podobnie się nie zgodzą. Wytoczą 
przy tym  argum enty, k tó re  zawar
te są już  zresztą w  wypow iedzi 
prof. Schaffa. Uprzedźmy w i c ich 
i  pode jm ijm y dyskusję z ty m i a r
gum entam i.

O R O U  ZA G A D N IE Ń  
M ETO D O LO G ICZNYCH W  NAUCE

P IERW SZY z tych  argum entów 
polega na tw ie rdzen iu , że tezy, 

k tó rych  niewzruszalność us iłu je  się 
utrzym ać, m ia ły  cha rakter wyłącz 
nie metodologiczny. P rof. Schaff 
pisze: „D la  un ikn ięc ia  nieporozu
m ienia pragnę podkreślić, że gdy 
mowa jest o poglądach badacza i 
o ich zgodności z marksizm em , ca
ły  czas idzie o poglądy metodolo
giczne (podkr. pro f. S.), n ik t  nie 
zarzucał p ro f. Chałasińskiem u nie
zgodności z m arksizm em  z powodu 
oceny konkretnego z jaw iska h is to
rycznego, ja k im  jest libe ra lizm  w  
Polsce pierwszej po łow y X IX  w ie 
ku... Inaczej natom iast wygląda 
sprawa, gdy idzie o metodologię, 
gdy idzie o podejście badawcze do 
z jaw isk k u ltu ry ...“ . Również w  w ie 
lu  innych m iejscach pro f. Schaff 
zaznacza, że idzie m u o sprawę

metody, o uznanie w  hum anistyce 
m arks is tow skie j m etodologii, s tw ie r 
dza, że mowa jest o dyrektyw ach  
m etodologicznych itp .

W a lo r tego argum entu polega na 
tym , że jeże li tezy m arksizm u, o 
k tó re  chodzi, m ają cha rakter w y 
łącznie metodologiczny, a więc fo r 
m alny, wówczas roszczenie, żeby 
ważność tych tez utrzym ać bez 
względu na to, co przyniosą bada
ne fak ty , jes t uzasadnione, g a y i 
tezy te nic o fak tach  m eryto rycz
nie nie orzekają. A le  tak  też. w_?. - 
nie rozum ia ł tezę o dwóch nu rtach  
pro f. C hałasiński: ja ko  dyre k tyw ę  
m etodologiczną! Lecz z tego w y 
ciągnął on w łaśnie zupełnie inne 
w n ioski. P ro f. Chałasiński bow iem  
pisze: „L e n in  n igdzie n ie  w ypo
w iada ł poglądów, że jegp... w ypo
wiedź o dwóch ku ltu ra ch  (burżua- 
zy jne j i dem okratycznej) w  obręb.e 
narodu w yczerpu je ca ły mecha
nizm  rozw o ju  k u ltu ry “ . I  da le j! 
„P raw dziw ość tych poglądów Le - 
n ina i płodność te j d y re k ty w y  
(podkr. pro f. Ch.) nie w yk lucza  
jednak praw dziw ości mojego po
glądu, według którego dzieje k u l
tu ry  świadczą niezbicie... o c ią 
g łośc i' (podkr. p ro f. Ch.) rozw o ju  
ku ltu ra lnego...“ . I  wreszcie: „P y tan ie  
nie polega na tym , czy koncepcja 
dwóch nu rtó w  jest p raw dziw a, lecz 
na tym , ja k i jest je j zakres, czy 
aspekt z jaw isk, k tóre wyjaśnia?“

Na dyrek tyw ę  metodologiczną 
w ięc zgoda. A le  wówczas bądźmy 
konsekw entn i. D yre k tyw a  m etodo
logiczna jest to zalecenie pśwnego 
sposobu badania. A  sposoby bada
nia mogą być różne. Zależą od 
przedm io tu badanego, od m ate ria 
łó w  dostępnych dla badacza, od 
narzędzi badawczych itp . N ie m o
żna więc postulować a p r io r i je d 
nej jedyne j m etody badawczej. Ta 
metoda badawcza jest lepsza, k tó ra  
szybciej i pew nie j prow adzi do 
stw ierdzenia faktycznego stanu 
rzeczy, do praw dy. A le  w  każdej 
metodzie oprócz określenia sposo
bu badania is tn ie ją  pewne założe
n ia  co do przedm iotu badanego 
p rzy ję te  a p rio r i, założenia m e ry 
toryczne. I  z tego badacz posługu
jący się daną metodą zdaje sobfe 
sprawę. Jeżeli te założenia okażą 
się niezgodne z w yn ika m i badania, 
odrzuca je, zm ienia metodę. Im  
bardzie j ogólna jest metoda bada
nia, im  szerszy obejm uje zakres 
z jaw isk, tym  m nie j m iejsca za j
m u ją  w  n ie j założenia dotyczące 
rzeczyw istości, tym  bardzie j fo r 
m alny charakter m ają je j d y re k ty 
wy. Otóż na jbardzie j ogólny, na j
bardzie j fo rm a lny  charakter ma 
metoda, k tó rą  określam y jako me
todę naukową. Tej m etody me m o
żemy odrzucić, jeże li sto im y na 
gruncie nauki.

Obserwowane w  dyskus ji p róby 
-form alizow ania te o rii m arks is tow 
skie j n ie  kończą się na przed-

(Dokończenie na str. 6)
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Na papierze pakunkowym 
Rozwijanym w skrzyni kwiaciastej 
Sylabami zapisuje improwizacje 
Sylabami — nie odczuwa odrębności słów 
Wywołuje tajemnice świata.
Jak Thales wywodzi byt z wody, z podhalańskich

strum ien i
Nieznana mu groza współczesnego atomu 
W Boga wierzy i nie wierzy 
Gdy zasypia 
Pod belkami ciemności.

Stos j ego 
Jęków
Utrwalonych na wieczność 
W antycznych rulonach 
Lud otacza drewniany.
Światki o twarzach dewocyjnych
O nieruchomych twarzach z ołtarzy okolicznych parafii 
Dzieci jego pasji — nieżywe 
Płody jego geniuszu — martwe.

Jest jeden Frasobliwy 
Wystrugany z sęka 
Pokrzywiony jak sęk
Spętany pajęczyną w najciemniejszym kącie
Bije w nim serce współczujące
Kiedy świątkarz się krzywi w braku łez.

Cl

Drewniana  kapliczka z dzwonnicq 
Jedyny tego rodzaju zabytek sztuki ludowe)

fo t .  z a rch . M u zeu m  M a z u rsk ie g o  w  O ls z ty n ie

j r e c o

Armie chmur, spiże nieba księżycowego 
Powtarzają zjawiska ziemi —
Ciemność błękitu, k ir zieleni
Kruchy gmach świata, słaby mur Toledo
Nabrzmiałość czasu, rozjarzenie chwili, 
Kamieniejąca piana —
Chwyta patyki krzyża Dominik 
Żywe gdy ścina lawa.
Na śmierć idące i na zmartwychwstanie 
W ołowiach mgły ciała —
Bezsilne mięśnie, palce białe 
Pióra wiotkie Ikara.
Księciu de Orgaz umarłemu 
Zakuto w zbrojne rękawice ręce 
Bóg owocuje niebu 
Lotne są duchy ćiężkie.



C Z Y L I T U B K A  
SPRAWA DEBIUT)!

S POŚRÓD —  przy jem nych 
zresztą — godzin spędza
nych w  la tach g im nazja l
nych nad łac ińsk im i tek 
stami, szczególnie m iło  za
pisała ■ m i się w  pam ięci 

le k tu ra  n ie frasob liw e j opowieści o 
chłopięcych la tach Owidiusza. [J- 
ta lentow ane dziecko nie znajdo
w a ło  zrozum ienia dla swoich u tw o
ró w  u srogiego ojca, k tó ry  metodą 
znaną n ieo fic ja lne j pedagogice od 
dayvien dawna, tzn. k ijem , próbo
w a ł w yb ić  z syna poetyckie cią- 
go tk i. Szczególnym zbiegiem oko
liczności przebłagalne słowa, ja k ie  
m a ły  O w id iusz w ypow iada ł p rzy 
akompaniamencie uderzeń: „ la m , 
lam  non faciam  versus, carissime 
pa te r" („Już, już nie będą tw orzy ł 
w ierszy, najdroższy ojcze“ ) uk łada
ły  się w  ry tm  jam bu —  czyli b y ły  
znowu wierszem...

W ydaje się, że antyczna aneg
dotka jest bardzo stosownym  m ot
tem  dla a rty k u łu  o tru d n e j spra
w ie  lite rack iego deb iu tu  — m ot
tem  w  dodatku bardzo in s tru k - 
ty w n y m  dla k ry ty k i debiutów  i de
b iu tan tów . F a k t po jaw ien ia  się no
wego nazw iska w  piśm ie lite ra c 
k im , nowego autora na pó łkach 
księgarskich jest przecież nieroz- 
dzie ln ie  złączony z ja k im ś  p rzy ję 
ciem  go przez czyte ln ika , którego 
w łaśn ie  reprezentuje , a p rzyn a j
m n ie j w in ie n  reprezentować ana li
zu jący debiut k ry ty k . K ry ty k  jest 
często tym , k tó ry  debiutanta za
m ien ia  w  homo unius l ib r i  — du
żo rzadzie j to ru je  drogę „now em u“ 
w  lite ra tu rze  do następnych ks ią
żek, do w yśn ionej w  debiutanckich 
m arzeniach —  sław y p isarsk ie j. 
D latego szczególnie p rzy  debiutach 
spraw y, nadzieje, zwycięstwa ł  
k lę sk i pisarzy i  k ry ty k ó w  lite ra c 
k ic h  są wspólne.

Sprawa debiutu jest ważna 1 
trudna . M łoda czołówka pisarska, 
k tó ra  ro k  rocznie po jaw ią  się na 
szpaltach pism, k tó ra  rokrocznie 
ustaw ia  swoje ks iążk i jako 
p i e r w s z e  na specjalnie do 
tego przeznaczonych półkach b i
b liotecznych — jest w ie lką  n ie 
spodzianką i  nadzieją żywej k u l
tu ry  każdego narodu. Po ilości, a 
szczególnie po jakości debiutów  
można nieraz n ieom yln ie  rozpoznać 
stad ium  rozw oju  lu b  n iedorozw oju 
lite ra tu ry  w  pewnym  okresie h i
storycznym . N ik t. n ie  zaprzeczy, ze 
okres, k tó ry  obecnie przeżywa na
sza lite ra tu ra , należy do trudnych, 
brzem iennych w  sk u tk i —  prze
łom owych. D ebiutom  lite rack im , 
ja k ie  powstają w  naszych czasach, 
należy się w ięc dużo op iek i i  t ro 
ski.

N a jogó ln ie j fo rm u łu ją c  problem  
trzeba powiedzieć, że z deb iu tam i 
1 deb iu tan tam i lite ra c k im i nie jest 
obecnie dobrze. M im o że stworzo
no tak  zwane K o ła  M łodych i  k lu 
by  lite rack ie  przy Zw iązku L ite 
ra tó w  Polskich — m im o że po
szczególne czasopisma lite rack ie , a 
naw et doda tk i k u ltu ra ln e  do dzien
n ik ó w  poświęcają od czasu do 
czasu jedną ko lum nę m łodej tw ó r
czości —  m im o wreszcie, że u - 
sankcjsnowany ju ż  został zwyczaj 
w ydaw ania  co roku  A lm anachu 
M łodych, będącego ja k  gdyby prze
k ro je m  przez na jwartościowszą 
twórczość reprezentantów  wcho
dzącego w  lite ra tu rę  pokolenia p i
sarzy, może jeszcze — kandyda
tó w  na pisarzy. W szystkie te za
b ieg i sp raw ia ją  jednak dotąd prze
w ażnie wrażenie pokw itow an ia  o- 
p ie k i nad m łodym  pisarstwem  — 
a pie u jęcia  go w  pewne rygo ry , 
sk ie row ania  go w  uregulowane, 
szybciej wiodące do celu koryto . 
D ebiu ty w  czasopismach pom ija się 
na ogół milczeniem. D ebiu ty książ
kowe p rzy jm u je  się na ogół kwaśną 
k ry tyką , ograniczającą się prze
ważnie do aptekarskiego wyważania 
1 w ym ierzan ia niedociągnięć, prze- 
soleń, braków...

A le  dzieje się. jeszcze gorzej: 
n iew ie lu  ludz i czyta debiuty, n ie
w ie lu  pozwala sobie na dość mało 
opłacalne ryzyko  poświęcenia do
datkow ej c h w ili czasii, by przebiec 
w zrok iem  jeszcze jedną szp.altę 
czasopisma — albo zapłacenia k i l 
k u  zło tych za książkę nieznanego 
autora. T u ta j w łaśnie tk w i p rzy 
czyna n iew ie lk ich  nakładów  
„p ie rw szych“  książek: w ydaw n ic 
tw a  z góry asekuru ją się na w y
padek zalegania n ierozciętych to 
m ów na półkach księgarskich. 
Równie niechętnie ustosunkowują 
się do pierwszych książek m łodych 
p isarzy b ib lio te k i — z góry w iado
mo, że nie ustaw ią się do tych u- 
tw o ró w  dług ie k o le jk i n ie c ie rp li
w ych czyteln ików. Reasumując: 
przecię tny czy te ln ik  n i  e c h c o 
ju ż  czytać debiutów.

N ie ma w  tym  nic dziwnego. 
K iedy  ryzyku jem y (bo to jest je d 
nak ryzyko : bądź co bądź posia
damy v/ ciągu dnia i... życia ogra
niczoną ilość czasu na lektu rę) 
przeczytanie u tw o ru  lu b  książki, 
za k tó rą  nie idzie często absolut
nie n ic : ani op in ia k ry ty k ó w , ani 
rada znajomych, ani wreszcie ( ja k 
że częsty) snobizm — „tę  książkę 
wypada przeczytać“ ? W tedy, gdy 
pociąga nas w  nieznanej powieści, 
tom iku  w ierszy, u tworze dram a
tycznym  nowość, oryg inalność — 
n i e s p o d z i a n k a !  D ebiu
tu jący  pisarz w in ien  być n ie jako 
z założenia „sw aw olnym  Dyziem “ , 
enfant te rrib le  lite ra tu ry  współ
czesnej... I  b / io  tak  n ieraz w  daw
nych, choć nie zawsze dobrych cza

sach h is to r ii l i te ra tu ry  — nawet 
W la tach m iędzywojennych. Od o- 
k ła d k i i ty tu łu  do osta tn ie j k ro p 
k i, czy b ra ku  k ro p k i w  utworze — 
wszystko tryska ło  pragn ien iem  o- 
ryg ina lności, chęcią powiedzenia 
tego, czego n ik t dotąd nie pow ie
dział, pasją odkryw cy nowych lą 
dów w  ta jem niczym  świecie ludz
k ie j k u ltu ry . Oczywiście, było  to 
wszystko nieraz „naciągane“ , 
„przedobrzone“ , w  gruncie rzeczy 
mało oryg inalne, a jeszcze m nie j 
smaczne i — piękne. A le  było...

Od k ilk u  la t deb iu tu jący w  po l
skie j lite ra tu rze  współczesnej nie 
chcą być o ryg in a ln i — chcą być 
za to n ieskazite ln ie  popraw n i ide 
owo i artystycznie. Jeśli dawnie j 
p isarz chcia ł pokazać ty lk o  c o ś
— ale na co n ik t  n ie  zw róc ił uw a
gi — oni chcą pokazać w  s z y  s t-  
k  o, co pokazać można i należy. 
Dzisiejszy noworodek lite ra c k i 
przychodzi na św ia t z doskonale 
wykszta łconym  j e d n y m  zm y
słem — odpowiedzialności p isa r
sk ie j: on nie chce i... n ie  może 
czyte ln ika  z g o r s z y ć .  De
b iu t n ie  jes t wezwaniem  do dys
ku s ji — on tę dyskusję od razu 
podsum owuje i zamyka.

D latego diabeł schematyzmu e- 
gzorcyzm owany zawzięcie przez 
k ry ty k ó w , w ygon iony nieraz z po
wodzeniem przez p is a rz / starszego 
pokolenia — w  wierszach i  opo
w iadaniach m łodych panoszy się 
mocno i  w y trw a le . D latego czyte l
n ik  cofa się od czasu do czasu 
przerażony, zobaczywszy w  książ
ce nieznanego, młodego pisarza s i- 
wobrode w idm o dek la ra tyw izm u, 
ilu s tra to rs tw a  — wszystk ich grze
chów g łównych naszej powojennej 
lite ra tu ry . Dlatego...

D latego debiuty są nudne. W ie
cie* ja k i deb iu t doczekał się omó
w ien ia  na łagiach wszystkich p ism  
lite ra c k ic h  i z n ik ł z pó łek księgar
skich? „K u rz  na m iłośc i“  Jerzego 
Stadnickiego. Czy to jest książka 
w y ją tkow o  dobra? B roń Boże! A le  
opow iadania te  p o tra f iły  jakoś l i 
teracko ująć prob lem y życiowe, do
tychczas przez pisarzy n iezauwa
żone. Co w ięcej: proza S tadn ick ie
go p o tra fiła  te zagadnienia prze
poić osobistym zaangażowaniem się 
w  nie pisarza. Za opowiadaniem , 
za jego bohateram i czy te ln ik  mógł. 
dostrzegać — prawdziwą lu b  nie
—  ale jakąś postać c z ł o w i e 
k a  — autora.

Zdaw ałoby się, że to  należy do 
tru izm ó w : debiut jest m łodą, m ło 
dzieńczą poezją lub  prozą młodego 
pisarza. Ten tru iz m  został przesu
n ię ty  przez po lskie deb iu ty ostat
n ich  k ilk u  la t  do rzędu pięknych, 
a n iesprawdzalnych „z ło tych  m y- 
śri“ . Weźmy jako  p rzyk ład  deb iu t 
m łodej p isa rk i; m ający do tego za 
tem at m łodzież: opow iadania L u 
d w ik i W oźnickie j. To nie są złe 
opow iadania: ęnają słuszny, m ocny 
kręgosłup ideowy, ich „m ięso“  
fa k tó w  artystycznych posiada zdro
wy, czasem może ty lk o  nieco roz
m azany m ieszaniną opow iadania z 
reportażem  — wygląd. A le  są to 
opow iadania grzeczne, dobrze w y 
chowane: autorka m ów i o fak tach  
z zakresu wychowania osobistego i  
społecznego m łodzieży (nieraz w o
ła jących o pdmstę do Nieba) g ło
sem spokojnym , ku ltu ra ln ym , n ie  
zdradzającym  p raw ie  w  n iczym  
gwałtownego zn iec ie rp liw ien ia . 
Powstaje paradoks: aby nie zgor
szyć, nie zdeprawować czyteln ika 
należy ja k  na jsum iennie j wystrze
gać się własnego w kładu  w  u tw ór 
lite rack i, należy zawsze chronić się 
za gotowe rozw iązania ideowe i  
wzory artystyczne.

Świadom ie p rze jaskraw iam  — ale 
n ie  po to, by uw iesić debiutantom  
u szyi kam ień k ry tyck ieg o  potę
p ien ia  i  zatopić w  głębokościach 
h is to r ii lite ra tu ry . Ten b rak m ło 
dzieńczości, oryg inalności, odwagi 
p isa rsk ie j —  to n ie  ich  w ina, to  
grzechy i  b ł^dy  starszych. D ebiu
ta n t jest zw yk le  w ą tłą  roś linką  a r
tystyczną i chętnie oplata się wo
k ó ł m ającej wszelkie pozory trw a 
łości i  niezmienności podpory. Za 
grzechy deb iu tan tów  odpowiada, 
bo odpowiadać m usi cała współ
czesna lite ra tu ra . *

Przychodzi teraz ko le j na d ru 
giego oskarżonego w  spraw ie 
współczesnego debiutu lite ra c k ie 
go: na k ry tyka . Z postępowaniem 
k ry ty k ó w , w ięcej: z postępowaniem 
redakc ji p ism  lite ra ck ich  wobec o- 
fic ja ln e j oceny deb iu tów  i  debiu
tan tów  nie jes t dobrze. T u ta j w ła 
śnie zaęzyna się dylem at: bić albo 
nie bić i k ilk a  innych, sm utnych 
i  brzydk ich  problem ów.

Jak się rzekło, generaln ie zau
waża się twórczość m łodych jako 
jeden z ważkich i gorzkich prob le
m ów naszego bieżącego życia l i te 
rackiego. N ie zauważa się nato
m iast poszczególnych osób z tych 
ogólnie nazwanych „m łodych “ : czy
n i się to dopiero p rzy pierwszej 
p u b lik ą c ji książkowej. N ic  d z iw 
nego, że ta k im  a rtyku łom  i recen
zjom  można często dać nagłówek: 
„M ą d ry  k ry ty k  po szkodzie“ ...

Dopuszczenie debiutanta do gło
su w  piśm ie lub  książce — to w ie l
ka rzecz, to fak t, za k tó ry  ktoś, u 
licha, m usi ponosić odpow iedzial
ność. C zyte ln ik  m usi wiedzieć i ro 
zumieć, dlaczego (dobieram  ab
s trakcy jn y  przyk ład) na te j samej 
Stronie tygodnika społeczno-kul
tura lnego fig u ru ją  obok siebie 
w iersze Bernsteina i  S taffa, d la 

czego to  samo w ydaw n ic tw o  w y 
puszcza na ryne k  księgarski u tw o 
ry  W oźnickie j i Dumasa. N ie ka 
żda ko lum na twórczości m łodych 
jes t opatrzona w iążącym  słowem 
opracowującego ją  k ry ty k a  czy 
pisarza, a już  do rzadkości należy 
taka przedmowa Stefana L ichań- 
skiego do opowiadań Stadnickiego. 
Wiersz, opowiadanie, to m ik  debiu
tan ta  idz ie  najczęściej samotnie w  
św ia t i co na jw yże j po k ilk u  m ie
siącach zakurzanią się w  roczn iku  
czy na półce księgarskie j dostępu
je  „szczęścia“  dorżnięcia go przez 
k ry ty k a  lu b  publicystę.

„Pan wybaczy — zaw oła ją obu
rzen i redaktorzy p ism  — pan zu
pełn ie  nie o rien tu je  się w  m ożli
wościach technicznych tygodn ika  
lite rack iego , pan nie w ie, że c ie r
p i on na chroniczny b ra k  m iejsca 
do om aw iania is to tn ie  ważnych, 
palących prob lem ów “ ! Znam, za
nadto dobrze znam... Na to jednak 
jes t rada, trochę może drakońska: 
poddać surowej se lekcji debiutanc
k i, „m ło d y “  m ate ria ł, k tó ry  się pu
b lik u je  w  piśm ie lu b  książce. 
N iech to  będą naprawdę u tw o ry  
pachnące m łodością i niespodzian
ką, a n ie  starym , w y ta rty m  i  z je ł- 
czałym  lak ie rem  dawnej, dobrze 
znanej sztampy. B ra k  kom entarza 
p rzy  tego rodza ju  wierszach, fra g 
m entach prozy, książkach —  nie 
wym aga w tedy  uzasadnienia.

Na tak ie  d ictum  odpowiedzą na 
pewno deb iu tanci i  m łodzież li te 
racka: „czyż pan nie w ie, ja k im  
przeżyciem, ja k im  bodźcem do p ra 
cy, ja k im  w ie lk im  , w ydarzeniem  
jes t dla młodego pisarza d ru k  jego 
u tw o ru  w  czasopiśmie lu b  książ
ce?“ . Znów  w iem , zanadto dobrze 
wiem... Na to rów nież jest rada, a 
raczej dw ie  rady. Po pierwsze 
stworzyć pismo m łodzieży lite ra c 
k ie j, gdzie m og łyby przechodzić 
chrzest bo jow y czasopiśmiennicze 
debiuty. Po drugie: otw orzyć w  
każdym  tygo dn iku  lite ra ck im  * 
miesięczną, lub  dwumiesięczną ko
lum nę m łodych. W  jednym  i d ru 
g im  w ypadku  konieczny jest nad
zór starszych, doświadczonych ł 
życz liw ych m łodości k ry ty k ó w  i  
p isarzy. W jednym  i  d rug im  w y 
padku konieczna jes t jednak suro
w a i tro sk liw a  selekcja u tw o rów  
przeznaczonych do druku. Żaden z 
w ie lk ich  pisarzy nie b y ł od razu pu
b liko w a n y  (zobacz chociażby 
„D z ie n n ik i“  Żeromskiego...).

A le  w róćm y pod hasłem: „m ed l- 
ce, cura .te ipsum “  do spraw y k ry 
ty k i debiutu. Przed k ilkom a  m ie

siącami Nowa K u ltu ra “  opub liko 
wała obok siebie recenzje dwóch 
pierwszych książek m łodych p isa
rzy. T y tu ł jednego z om ów ienia 
b rzm ia ł: „O b iecu jący deb iu t“ , t y 
tu ł d rug ie j —  „Przedwcześnie“ . 
N ie  chcę wchodzić w  te j c h w ili w  
m erytoryczną ocenę jednego i d ru 
giego om ów ienia — idzie m i o 
sam sposób ich zestawienia. Nad 
jednym  debiutem  postawiono z g ó- 
r  y  znak nadziei, nad d rug im  — 
k rzyżyk  potępien ia i k lęsk i. Czy 
to jes t sp raw ied liw e  i  słuszne? 
Znany jes t p rzyk ład  A leksandra  
F redry , k tó ry  pod w p ływ em  tw a r
dej i  — ja k  się potem okazało — 
niesłusznej k ry ty k i przestał p u b li
kować i w ystaw iać , swoje komedie, 
b y ł jednak zbyt rozm iłow any w  
p iękne j sztuce pisania, aby zanie
chać twórczości na użytek b iu rka . 
Takiego h a rtu  ducha trudn o  prze
cież wym agać od każdego debiu
tanta...

Czyż znaczy to, że wobec debiu
tów  lite ra ck ich  należy z założenia 
stosować „ta ry fę  u lgow ą“ ? Nie, po 
stokroć n ie ! Trzeba jednak do k ry 
ty k i debiutów  przyk ładać w  p o li
tyce redakcy jne j szczególnie waż
ną, ostrożną i odpow iedzia lną m ia 
rę. Pisałem  swego czasu, że nie 
jes t w łaściw e pow ierzan ie recenzo
w an ia  deb iu tów  m łodym , n iedo
św iadczonym  k ry tyko m . Pow ta
rzam  to raz jeszcze: w łaśnie p ie rw 
sze, m łode ks iążk i pow inny  tra fia ć  
na w arszta t w y traw nych  i  do
św iadczonych k ry ty k ó w  lite ra c k ic h  
— tak, ażeby w y ro k  w ydany przez 
n ich  m ia ł wszelkie znamiona auto- 
ry ta tyw nośc i, doświadczenia i  ucz
ciw ości w  ocenie. Cenię bardzo 
zgryźliwość i  dowcip w  w ypow ie 
dziach k ry tyczno -lite ra ck ich  — 
w yda je  m i się jednak, że recenzji 
z deb iu tu  n ie  w o lno składać się 
w y ł ą c z n i e  z tych  dwóch 
sk ładn ików . Zostawm y to d la  s ta r
szych, bardzie j uodporn ionych na 
kry tyczne^poc isk i pisarzy...

G eneralną wadą deb iu tów  l i te 
rack ich  naszych czasów jes t — o- 
bok w ym ien ionych  wyżej — mała 
dbałość o rzem iosło p isarskie, o 
k u ltu rę  w yrazu  artystycznego. 
W łaśn ie na w yp un kto w an iu  — 
rze te lnym  i dokładnym  — te j w a
dy zasadzać się w inna  przede 
w szystk im  recenzja debiutu. K ry 
ty k  lite ra c k i jest posiadaczem — a 
p rzyn a jm n ie j w in ie n  n im  być — 
dużej k u ltu ry  i w iedzy o lite ra tu 
rze, czy li tego, na czym zw ykle  
zbywa, g łów n ie  ze względu na 
młodość, deb iu tan tow i. D latego u-

dla młodego pisarza, dz ięk i k tó re j 
u n ik n ie  on w  przyszłości w y k ro 
czeń i grzechów przeciw ko podsta
w ow ym  praw om  rządzącym li te ra 
tu rą .

Na to jednak, aby zapanował ta 
k i idea lny stan rzeczy, aby w i lk i 
k ry tyczne  tro s k liw ie  p ilno w a ły  p i
sarskie ow ieczki przed zapędza
n iem  się na niedozwolone i  niebez
pieczne łą k i i m okrad ła  — trzeba 
podnieść poziom e ty k i zawodowej 
debiutantów . W ym ien ione na po
czątku a rty k u łu  środki i in s ty tu 
cje, k tó re  m ia ły  otoczyć opieką 
m łodą twórczość, doprow adziły  do 
powstania n iesłychanie niebezpiecz
nego, wręcz rozkładowego z jaw is
ka : b raku  zaufania m łodych pisa
rzy  we w łasne siły. Pewno: nie u- 
lega w ą tp liw ośc i, że w  naszej l i 
teraturze współczesnej koterie i 
k o te ry jk i,  k lik :  i k liczk i, p ro tekc je  
i  p ro te kcy jk i, nie należą — n ie 
s te ty — do bezpowrotnej przeszłości. 
N iedobrze jednak, gdy m łody p i
sarz zaczyna liczyć ty lk o  na taką 
pomoc w  tw e j drodze tw órcze j, 
gdy — na dobitek — domaga się 
n ie ja ko  je j prawnego uregu low a
nia  i  usankcjonowania. W ie lk i me
cenat, ja k i nad współczesną lite ra 
tu rą  i sztuką spraw uje obecnie 
państwo i  społeczeństwo nie ozna
cza przecież wyręczania m łodzieży 
lite ra c k ie j we wszystkich trudach 
i  niebezpieczeństwach ich pięknego 
zawodu. M łody pisarz musi zrozu
mieć, że z wydaniem , opub likow a
n iem  jego pierwszego, czy drug ie
go u tw o ru  związane jest niebez
pieczeństwo i ryzyko, zacięta w a l
ka, k tó rą  o n w łaśnie pow in ien  
podjąć i wygrać. Na m łodych u- 
tw orach  lite rack ich , na debiutan
ck ich  książkach, n ie  znać, n iestety, 
śladów te j w a lk i, prób przeparcia 
własnego zdania i poglądu wobec 
re d a kc ji czy w ydaw n ic tw a . To jest 
rów nież n ie  na jm n ie jszy powód 
w ypunktow yw ane j w yżej grzecz
ności i gładkości debiutanckich re
konesansów. W niosek z tego: prze
szkoda na drodze młodego pisarza 
nie doprowadza go zawsze do skrę
cenia na n ie j ka rku , p rzeciw n ie — 
pomaga m ii, u trw a la  w  n im  jego 
istotne, naprawdę własne oblicze.

W  powyższych rozważaniach 
spraw y debiutów  zap la ta ły  się nie- 
rozdzielenie z problem am i tw órczo
ści m łodzieży lite ra c k ie j w  ogóle. 
N ie ma w  tym  nic dziwnego: od
kąd is tn ie je  lite ra tu ra , deb iu t b y ł 
zawsze p rzyw ile je m  i obow iązkiem  
ję ta  z tego pu nk tu  w idzenia recen
z ja  mcże się stać w a lną pomocą

młodości. W yn ika  jednak stąd 
p raktyczny i logiczny wniosek: dla 
podniesienia jakości debiutów trze 
ba rozciągnąć bardzie j tro sk liw ą  i  
konsekwentną opiekę nad wszyst
k im i, k tó rzy  jeszcze nie zdobyli so
bie własnego im ien ia w lite ra tu rz e  
współczesnej, a m ają do tego pew
ne n iew ą tp liw e  k w a lifika c je . L y . a  
część tych obow iązków spada na 
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich, w y 
daw n ic tw a i redakcje pe riodyków  
lite rack ich . K on kre tn ie  proponuję, 
przeprowadzane w n iektórych od
działach ZLP  w e ry fikac ję  człon
ków  kó ł m łodych rozszerzyć na ca
ły  Zw iązek, usuwając z tych na j
m łodszych kom órek organ izacyj
nych wszystkich, k tó rzy  zab łąka li 
się do nich przez snobizm, mega
lom anię, niedostateczne uśw iado
m ienie sobie, czym jes t pow ołan ie 
p isarsk ie  — czyli przez pom yłkę. 
Natom iast nad pozostałym i po ty m  
przesianiu m todym i roztoczyć tro 
sk liw ą  i  odpowiedzialną opiekę 
polegającą nie na prowadzeniu za 
rączkę, ale na de lika tnym  i m ą
d rym  w y c h o w y w a n i u ,  
(nie: uczeniu!) świeżego na ryb ku  
lite rackiego. D a le j: chciałbym , aby 
w  w ydaw n ictw ach wszelkie nad
chodzące rękopisy autorów  o n ie 
znanym  nazw isku dostawały się do 
rą k  redaktorów  o na jw iększych (a 
nie — ja k  n ieraz dotąd byw ało 
znikom ych) k w a lif ik a c ja c h  lite ra c 
k ich  i zawodowych, k tó rzy  p o tra f i
l ib y  nie ty lk o  odrzucić, czy zakw a
lifik o w a ć  u tw ó r do d ru ku  — ale 
w ytłum aczyć deb iu tan tow i jego
istotne b rak i, uzasadnić w  sposób 
przekonujący — a nie  o lim p ijs k i 
— swoją decyzję. W w ypadku za
k w a lif ik o w a n ia  debiutu książko
wego do d ruku  konieczna je s t
szczegć.nie uważna i  tro s k liw a  o- 
pieka tak ich  redaktorów  nad rę 
kopisem. M uta tis  m utandis  ten sam 
dezyderat k ie ru ję  do red akc ji cza
sopism lite rack ich . W  ogóle: w ię 
cej m ądrości i se lekcji w  dopusz
czaniu debiutów  do druku, w ięcej 
w ytrw a łośc i, m yś li wychowawczej 
i  odpowiedzialności w  op iekowa
n iu  się m łodym i tw órcam i, k tó 
rych  prace jeszcze do tegoż d ru ku  
nie  do jrza ły .

Zatem : bić albo n ie  b ić debiu
tan tów , debiuty, kola i  twórczość 
m łodych? Od czasów ow iduszowe- 
go ta ty  pedagogika (także lite ra c 
ka) posunęła się ta k  daleko, za 
rózga spada (a p rzyna jm n ie j po
w inna spaść) do ! ro li re kw izy tu  
w  muzeach rodzinnych. A  poza 
tym  — k i j  ma dwa końce...

P IER W SZY podszedł do m nie w ierzchnią, m arynarzom  brak ło
O sta tn i M oh ikanin , „Pójdź, o ju ż  w  ciasnych komorach sta tku  
blaaa tw arzy, pó jdź ze mną, pow ietrza. „N a iit ilu s "  w ynurzy ł się

w  wolne puszcze K ra in y  Mężnych  
Serc!" — w zią ł m nie za ręką i  oto., 
znalazłem się w  dziew iczej pusz
czy. Kołysząca się zieleń, pachną
ca Tajem nicą i  Przygodą, op ływ a
ła mnie, szumiała, radziła  m ieć się 
na baczności. Zakrzyczał ostrzegaw
czo, wysokim, tonem ja k iś  niezna
ny ptak. O bejrzałem  się. M ó j to
warzysz zn ik ł. Co u licha? Sięg
nąłem  ręką do pleców. D otknąłem  
chłodnej s ta li lu fy  m yś liw sk ie j 
f l in ty .  Spojrzałem  po sobie. Ciało  
moje obleczone było w  dziw ny  
skórzany s tró j; p rzy  pasie zw isał 
d ług i nóż i  ciężka torba. Z am ar
łem. P tak zakrzyczał jeszcze prze
raź liw ie j. D rgnąłem . Było  ju ż  je d 
nak za późno. Z  góry spadło na 
m nie z g łuchym  pom ruk iem  coś 
w ielk iego, centkowanego.

...W ilk  m orsk i w skazywał m i bur
tę trzym asztowca, ku  którem u  
zbliża liśm y się szybko, pędzeni 
czterema param i w ioseł poruszają
cych się zręcznie w  rękach m ary
narzy. D ob iliśm y do d rab ink i. O- 
detchnąłem Z 'ulgą. Wspomagany 
mocną dłon ią  W ilka  w drapyw ałem  
się po ś lisk ich  prętach... Znalazł
szy się na pokładzie odwróciłem  
się.

Nikogo poza sobą nie  ujrzałem . 
Podszedł do m nie m eldu jąc się 
Pierwszy O ficer i  zapytał o rozka
zy — po c h w ili stojąc na m ostku  
dałem rozkaz rozw inięcia żagli. 
Zadźwięczały lin k i.  Lekka bryza 
w ydęła żagle. Z grzyt wciąganej 
ko tw icy  przypom nia ł mi... co to m i 
przypom niał? ...

...Podróż trw a ła  długo... K iedy  
dałem rozkaz w yp łyn ięc ia  na po-

— ja k  w ie lk i, stalowy kaszalot. Te
raz trzeba... teraz trzeba — szu
kać.,. Co to m i m ó w ił kap itan  Ne- 
mo? Ja k i kapitan?... —  przecież 
ja  n im  jestem ! Sięgnąłem po lune
tę. Jest. Na horyzoncie czerniała  
zygzakowato: Wyspa tajemnicza... 
Kazałem  , zapalić wszystkie re fle k 
to ry . Muszę przecież odnaleźć dro
gę do Podwodnej Groty...

*
O CHYLO N Y, m okry  od potu, 
biłem  zawzięcie w  osypującą 

się skałę. Tu przecież w edług p la 
nów, w  te j grocie pow inny się 
znajdować skarby z Porto Bello. 
Pracowałem, mrucząc z pasją u lu 
bione „he j-ho  i  bute lka rum u !“ . Aż  
zsunęła m i się z oka czarna prze
paska. Nagle, za którym ś uderze
niem  skała obsunęła się, omal nie  
łam iąc m o je j d rew n iane j nogi i  od
słoniła obszerną wnękę... Już zb li
żyłem  pochodnię, gdy papuga sie
dząca na m ym  ram ien iu  zaskrze
czała: „ John S ilve r  — uwaga! — 
Uwa ga!U". O dw róciłem  się b ły
skaw icznie i  w yrw a łem  zza pasa 
pisto le ty. Toporek rzucony przez 
Wesołego Jim a, wczepił się w ska
łę nad m oją głową. W ypaliłem . 
Dym  snujący się gęsto z lu f  p rzy 
pom niał mi...

...Dym snujący  się z kom inów  
m ijającego nas parostatku p rzy 
pom nia ł nam, że to ju ż  czas na 
obiad. Uważnie ho lu jąc tra tw ę, 
łagodnym i pchnięciam i drąga, do
b iliśm y do m ałe j uroczej zatoczki. 
Rozpaliwszy ognisko v sięgnęliśmy 
do kosża z zapasami. „Jak  sądzisz, 
Hucku  — zapytałem  — czy uda się 
nam dzisia j odnaleźć M urzyna?"

P o w r ó t  do
„N ie  w iem "  — odparł uśmiechając 
się jakoś dziwnie.,,

...Nagle przestałem być Tom kiem  
Sawyerem i u jrza łem  siebie w  
swej w łaściw e] postaci, siedzącego 
obok prawdziwego Tom ka i  Hucka. 
Nie okazali zdziw ienia. H uck zapy
ta ł: „Czego tu pan szuka?" Drgną
łem. A  w ięc  — niestety  — jestem  
ju ż  napow rót „panem ". Na pytan ie  
nic po tra fiłe m  odpowiedzieć. W pa
trzy łem  się m ilcząco w  ro zkw ita 
jące czerw ien ią i  złotem  polana. 
„A  ja  wiem, czego pan szuka“  — w 
głosie Bucka brzm ia ła  nuta chło
pięcej przechw ałki — „pan szuka: 
w y j ś c i a  p o z a  s i e b i e ,  
przekroczenia siebie“ ...

Ocknąłem  się pośród tak  dobrze 
znanych czterech ścian.

No tak, przecież poprzedniego 
wieczoru w ędru jąc Now ym  Św ia
tem  przystaw ałem  k ilk a k ro tn ie  
przed wystaw am i, z k tó rych  w y 
chodziły  ; w prost naprzeciw  oczom 
przechodnia dz ies ią tk i ko lorow ych  
tomów. Tomów, k tórych ty tu ły  je 
szcze trzy  lata tem u można było  
znaleźć — ty lk o  w  zakam arkach  
an tykw aria tów .

Sięgnąłem na  p ó łk i m ej b ib lio 
teczki. Po k ilk u  m inutach Leżało 
przede mną dziesięć powieści sied
m iu  popu larnych klasyków  lite ra 
tu ry  aw anturn icze j.

Oto ich ty tu ły  (wszystkie ukaza
ły  się w  roku  bieżącym wydane  
przez „ Is k ry "  i  „Naszą Księgar
n ię "): F. Cooper: „O sta tn i M oh i
kan in ", „Szpieg“ , J. London: „W ilk  
m orsk i", J. Curwood: „N a jdziksze  
serca", R. L. Stevenson; „ Wyspa

skarbów ", „Porw any za m łodu", K. 
S m ith : „Z ło to  z P o rto -B e llo “ . M. 
T w a in : „P rzygody Tomka Sawye- 
ra ", „P rzygody ' H ùcka", J. Verne: 
„W yspa ta jem nicza".

P R Z E G LĄ D A JĄ C  ty tu ły  i  na
zwiska, od razu łączym y je  z 

tem atyką u tw orów . London: M o
rza Południowe. Poszukiwacze zło
ta. Stevenson: Korsarze. T a jem n i
ca. Groza. T w a in :' A w a n tu ry  chło
pięce. Verne: Fantazja...

Fantazja? Czy to wszystko nie  
jest Fantazją? I  czy nie dlatego 
właśnie  — w szystk im  m łodym  (bez 
względu na w iek fizyczny) — tak  
się podoba? A czym jest Fantazja?  
Podsuwają się usłużnie określenia: 
„ r o m a n t y k a  l e n i 
w y c h ,  k tó rzy  nie widzą...“ , „po  
grażanie się w  u ł u d z i  e", 
„ o d e r w a n i e  s i  ę“ ...

Czy chodzi o sam miąższ fa b u 
la rny, o m n ie j czy bardzie j fan 
tastyczne przygody, opisy, typy  
ludzkie , sytuacje, czy o c o ś  
w i ę c e j ?  O coś, czego nie da
je, nie może dać le k tu ra  książek 
Tomasza Manna czy A na to la  
Françe'a, Lw a Tołsto ja  czy Z o fii 
Nałkow skie j...

Jak dojść do tego s e d n a ?

*
RZED k ilk u  la ty  przeprowadzo
no energiczną akcję rugow ania  

z b ib lio tek  książek bezwartościo
wych. N ie bardzo w tedy rozezna
wano się v) is to tne j szkodliwości 
wychowawczej, toteż zdarzało się,
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OD STRONY KŁOPOTÓW DOMOWYCH
F) O D Z IN Á  jest podstawową ko- 

m orką społeczeństwa. Jakże to 
brzm i banalnie, wyświechtanie, 

''ale m im o wszystko, to prawda. Ro
dzina, ta najmniejsza, najbardziej 
podstawowa kom órka ma w  życiu 
¡społecznym olbrzym ią rolę do speł
nienia. Od sprawnego je j funkc jo 
nowania, od zdrowej atmosfery, po 
¿prostu od dobrych czy złych nastro
jó w  ludzi, którzy się na nią skła
da ją, zależy w  dużej mierze życie 
społeczne.

Jest również prawdą oczywistą, 
że w  okresach trudnych, gdy czło
w iek  wymaga od siebie dużych w y
siłków , gdy społeczeństwo od jed
nostki oczekuje w ie lk ich  osiągnięć—• 
ro d z in a , może być albo ku lą  u no
g i, albo też źródłem siły, żywotno
ści, radości.

Jak z tym  jest u nas?
Rodzina weszła w kon takt z so

cja lizm em  w  sposób jednocześnie 
n iezm iernie twórczy i bardzo tru d 
ny. Gdyby pod tym  względem po
równać okres przedwojenny z obec
nym , uderza w oczy niezwykła róż
nica atmosfery, otaczającej by t ro
dzinny. Dzisiejszej atmosfery spo
k o ju  i zaufania do przyszłości — z 
wczorajszą atmosferą beznadz ejno- 
ści, lęku przed złą niespodzianką, 
k tó ra  może człowieka w  ciągu k ró t
kiego czasu pchnąć na dno nędzy.

Bądźmy dokładni. Była przed w o j
ną dość pokaźna kategoria ludzi, 
k tórych życie rozw ija ło  się spokoj
n ie  i szczęśliwie. Ci ludzie w łaśnie 
przekazali nam do dziś w iz ję  Polski 
przedwrześniowej — zasobnej i 
szczęśliwej. Ponieważ by li oni w p ły 
w ow i, m ateria ln ie  i ku ltu ra ln ie , po
t r a f i l i  nieraz w iz ję  tę u trw a lić  tak  
mocno, że do dziś u w ie lu  prze
trw a ła , przesłaniając prawdziwą, 
sm utną rzeczywistość.

Są takie  i dziś trudności i  zm art
w ienia. M ało komu życie p łyn ie  iak  
po różach. O kłopotach zresztą bę
dziemy jeszcze mówić. K on trast jest 
jednak wyraźny. Tam, gdzie daw
n ie j masowo występowała atmosfe
ra  niepewności, lęku przed ju trem  
dziś spotykamy również masowe po
czucie życiowego bezpieczeństwa, 
spokoju o przyszłość własną i dzie
ci, wzrastające, bardzo szybko 
wzrastające, wymagania.

Pamiętam dobrze przedwojenne 
k ro n ik i ulicznych samobójstw, pa
m iętam  akcję zwalniania z pracy 
żon, których mężowie m ie li zatrud
nienie, pamiętam chw ilam i pokorną 
a chw ilam i bu rz liw ą nędzę wsi. Ale 
w  pamięci u tk w ił m i może na jbar
dziej pewien konkretny obraz: m iłe 
wakacje spędzone w  domu przy
padkowo poznanej rodziny rządcy 
w  n iew ie lk im  m ają tku  ziemskim. 
Po dwóch latach, z w izy tą  w  tych 
samych stronach dowiedziałem się,

że rządca strac ił pracę i z całą ro
dziną przeniósł się do pobliskiego 
Lub lina . Pojechałem go odwiedzić. 
Do dziś pam iętam kontrast między 
atmosferą tych w akac ji a ponurą 
izbą przy u licy Chlewnej, w  pod
w órku, gdzie gnieździł sig były 
rządca, wówczas już  ty lko  bezrobot
ny in te ligent. W tedy to również do
w iedziałem  się, że zasiłki dla bez
robotnych kończą się pewnego dnia, 
a potem...?

Byłem  bardzo m łody ł  m iałem 
jednak zbyt mało okazji zetknięcia 
się oko w  oko z bytow ym i proble
mam i tam te j epoki.

W ydaje m i się więc, że przede 
wszystkim  m usim y podkreślić, iż 
rodzina znalazła w  kontakcie z pro
blem atyką socjalizmu w yją tkow o 
szczęśliwą aurę dla swego rozwoju. 
Podstawowym  bowiem w arunkiem  
rozw oju k a ż d e j  rodziny jest 
w iaśnie ta atmosfera spokojnego 
spojrzenia w  przyszłość (bynajm nie j 
nie' bez trosk i m ateria lnej na co- 
dzień — to często w łaśnie działa 
rozkładowo).

M im o tego, w ydaje m i się, że ro 
dzina w  naszej rzeczywistości prze
chodzi okres wewnętrznego kryzysu, 
w yn ik łego w  poważnej mierze z 
braku osiągnięć w  przekształcaniu 
pojęć i przyzwyczajeń z epoki m i
nionej, na te, jak ich  wymaga nasza 
epoka.

W ydaje m i się również, że trochę 
za mało uczyniono, by je j w  tym  
dopomóc. Trudności, stąd w yn ika 
jące, odb ija ją  się nieraz mocno na 
całokształcie atmosfery społecznej w 
Polsce.

p  R ZY P A TR ZM Y  się kolejno n a j- 
ważniejszym aspektom proble

m a tyk i współczesnej rodziny. K la 
sycznie możemy wym ienić trzy dzie
dziny: dwoje ludzi, wspólnie tw o 
rzących swą przyszłość oraz przy
szłość narodu, którem u dają swe 
potomstwo —  to małżeństwo: dzie
ci -§  to zagadnienie wychowania 
przyszłego pełnowartościowego czło
wieka, ukszta łtowania jego umysłu, 
w o li, ku ltu ry , jego moralności; 
wreszcie dom, czyli zapewnienie 
podstawowych w arunków  bytowych 
dla całej kom órk i rodzinnej.

Trwałość małżeństwa jest w a run 
kiem  normalnego rozwoju rodziny. 
Teza ta nie różni się niczym zasad
niczym bez względu na to, czy pod
chodzimy do niej od strony sakra l
nej, re lig ijn e j, czy od strony ściśle 
św ieckie j. Państwo świeckie dopu
szcza rozwód, gdyż nie uznaje sa
kra lne j, absolutnej w ięzi małżeń
skiej, lecz państwo —  zwłaszcza 
państwo ludowe, socjalistyczne chce

i dąży do zapewnienia trwałości 
związku małżeńskiego.

M im o to obserwujem y już  od 
dłuższego czasu wokół nas ze w zra 
stającym niepokojem coraz to licz
niejsze rozbite małżeństwa.

Skonstatu jm y fakt. Ogromna w ię k 
szość m ałżeństw w  Polsce uczy się 
dopiero trudne j sztuki współżycia w  
zupełnie różnych warunkach spo
łecznych niż te, na które ich w y 
chowanie i tradycja przygotowały. 
Coraz powszechniejsza praca kobiety 
zrewolucjonizowała wzajemne sto
sunki w  małżeństwie. N ierzadko 
każdy z małżonków żyje innym  
trybem , posiada inne własne śro
dowisko. Na tym  tle  inaczej niż 
dawniej przełam ują się problemy 
moralności małżeńskiej. Pojaw ia się 
problem ryw a lizac ji autorytetów , w  
innym  świetle staje zagadnienie god
ności kobiety. Natknąwszy się na 
nowe, trudne problem y ludzie znie
chęcają się, idą szukać gdzie in 
dziej, nieraz również bezskutecznie, 
łatw iejszego pożycia.

W ydaje się, żeśmy zbyt mało zro
b ili,  by sobie wzajem pomóc w  
poznawaniu tej nowej problem aty
k i. Zbyt często, zwłaszcza u m ło
dych, w  reakcji na tani, cuk ierko- 
w a ty  sentymentalizm  przeszłości, 
obserwujem y tendencje do zerwania 
z pojęciem m iłości, odarcia małżeń
stwa z wszelkich uroków  uczucia. 
Czy nie zaniedbaliśmy ro li, jaką 
w inna  odegrać lite ra tu ra , prasa, 
f i lm  w  budowaniu nowej k u ltu ry  
życia małżeńskiego? W  poszuki
w an iu  w ie lk ich  epickich tem atów 
zapomnieliśmy chyba o tym  wszyst
k im , co jest — zwłaszcza dla m ło
dych — artystycznym , pociągającym 
l  przekonywającym  wzorcem dla ich 
w łasnej życiowej postawy,

M yślę tu zarówno o publicystyce, 
lite ra tu rze  i f ilm ie  obyczajowym, 
ja k  i o wszelkich lekk ich  form ach 
komediowych, satyrycznych i lirycz 
nych, przedstawiających w  pocią
gający sposób w łaściwy stosunek 
wzajem ny mężczyzny i kobiety, ich 
problemy, ich trudności i  propono
wane rozwiązania.

F ilm , dla przykładu, odgrywa nie
zm iernie ważną rolę w kształtowa
niu  pewnego ideału młodego chłop
ca, m łodej dziewczyny. Dawniej 
kszta łc ił ich na wampa, lowelasa. 
kobietę tragiczną czy gentlemana- 
włamywacza. A le czyż nie należa
łoby spróbować z tym  zerwać i dać 
m ożliw ie ja k  najw ięcej i na jbar
dziej pociągających wzorów wdzię
ku, godności, wzajemnego szacun
ku? Pokazać praw dziw ie współ
czesne dram aty osobiste, ich skut
ki, sugerować rozwiązania? Nie je 
stem za tym , by te j problematyce 
narzucać zbyt mocne akcenty spo
łeczne. A le  przecież to wszystko.

nie może się dziać w  próżni rzy  w  
nie istn ie jącej atmosferze salonów 
i buduarów m usi' mieć więc swe 
współczesne tło  społeczne. Jestem 
więc najg łębie j przekonany, że prob
lematyka ta nie będzie w  żadnej 
mierze dywersją przeciw społecz
nemu rea lizm ow i, o k tó ry  walczy 
na jbardziej bojowa część naszej 
twórczości ku ltu ra lne j.

A  gdzież mamy tę współczesną 
problem atykę obyczajową, osobistą 
w  naszej sztuce współczesnej? Jed
na, daleka od doskonałości „Irena  
do domu!“  —  sprawy nie rozw ią
zuje!

*

Ą  teraz problem dzieci.
Problem  dzieci by ł ostatnio prze

dmiotem żywego zainteresowania na
szej publicystyk i. Chodziło w łaści
w ie o zagadnienie regulacji urodzin. 
N iektórzy podszeptywali, że rodzi 
się nam za dużo dzieci, że trzeba 
Ograniczyć przyrost ludności, in n i 
m ów ili raczej o potrzebie stworze
nia dla m ałżeństw możliwości roz
sądnego „p lanow ania“ , zwłaszcza dla 
młodych. Innych problem  ten g łów
nie interesował od strony stosun
ków  poza małżeńskich. W ydaje m i 
się, że dyskusja jest daleka od koń
ca, lecz nie zamierzam się tym  ra 
zem do n ie j włączać. M imochodem 
ty lko , nie zaprzeczając społecznej 
złożoności tego problemu, chcę do
rzucić jedną uwagę: moralność sek
sualna należy do na jtrudnie jszych, 
na jbardziej wymagających, gdyż 
styka się z najmocniejszym, n a j
gw ałtowniejszym  instynktem  ludz
kim . Socjalizm  wyznaje moralność 
wysokich wym ogów a. nie łatwego 
życia, w  te j dziedzinie — w ydaje 
m i się — tak ja k  w  każdej innej. 
Na rozrodczość W ogóle, na przy
rost w  rodzinie trzeba zapewne pa
trzeć odpowiedzialnie i rozsądnie. 
Uwaga jednak, by pochopne decy
zje nie pchnęły młodzieży na d ro
gę seksualnego wyżyw ania się z po- 
m im ęcirm  wszelkich zasad m ora l
nych! Nie przysłuży się to ani ro 
dzinie, ani całemu socjalistycznemu 
społeczeństwu.

Tymczasem jednak dzieci się ro 
dzą, otoczone m iłością rodziców i 
trosk liw ą  opieką państwa ludowego, 
które tak  w iele uczyniło, by pod
nieść zdrowotność m łodych pokoleń 
przyszłych budowniczych.

Porozm aw iajm y jednak z rodzi
cami na temat ich dzieci. Przez 
wszystkie rozmowy przebija jedna 
i ta sama troska — troska o w ła 
ściwe wychowanie dziecka. Ogół 
rodziców jest bezradny. Większość 
dzieci jest faktycznie źle wycho
wana. M ów iąc ściśle: nie jest do

statecznie wychowywana. Otóż dzie
ci m u s z ą  być wychowywane. Ina 
czej w yrasta ją  samoluby, pozbawio
ne poczucia obowiązków, nieuspo
łecznione, niezdyscyplinowane.

N ie jestem byna jm nie j entuzjastą 
starych, mechaniczno-naiwnych me
tod wychowawczych. N ie ulega jed
nak wątp liw ości, że podstawowym  
zadaniem rodziców jest kształtować 
indyw idualność dziecka tak, by ro 
sło jednocześnie jako jednostka w  
pełn i uspołeczniona. Uspołecznie
nie zaś zaczyna się od stosunku do 
rodziców, do domu, do pierwszych 
najprostszych obowiązków. Następ
nym  szczeblem uspołecznienia staje 
się szkoła. I tu  również ścisłe 
współdziałanie rodziców i nauczy
cie li okazuje się nieodzowne i 
w brew  całej propagandzie reakcyj
nej socjalizm staw ia na współ
działanie a nie na rzekome prze
ciw staw ianie i w ygryw an ie  przeciw  
sobie domu i szkoły.

Otóż jest dziś faktem  pewnym, 
że duża część rodziców nie daje so
bie rady z zadaniem systematycznej 
pracy wychowawczej nad w łasnym i 
dziećmi.

Bezwątpienia zadanie jest samo 
w  sobie trudne. Budujem y nowe 
społeczeństwo, nową ku ltu rę . Sami 
nie bez trudności przełam ujem y 
własne zastarzałe wypaczenia i  
przyzwyczajenia. N ie zawsze dob
rze wiadomo, czego od w łasnych 
dzieci chcemy i to  często sprawia, 
że rosną sobie „dz iko “ ,

Jest jednak faktem , że stoim y 
również wobec bardzo poważnego 
problem u technicznego: kto  i k iedy 
ma dziecko wychowywać? W  znacz
nej większości wypadków  oboje ro 
dzice pracują. Coraz częściej spo
tykam y się z na jzupełn ie j zrozu
m ia łym  zjaw iskiem , że kobieta nie 
chce już  zamykać się w  domu w  
kręgu spraw ku lina rno -p ie lęgn ia r- 
skich. Praca pochłania, gdyż do
chodzą do obowiązków zawodowych 
i zadania społeczne. Rodzice Więc 
nieraz rzeczywiście nie są w stanie 
wygospodarować dostateczną ilość 
czasu dla pracy wychowawczej nad 
w łasnym i dziećmi. Dobrze, jeś ii 
starczy na liczne m ateria lne obo
w iązk i domowe.

Co robić? Najprostsze rozw iąza
nie: szuka się ja k ie jś  cioci, babci, 
teściowej, na k tó rą  można by ten 
obowiązek przerzucić. Sprawa nie 
prosta. N iektóre ciocie i babcie 
bronią się, że one przecież w  te j 
dziedzinie swoje zadanie w yp e łn iły  
i  że m ają ochotę zająć się czym 
innym . Z drug ie j strony owe cio
cie i  babcie są jeszcze m nie j p rzy
gotowane od samych rodziców do 
wychowania naszych dzieci na ludzi 
naszej epoki. W  rezultacie, W na j
lepszym razie, starym i i wypróbo
w anym i metodami, kształcą one 
charakter dzieci i ich pojęcia, ale 
w  jak im ś momencie zaczyna się ry 
sować k o n flik t między ich w p ływ em  
a w pływ em  naszej rzeczywistości.
I  nie myślę w  te j c h w ili o ewen
tualnościach starć światopoglądo
wych na tle  spraw re lig ijnych , ale 
w łaśnie o te j najszerszej dziedzinie 
świadomości społecznej, k tóra się 
przecież w yrab ia  od dzieciństwa. 
Najdalszy tu  jestem od chęci za
rzucania wszystkim  osobom starsze
go pokolenia reakcyjnego w p ływ u  
na w nuk i. S tw ierdzam  jednak, że 
przeskok z jednej epoki w  drugą 
jest tak gw ałtowny, iż istn ie je pew
na trudność dla ludzi, których czę
sto jeszcze wychowała trzecia epo
ka, by same da ły sobie radę z 
problem am i wychowyw ania młode
go pokolenia Polski Ludowej.

Is tn ie je  w ięc problem „niedocho- 
w yw anych“  w  domu dzieci. P rob
lem ma zasięg szeroki i jest w  
konsekwencjach swych bardzo po
ważny. Jakie jest wyjście?

w i e l k i e j  p r z y g o d y
i" ' usuwano np. „K ap itan a  Łam i-  
głowę“  Boussenarda (powieść o 
walce Burów  o niepodległość), a 
pozostawiano „a rcydzie ła“  w  ro
dzaju „T rzech kwadransów na 
mężczyznę“  M aaka (na jlichszy ga
tunek pornogra fii).

K s iążk i sensacyjne sta ły się tym  
cenniejsze; rozchwytywano je i  czy
tano chociażby przez przekorę. W y
pożyczalnie s trac iły  w tedy w ie lu  
abonentów. I  to nie ty lko  m łodych  
czyteln ików  Z ane Greya, młode 
w ie lb ic ie lk i E. G lyn, ale i  siwo- 
brodych panów, pozbawionych w ie 
czornej po rc ji Wallace‘a czy Oppen- 
heima.

Myślę, że podnoszenie wartości 
nie ty lko  rozryw kow ych (te są tak
że cenne), ale i  wychowawczych, 
m oralnych tych książek, wartości 
służących kszta łtowaniu charakte
rów  młodzieży będzie truizmem. A le  
m ówić o n ich trzeba, bo wiele jesz
cze niechęci i lekceważenia otacza 
ten rodzaj pisarstwa.

M łodzież — chodzi tu głównie o 
młodzież — szuka w  te j lite ra turze  
w ie lu  rzeczy. Przede wszystkim : 
W ie lk ie j Przygody. W n ie j zawiera 
się tęsknota za „innością“ , za a k tyw 
nym , czynnym , pe łnym  mocnych 
wrażeń życiem: zaspokojenie głodu 
podróży, głodu egzotyki. Młodzież, 
z na tu ry  zdobywcza, pragnie się 
brać za baru ż życiem, walczyć i 
zwyciężać. To wszystko znajduje  
w  m niejszym  lub w ięk-zym  stopniu  
w lite ra tu rze  awanturniczej.

W tw ierdzeniach o szkodlhcym

w pływ ie sensacyjnej lite ra tu ry  w ie
le jest przesady —  o tym  wiemy. 
To ju ż  jest poza nami. A le je ś li ów 
niedawny lęk przed lite ra tu rą  s e n -  
s a c y j n o - k r y m i n a l n ą  ä la  
Wallace i  Oppenheim da się w  pew
nej mierze wytłum aczyć, o ty le tru d 
no zrozumieć długotnoałe obawy 
przed klasyczną powićścią aw an tu r
niczą.

Co znajdujem y u Coopera i  Ste- 
vensona? Um iłow anie wolności, opo
wiedzenie się po stronie krzywdzo
nych, prześladowanych, pogardę dla 
przemocy.

Wiele może się m łody czyte ln ik  
nauczyć u Londona i  Curwooda. 
Prawość, szlachetność, '  odwaga ich  
bohaterów rodzą chęć brania z nich  
przykładu. A  ileż dają moralnego 
hartu  (słuszne było motto przedwo
jennego „R o ju “ : „London w  domu, 
ha rt młodego pokolenia“ ), jakże 
uczą m iłości do przyrody, odczu
wania je j piękna...

Jeśli są to ks iążk i pozbawione 
ja k ie jś  o k r e ś l o n e j  ideologii spo
łecznej, o ty le  wpaja ją  młodzieży 
podstawową etykę ludzką, przeciw 
staw iają braterstwo, przyjaźń, po
moc człowiek a człowiekowi, miłość 
życia — tchórzostwu, okrucieństwu  
i zbrodni. Ich bohaterowie są „ lu d ź 
m i w walce“ . W walce z wszystkim, 
co złe wokół nich, a czasem i  w 
nich samych. Budzą w  m łodych  
czyteln ikach zdrową ambicję do
równania szlachetnością, odwagą.

Jeśli chodzi o takiego  — na jm n ie j 
chyba w ątp liw ości budzącego — p i
sarza ja k  J. Verne... dlaczego w y-

dajem y ty lko  w  kółko cztery, pięć 
jego powieści. Przecież jego fan 
tazje naukowe uczą, wprowadzają  
w a trakcy jny  sposób w  ta jn ik i w ie
dzy Budzą zainteresowanie tym i 
osiągnięciami w  różnych dziedzi
nach wiedzy, które są już  faktem  
i  tym i, k tóre n im  się sają niemal 
na naśzych oczach.

Z Juliuszem Verne można, prze
wędrować cały świat. Podróżując 
z jego bohateram i wraca się z da
lekich żeglug i  wędrówek innym ; 
mężniejszym, mądrzejszym i  —  lep
szym.

W książkach wszystkich tych p i
sarzy znajduje się to, czego nie zda
rzyło  nam się w  życiu doświad
czyć, ale co — choćby w  inne i fo r
mie, w  innych okolicznościach — 
może się zdarzyć. A  one pomagają 
nam w  dążeniu do tego; wskazują  
szlachetne cele. Cele, które is tn ie ją  
z a w s z e  i  w s z ę d z i e ,  trzeba je 
ty lko  zobaczyć: s ą  o b o k  n a s .

Pr z y p o m n i a ł y  m i się słowa
Hucka ze snu. Tak, w  lite ra tu 

rze aw anturnicze j szukamy nie ty l
ko pozornej rea lizac ji naszych ma
rzeń, pragnień, rekompensaty, 
p r z e ż y w a n i a  choćby w  m yśli 
tego, czego nie możemy przeżyć na
prawdę (zresztą tego samego szu
kam y — my, dorośli — w lite ra tu 
rze „poważnej"), ale przede wszyst
k im  — poprzez utożsamienie się z 
bohateram i — p r z e k r o c z e n i a  
s i e b i e .  Jest to pragnienie ja k  na j
bardziej twórcze, przekształca się 
bowiem później w pragnienie (moż-

Rys. Gabriel Rechowicz

liw e  już do rea lizacji) p r z e k r a 
c z a n i a  s i e b i e  w  naszym zw y
k łym , codziennym życiu, w  naszej 
pracy i  działalności życiowej.

K toś może powiedzieć: ależ to 
zna jdu jem y i  w  lite ra tu rze  „poważ
ne j“ . Słusznie. A le no pierwsze! na
si m łodsi w iekiem  współobywatele 
w K ra ju  Dobrej Le k tu ry  z pewno
ścią nie odnajdą tego ib tzw. „ le k 
turze obow iązkowej" (a na Manna  
czy Dostojewskiego jeszcze dla nich  
za wcześnie). Po drugie: do nas 
„ dorosłych“  przemawia bardziej 
b e z p o ś r e d n i o  chociażby przez 
swą przyswajalność ta właśnie  
„lże jsza" , lite ra tu ra , lite ra tu ra  ape
lu jąca do nasze* wyobraźni, pobu
dzająca naszą fantazję. Fantazję, 
któ ra  jest n iczy— innvm  ja k  P ra
gnieniem W ielkiego Przeżywania.

A le czy tak  prostą sprawę p o- 
t r z e b n o ś c  i l ite ra tu ry  awan
tu rn icze j trzeba aż tak un iezw y- 
klać?

Na jedno się chyba wszyscy zgo
dzą: potrzebni są nam w naszym  
życiu  — i  W ilk  M orski, i  John S il
ver, i  Ostatn i M oh ikan in , i  Tomek 
Sawyer, i  K ap itan  Nemc.

Cieszymy -ię, że o trzym a li oni 
p ra w a . obywatelskie w  naszej po li
tyce wydawniczej, że o trzym ali p ra 
wo powrotu.

W planach wydawniczych na n a j
bliższe lata spotykam y zapowiedzi 
pouńeści k rym ina lnych  i  „ niesamo
w itych “ : A. C hristie, S. Gdrdnera 
i  A. E. Poe. M am  nadzieję, że ja k  
to zwykle u nas bywa „za n im i pó j
dą in n i“ .„  '

Z bign iew  D olecki

Przede wszystkim  trzeba s tw ie r
dzić, że podstawowe wychowanie 
dać mogą rodzice i ty lk o  rodzice. 
Wszelka pomoc, indyw idua lna  czy 
społeczna jest niezm iernie cenna, 
pozostaje jednak ty lk o  pomocą. 
Szkoła staje się czynnikiem  w spół- 
wychow ującym  dziecko, ale rów 
nież nie obejdzie się bez czynnej 
ro li rodziców. Rozbudowywanie, w  
m iarę m ożliwości m ateria lnych 
przedszkoli i św ie tlic  jest dla w y 
chowawców niezm iernie cenne, ale 
nie wystarczające.

Jest rzeczą niezbędną, by  pracu
jąca m atka, mająca dzieci w  w ieku 
przedszkolnym, m iała pełną św ia
domość, że je j obowiązki rodzinne 
nie są czymś nie istotnym , nie 
ważnym dla społeczeństwa. Bez bu
rzenia dyscypliny pracy i planów 
gospodarczych oczywiście, trzeba dą
żyć konsekwentnie do stworzenia 
je j pełnej możliwości połączenia 
pracy zawodowej z obowiązkam i 
domowymi.

W  Wielu wypadkach jednak są to 
wszystko pó ł-środki. Trzeba też 
sobie jasno powiedzieć, że często 
m atka pracująca nie obejdzie się 
bez pomocy. Otóż w ydaje m i się, 
że ciąży na nas dziś przesąd, że 
wyehowywawczyni do dzieci jest 
przeżytkiem  mentalności burżuazyj- 
nej. Chciałbym  przeciw temu gorą
co zaprotestować. P rzeżytkiem ' mo
że być ty lk o  stosunek do niei. Sto
sunek ja k  do n iewoln icy, bądź też 
ja k  do osoby, k tóra za odpowiednią 
sumą zwalnia z obowiązków rodzi
cielskich.

W ydaje m i się, że państwo ludo
we w inno bardziej troszczyć się o 
wychowanie kadr w y k w a lifik o w a 
nych wychowawczyń, o dokształca
nie istniejących, by zerwać ze złą 
tradyc ją  ciemnej niani czy bony do 
dziecka. W ydaje m i się, że pra
cująca rodzina powinna powoli

dojść do tych środków, by móc so
bie zapewnić pomoc w  w ychow y
w aniu  dzieci (podkreślam — pomoc 
a nie wyręczenie!). Postu lat ten 
pociągnie za sobą szereg dalszych 
postulatów  praktycznych, dotyczą
cych właściwego rozwiązania tego 
problem u na tle  przepisów miesz
kaniowych, ubezpieczeniowych, k tó 
re dotychczas podchodzą do tego 
z jaw iska ja k  do p rze jaw u zbędnego 
i  gorszącego luksusu.

W iem  jednak również, że długo 
jeszcze rozwiązanie to nie będzie 
powszechnie dostępne. Dlaczegóż 
jednak nie szuka się rozwiązań 
kom prom isowych między potrzeba
m i a m ożliwościam i. Rozbudowy
wać z jednej strony fo rm y pomocy 
dochodzącej. Z drug ie j — pomyśleć 
o pomocy, ja ką  zwłaszcza w  w ię k 
szych blokach m ieszkalnych m ogły
by być własne lokale św ietlicowe 
dla dzieci ł  młodzieży, wyposażone 
w  w ykw a lifikow a ne  wychowawczy
nie, choćby utrzym ywane zbiorowo 
przez zainteresowanych rodziców, 
B yłoby to już  częściowym odciąże
niem.

N ie wiem, czy proponowane prze- 
2e mnie rozw iązania są najlepsze. 
Może są i inne. N iepokoi mnie m il
czenie, panujące w okó ł zagadnienia 
w  ja k iś  sposób kluczowego wobec 
przyjętego przez nas zadania budo
w ania  nowego, lepszego społeczeń
stwa. Gdyby tak rodzice i pedago
gowie w ypow iedzie li się ńa ten te« 
mat?

*

W RESZCIE nasuwa m i się, na 
zamknięcie te j części rozważań 

jedna sprawa, k tó re j przyziemność 
nie powinna jednak peszyć.

Dom, z konieczności rzeczy, to 
także tak ie  sprawy, ja k  gotowanie, 
pranie, sprzątanie. N iektóre gospo
dynie tw ierdzą nawet, że to prze
de Wszystkim domena te j uc iąż liw e j, 
niewdzięcznej pracy. Podkreślałem  
już  fa k t oczywisty, że nowoczesna 
kobieta może sprawom  rodzinnym  
poświęcić m nie j czasu niż daw n ie j, 
Dotyczy to zresztą także i mężczyzn, 
S tajem y wobec oczywistego fak tu , 
że obow iązki gospodarcze przecią
żają rodzinę, są źródłem zniechę
cenia i  tarć, lub  też są zaniedby
wane z oczywistą szkodą zaintere
sowanych.

W ydaje m i się, że tu  poważnie 
niedoceniamy w p ływ u , ja k i te w łaś
nie, na pozór drobne trudności i nie
domagania, mogą mieć na społeczną 
świadomość bardzo szerokiego kręgu 
obywateli.

Otóż znów trzeba stw ierdzić, że 
na tym  odcinku nie możemy zano
tować od la t niemal żadnych po
ważnych postępów, c io ć  całe nasze 
życie idzie naprzód. Na tym  odcin
ku w łaściw ie żyjem y na ogół na 
poziomie niesłychanego p ry m ity w iz - 
mu. Dotyczy to również m in im a l
nej ilościowo pcmoey domowej, 4ak 
i  środków technicznych do dyspo
zycji.

Czas przecież najwyższy, by ktoś 
zajął się na serio zmianą na tym  
odcinku. N ie m ówiąc tu o proble
mach przemysłowych, wiążących się 
z produkcją lodówek, pra lek mecha
nicznych, różnorakich aparatów 
elektrycznych do gospodarstwa do
mowego, trzeba stw ierdzić, że n ie - 
sposób dostrzec tych wszystkich po
trzebnych drobnych pomysłów ra 
cjona liza torskich, pozwalających na 
zaopatrzenie gospodyni domu w  
środki techniczne, u ła tw ia jące p ro
wadzenie gospodarstwa. Dotyczy to 
równieżi choć w  m niejszej już  m ie
rze, pomocy na odcinku ku lina rnym , 

W eźmy jeszcze jedną dziedzinę 
•— na ogół nie istniejące wspólne 
pra ln ie  domowe^ niezorganizowana 
ich obsługa, niedostateczna ilość 
punktów  usługowych we wszelkich 
dziedzinach domowego zapotrzebo
wania. i

N ie chciałbym  w yjść  tu  na fa n - 
tastę czy m alkontenta. Na pewno 
jedenaście la t temu, gdy rozpoczy
naliśm y pracę nad odbudową k ra 
ju , było zbyt w iele innych proble
mów, ważniejszych jeszcze od tych, 
k tó re  wyliczam , by można było 
wszystkie na raz rozwiązać. A  na 
tym  szczególnie odcinku s ta rtu jem y 
od zera, gdyż ku ltu ra  codziennego 
życia domowego w  Polsce nie 
is tn ia ła  nigdy, poza w ąz iu tk im  k rę 
giem najbardzie j uprzyw ile jow anych, 
Do dziś dnia, żyjem y w  te j dzie
dzinie na jbardzie j nierozsądnymi i 
przestarzałym i tradyc jam i i każdy 
z nas, n im  postawi swe wymhgania, 
musi się zastanowić nad Własną od
powiedzialnością za to, co jest.

Cały sens m oje j wypow iedzi je d 
nak sprowadza się do tego, że po
trzebny jest dziś w ie lk i wspólny 
wysiłek, by obronić rodzinę przed 
kryzysem, k tó ry  je j grozi, gdyż na 
najważniejszych, odcinkach żyje ona 
w  stanie technicznego i psychicz
nego zacofania wobec rzeczywisto
ści, któ rą  sama sw.ą pracą codzien
nie tworzy,

D Z 1 S I  J U T R O
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W CZORAJSZY obiad zjedliśm y 
u Superintendenta protestan
ckiego — Dobsena, w . jego p ry 

w a tnym  mieszkaniu. Jest to wyso
k i,  szczupły, bardzo k u ltu ra ln y  K a- 
nadyjczyk, żywo_ przypom inający 
swą W ytwornością niezapomnianego 
pastora z „C hw a ły  Córy K ró lew 
sk ie j“ . Dobsen rządzi duszami 5000 
protestantów, za pośrednictwem  p a - 
storow -H indusow , z k tórych jeuen 
bierze udzia ł w  K onferencji.

Superintendent osiadł w  Ind iach 
przed k ilkunas tu  la ty  i jest jednym  
z współtw órców  poszerzania się 
protestantyzm u w  tym  k ra ju , liczą
cym  obecnie około 5 m ilionów  pro
testantów. Skrom ną siedzibę Dob
sena nawiedzają licznie jego współ
w yznawcy, którzy wyraźnie go lu 
bią. W czasie naszej w izy ty  przew i
nęło się k ilkanaście o s o d , nie ty lk o  
zainteresowanych obecnością Poia- 
kow , lecz również szukających ra- 
dy swego duchowego kie row n ika . Z 
rozm owy w yn ika , że kościoły p ro
testanckie w coraz większym stop
n iu  szkolą duchowieństwo krajowe. 
Trudności, z ja k im i spotykają się 
m is je  protestanckie, nie m ają cha
rak te ru  re lig ijnego, lecz polityczny. 
Doświadczenie wykazało, że n iektó
rzy  duchowni anglosascy mieszali 
re lig ię  z po lityką , co w  konsekwen
c ji doprowadziło do wysiedlenia 
szeregu m isjonarzy.

Dobsen robi wrażenie człowieka 
ogarniętego nostalgią. Po obiedzie 
w yśw ie tla  rzu tn ik iem  bardzo p ięk
ne kolorowe fotografie z Kanady. 
Dopiero w tedy tw arz  ożywia mu ra 
dosny uśmiech i głosem pełnym  
tk liw ośc i objaśnia obrazy, prze trzy
m ując dłużej na ekranie fotografie 
swych dzieci, które wysła ł na odpo
czynek do Kanady. W tedy niedy
skretny snop św iatła  padający przez 
szczelinę aparatu, zdradza w jego 
oczach wyraz tęsknoty i zamyślenia.

Do Dobsena i do Deck-Bungalow 
na nocleg eskortowali nas m łodzi 
ochotnicy z organizacji „H e lp  You“ . 
Są to przeważnie Jainiści* — stu
denci, skauci, robotnicy, którzy za 
cel swego życia uznali konieczność 
niesienia pomocy bliźniem u. Chłop
cy ci wyłażą po prostu ze skóry, aby 
uprzy jem n ić nam pobyt. Do póź
nej nocy rozm awiam y z jednym  z 
n ich — M unthą. Opowiada nam o 
swych pro jektach zostania inżynie
rem , chęci w yjazdu do Europy, o 
nędzy Swego k ra ju  i w o li w a lk i z 
nią, k tó ra  przenika młode pokole
nie. Przez otw arte  drzw i przyg lą
da ją  nam się in n i ochotnicy, propo
nu jąc co chw ila  herbatę, owoce !ub 
napoje chłodzące. Pomimo naszych 
protestów  — dwóch ochotników po
zostaje na noc pod d rzw iam i po
ko ju , na wypadek, jeżeli czegoś byś
m y  potrzebowali. Obaj ze Stan isła
wem  jesteśmy poruszeni do głębi ich 
troskliwością. Przerzucamy w a liz 
k i, aby im  coś ofiarować, wreszcie 
S tan isław  zna jduje polskie znaczki 
pocztowe, k tó rym i obdarza zachwy
conych prezentem ochotników.

Wczesnym rankiem  ochotnicy 
przynoszą nam do łóżek herbatę, 
po czym w  otoczeniu honorowej ich 
eskorty «dajemy się na śniadanie, 
a następnie fo togra fu jem y z chłop
cami, k tó rzy  przyjechali na rowe
rach z miasteczka odległego o 20 
m il od U jja in , aby poznać przyby
szów z Polski. Fotografię uśw ietn ia 
obecność bram ina z w ym alow anym i 
na czole b ia łym i podłużnym i kres
kam i, oznaczającymi w ia rę  w  Bo
ga Osobowego. B ram in  ten jest 
przywódcą jakiegoś odłamu h indu iz
mu, liczącego 2 m ilion y  wyznaw
ców.

K ierowca, p iękn ie ogolony i w y 
raźnie wypoczęty po trudach wczo
rajszej drogi, schyla się w  głębo
k im  ukłonie, otw iera jąc drzw i P ly - 
moutha. Jedziemy na Konferencję 
nieco strem owani, gdyż w łaśnie dzi
s ia j Rektor N iem czyk ma wygłosić 
przem ówienie o Polsce. Przyjeżdża
m y  już  w  czasie toczących się obrad 
i  zdenerwowani oczekujemy wystą
pien ia  Profesora, k tó ry  zresztą 
wcale nie jest speszony niecodzien
nym  audytorium . Wreszcie zapra
szają go przed m ikro fon. Przewod
niczący zakłada Profesorow i w ie
niec na szyję, obok staje tłumacz 
na język h indu i rozpoczyna się 
przemówienie. Powolny angielski 
w yk ład  rektora N iemczyka nabiera 
w  ustach tłumacza i w  jego gesty
k u la c ji n iezw ykłe j żywości. Zgro
madzeni słuchają w  skupieniu, usta
ją  nie kończące się spacery, wyczu
w a  się ogromne zainteresowanie. 
B u rz liw e  oklaski świadczą, że Pro
fesor odniósł praw dziw y sukces. M y 
również b ijem y brawo, myśląc ze 
wzruszeniem, że w  samym sercu 
In d ii,  k ilk a  tysięcy ludzi, którzy nic 
dotychczas o Polsce nie słyszeli, sta
ło  się sądząc z reakcji na przemó
w ien ie  1 z wypowiedzi członków 
Prezydium  K onferencji, p rzy jac ió ł
m i naszego k ra ju .

Po przem ówieniu Profesora Prze
wodniczący wzyw a nas kolejno 
przed m ikro fon, przedstawia zgro
madzonym i wśród entuzjazmu sali 
w ieńczy kw ia tam i. Pozdraw iamy 
zgromadzonych hinduskim  ukłonem 
i  z ciepłym  uczuciem przyjaźni w 
sercu powracamy na swoje miejsca 
zatrzym ani w przejściu przez Bhas- 
kara, k tó ry  serdecznie ściska nam 
ręce.

Konferencję  kończy przemówienie 
Bhaskara. W zywa on świat do 
zaprzestania waśni i  wojen, pow ro

tu  do Boga i ogłasza konieczność 
powstania wspólnej dla całej ludz
kości re lig ii. Bhaskar mówi p łyn 
nie, dostojnie gestykulu je. Sala za
m arła  w ciszy i chłonie każde jego 
słowo. Czy brzmiące w jego głosie 
akcenty wodzowskie świadczą, że 
znajdujem y się w obecności przy
szłego przywódcy mas indyjskich?

Po lunchu czeka nas jeszcze o- 
statnia o fic ja.na w izyta w Sekreta
riacie Kon ferencji. Ochotnicy pro
wadzą nas na małą, wąską uaczięę, 
gdzie w pozbawionym okien kanto
rze mieści się Sekretariat. Ocze
ku ją  nas tam prezydialne tuzy. Po 
raz nie wiem  który, jesteśmy uw ień
czeni kw ia tam i, częstują nas słody
czami, owocami, na naszą prośbę 
podają kawę. Niestety, o ile herbata 
w  Indiach jest znakomita, to nie 
ma tam zupełnie ku ltu ry  picia ka
wy. Toteż my, narkomani kaw ow i 
znad W isły, stale odczuwamy je j 
brak a pijąc, ty lko  przez uprzej
mość nie kręcim y nosami. Gospo
darze wygłaszają pożegnalne prze
m ów ienia, my m ów im y o naszej dla 
n ich przyjaźn i, wreszcie w  otocze
n iu  członków Prezydium  i ocnot- 
n ików  wychodzim y na ulicę.

Święta krowa, zajadająca z ape
tytem  kapustę na pobliskim  straga
nie, na w idok kw ia tów  otaczających 
m oją szyję, zaryczala radośnie, po 
czym lekk im  truchtem  podbiegła, 
obwąchując mnie z prawdziwą sym
patią. Nieco zaniepokojony, lak je j 
wytłum aczyć, że mam ty lko  jedno 
ubranie, k tóre w czasie objadania 
kw ia tów  zm ieniłoby prawdopodobnie 
swój wygląd, m ów ię je j parę tw a r
dych, nie nadających się do druku 
słów po polsku. Święta spojrzała 
na mnie z pogardą i machnąwszy 
ogonem podążyła w  k ie runku  kapu
sty.

W stępujemy na chw ilę  do hotelu. 
Ochotnicy sadzają nas na fo tkach, 
część z nich nastawia aparaty fo to- • 
graficzne, zaś delegacja złożona z 
trzech osób wnosi na tacy piękne, 
metalowe, subtelnie inkrustow ane 
wazony z wygraw erow anym i dla nas 
dedykacjam i. Jesteśmy naprawdę 
wzruszeni i wygłaszamy przem ówie
nia o przyjaźni łączącej nas i na
sze narody. S tanisław  sięga do 
przepastnej kieszeni i wyciąga ce
peliowskie bursztyny, k tó rym i obda
rza ochotników, posiadających żony 
lub siostry. Z n iec ie rp liw iony k ie 
rowca od czasu do czasu daje syg
nał klaksonem, przypom inając o co
raz bardziej opóźniającym się od- 
jeździe. Z  żalem ściskamy dłonie

podziw ia jąc wiedzę inżynierską jego 
tw órców  i chłonąc piękno rozleg
łego pejzażu, roztaczającego się U 
stóp tw ierdzy.

Wczesnym popołudniem dojeżdża
my do A gry, by po szybko zjedzo
nym  lunchu zwiedzić najpiękniejszą 
budowlę A z ji — T a j Mahal. G ro
bowiec ten zbudował w X V II w. 
jeden z m ogulskich w ładców Ind ii 
Shah Jahan. M ia ł on słynącą z do
broci i urody małżonkę M u m ta z -i- 
Mahal, którą kochał nad życie. Po
nieważ ulubieńcy bogów um iera ją  
młodo, M .um taz-i-M ahal w pełni 
rozkw itu  swej urody opuściła m ał
żonka. Shah Jahan szalał z roz
paczy. którą  wreszcie ukoiła myśl
0 zbudowaniu takiego pomnika swej 
m ilnści, jakiego jeszcze świat nie 
w idz ia ł. Zgrom adził najlepszych a r
chitektów , najwspanialszych , rze
m ieśln ików  i robotników  i po 22 
latach budowy, na którą  wydał 
astronomiczną liczbą 32 m ilionów  
ówczesnych ru p ii, kazał w podziem
nej komnacie otoczonej koronko
w ym  m arm urow ym  cokołem, złożyć 
w  alabastrowym  sarkofagu zw łok i 
ukochanej małżonki. Słuchając , opo
wieści o Shah Jahanie. przypom ina 
się nowela Wellsa „P erła  m iłości“  z 
je j zastanawiającym zakończeniem. 
Gdy władca, budujący grobowiec 
dla swej żony przyszedł w  otocze
niu  dw oru do stworzonego przez 
siebie arcydzieła, dostrzegł, że ha r
monię p ropo rc ji burzy sarkofag 
m ałżonki. Zam yśli! się głęboko, 
wreszcie po ch w ili ciężkiego m ilcze
nia wskazał palcem na trum nę i 
w yrzek i dwa słowa: „W ynieście to !“

Jednak w T a j Mahal spoczywa 
M um taż-i-M aha l, a obok niej Shah 
Jahan, k tó ry  . straci! nie ty lko  żonę, 
ale syna i królestwo. Aurangazeb, 
syn Shah Jahana pozbawił go tro 
nu i zamkną) w tw ierdzy, k tó re j 
by ły  władca nie opuścił aż do 
śmierci. Jedyną poćiechą ostatnich 
dni jego życia była „subtelność“  sy
na, k tó ry  kazał go umieścić w celi, 
m ającej okno z w idokiem  na gro
bowiec.

T a j Mahal stoi z dala od miasta, 
na wysokim  brzegu rzeki Jamny. 
Po przejściu ponurego korytarza 
głównej bram y m uru otaczającego 
te ien  grobowca zatrzym uję się 
olśniony. Na tle  błękitnego nieba
1 bu jne j zieloności drzew i krzewów, 
wyrasta sponad szpalerów cyprysów, 
nierealnej białości, niezwykle szla
chetnych proporcji masyw grobow
ca, otoczonego czterema m inareta
m i, przeglądający się w  lustrze ka-

A gra -T a j Mahal

nału, prowadzącego, do jego stóp, 
W okół grobowca panuje niczym nie
zakłócona cisza. Nawet turyści u - 
rzeczeni pięknem, zachowują się 
poważnie, bez zw yk łe j bufonady.

W  szarości podziemnej kom naty 
lśnią bielą sarkofagi małżonków, 
ozdobione świeżym i kw ia tam i. N a j
lżejszy szmer nie mąci im  odpo
czynku. Cicho, na palcach, odwie
dzający opuszczają grobowiec, aby 
podziwiać błyszczące w słońcu mo
zaiki i ornam enty wyczarowane ze 
szlachetnych kam ieni rękam i nie 
rzem ieśln ików, lecz artystów .

Błyskające czerw ienią rub in y  
przypom inają, że ja k  w  każdym 
w ie lk im  dziele budowlanym  ty ra - 

.nów i w te j pracy spłynął k rw a 
w ym  potem grzbiet n iew o ln ików  
dźw igających alabastrowe m onolity,

3 grudn ia

Dzisiaj m am y nasz w ie lk i dzień, 
gdyż w iceprezydent In d ii — Sarve- 
pa lli Radhakrishnan, wyznaczy! na 
dzisiejsze ■ popołudnie spotkanie w  
swej p ryw atne j rezydencji.

Radhakrishnan, którego nazwisko 
jest w Polsce znane jedyn ie specja
lis tom  od zagadnień. Dalekiego 
Wschodu, jest obok premiera Nehru 
jedną z na jw yb itn ie jszych postaci 
Ind ii. Nieco młodszy od Gandhie- 
go, by ł jego uczniem, przyjacie lem  
i współbojownikiem . Jest on n a j
w iększym  współczesnym filozofem  
indy jsk im . Po dogłębnych studiach 
filozoficznych obejm ował kolejno 
w yk łady filo zo fii w Madras. Mysso- 
re, K alkucie, zaś w roku 1936 zo
stał profesorem Wschodnich Relig ii 
i E tyk w On fordzie. W  la tach trzy 
dziestych jeździł „również z w yk ła 
dami do Stanów. Zjednoczonych. 
Obok działalności naukowej zajm o
w a ł różnorodne stanowiska k u ltu 
ra Ino i polityczne. Tak więc od ro 
ku 1931 do 1939 był członkiem K o
m ite tu  W spółpracy In te lek tua lne j 
przy Lidze Narodów, w 1949 został 
przewodnirzarvm  K om ite tu W yko
nawczego UNESCO i w  tym  samym 
roku ambasadorem. Ind ii w Moskwie. 
Od 1949 roku jest przewodniczącym 
Rządowej K om is ji U n iw ersyteckie j 
i Kanclerzem wszystkich un iw ersy
te tów  indyjskich. Jako w icepre
zydent jest z urzędu przewodniczą
cym Senatu. W  1918 roku ogłosił 
druk iem  pierwszą swoją większą 
rozprawę om awiającą filozofię  Ra- 
bindranatha Tagore. Od tej pory 
w yda ł szereg w ie lk ich  dziel, z k tó 
rych na jbardzie j Cenione są: „M ie j
sce re lig ii we współczesnej filozo
f i i “ , „Idea lis tyczny pogląd na ży
cie“ , „R e lig ia  i społeczeństwo“ , „Re
lig ie  Wschodu i myśl Zachodu“ , 
„F ilo zo fia  indy jska “ . M im o pode
szłego w ieku  Radhakrishnan jest 
w  pełni s il twórczych i w  dalszym 
ciągu in tensyw nie pracuje naukowo.

P unktua ln ie  o godzinie 5 po po
łudn iu  zajeżdżamy w  towarzystw ie 
ambasadora J. G rudzińskiego do 
rezydencji wiceprezydenta. S trażn i
cy w  b ia łych ubraniach, czerwo
nych turbanach i  pasach, za k tó 
ry m i tkw ią  szerokie kaszm irskie 
miecze, o tw ie ra ją ' d rzw i samocho
dów, gnąc się w  głębokim  ukłonie. 
Na schodach ukazuje się ze złożo
nym i rękam i sekretarz prezydenta, 
z k tó rym  w ym ieniam y poważne po
zdrowienia.

W  przestronnym, skrom nym , p,o 
europejsku urządzonym gabinecie, 
w ita  nas dostojny, spow ity w białe 
prześcieradła starzec. Mądre oczy 
skryte  za szkłam i oku la rów  wpa-

W iceprezydent In d ii — S. Radhakrishnan

t ru ją  się w  nas ze skupieniem. Na 
kom inku plonie żywy ogień, rozsnu
wający po gabinecie aromat ja k ie 
goś pachnącego drzewa. Zasiada
m y wokół prezydenta na niskicn 
fotelach, służba wnosi herbatę! i . 
orzeszki. Zgodnie z wym aganiam i 
protokółu m ilczym y, czekając na 
rozpoczęcie rozmowy przez Gospo
darza. Po dług ie j, uciążliw e j chw ili, 
Radhakrishnan rozpoczyna rozmowę 
od pytania o Konferencję w U jja in . 
Nie czekając na odpowiedź s tw ie r
dza, że U jja in ' było w przeszłości 
centrum  ku ltu ra lnym  Ind ii i od
gryw ało taką rolę, jak  A teny w  
G recji. Najw iększy poeta staro
żytnych In d ii — Kalidas tam w łaś
nie żyl i tw orzy ł. Przechodząc do 
celów K onferencji w U jja in  w ice
prezydent przypom ina, że dążenie 
do scalenia re lig ii nhleży do do
brych tradyc ji indyjskich, czego do
wodem jest działalność króla Asioki, 
żyjąceso w I I I  w. przed nar. Chr.

Radhakrishnan stopniowo zapala 
się do rozmowy, k tóra zaczyna 
przekształcać się w  monolog: 
„...Ind ie  od stuleci są kra jem  peł
nej wolności re lig ijn e j i każda re li
gia m iała tu możność swobodnego 
rozwoju. Poznając problem atykę 
In d ii nie wolno zapomnieć, że re li
gia odgrywa decydującą rolę w  ży
ciu tego kra ju .

Treścią wszystkich re lig ii in d y j
skich jest oddawanie czci N a j

wyższej Istocie, pojęte j jako Bóg 
Bezosobowy, lub Osobowy. Koncepc
ja  Boga Osobowegci jest zespoleniem 
najwyższej praw dy logicznej t  na j
głębszym przeświadczeniem re lig ij
nym. T y lko  pełne poznanie rzeczy
wistości może uzasadnić filozoficzn ie 
tezę, że Bóg jest i że jest On s tw ór
cą wszystkiego. Bóg Osobowy jest 
przedmiotem samorodnej w ia ry  i  
czci. N ie jest On nieetycznym bós
twem , obojętnym  na ludzkie potrze
by i uczynki. Jest On Stworzycielem , 
W ładcą i Sędzią całego świata, po
siadającym  przym ioty: w ładzy i 
spraw iedliwości, dobroci i m iłos ier
dzia, wszechobecności, wszechmocy 
i  wszechwiedzy. N ie ma On począt
ku  ani końca“ .

Oczy Kadhakrishnana jeszcze ba r
dziej pogłębiają swój wyraz skupie
nia i zamyślenia, a jednocześnie 
błyszczą wewnętrznym  żarem prze
nika jącym  słowa Prezydenta.

„R e lig ia  spełni swoją rolę w tedy 
—  ciągnie dalej Prezydent — gdy

będzie nie ty lko  oddawaniem czci 
Bogu, lecz będzie przekształcać ży
cie człowieka, um ożliw ia jąc spra

w ied liw e rozw iązywanie zagadnień 
społecznych z pozycji m iłości Boga 
i  bliźniego. T y ik o  ta re lig ia  — pow
tarza Radhakrishnan —' jest w a r
tościowa, która w p ływ a na polep
szenie się stosunków ogólnoludzkich 
i przekształca osobowość człowieka. 
Nie m iat rac ji P laton tw ierdząc, że 
nasz św iat jest odbiciem św iata 
ideału. Ży jem y w  konkre tne j rze
czywistości, która nie ty lk o  powinna, 
ale musi być kształtowana w spośib 
um ożliw ia jący zbliżenie do p raw dzi
wej, spraw iedliw e j koncepcji życia 
ludzkości“ .

Ogień na kom inku przygasa, a 
w raz z n im  jakby  gaśnie również 
zapał Radhakrishnana, k tó ry  po
wraca do postawy dyplom aty. W y
raża zadowolenie z naszych odw ie
dzin i podkreśla wagę m iędzynaro
dowych kon taktów  osobistych. S ta
nis ław  wręcza mu książkę o odbu
dowie kościołów w  Polsce. Prezy
dent odwzajemnia się o fia row aniem  
niem ieckiego tłumaczenia „R e lig ii i  
społeczeństwa“ , na k tó re j w yp isu je  
dedykację. Kopię pod stołem Sta
nisława w kostkę, gdyż zapom niał 
wziąć mojego egzemplarza „F ilo z o fii 
In d ii“  i nie mogę prosić Radha
krishnana o autograf. Pytam  nato
m iast Prezydenta, czy zgodzi się na 
tłum aczenie przez „P a x “  n iektórych 
jego dzieł. O trzym uję uprzejmą od
powiedź, że caia jego twórczość jest 
do; naszej dyspozycji, zaś na m oją 
nieśm iałą wzm iankę o trudnościach 
związanych z zawarciem um owy 
autorsk ie j odpowiada z uśmiechem* 
że pieniądze go iw  ogóle nie in tere
sują. W  mii.ym nastro ju gw arzym y 
o rzeczach błahych. Radhakrishnan 
steruje ku zakończeniu audiencji. 
M ów i o swych pro jektach przyjazdu 
do Europy, możliwego odwiedzenia 
Polski, k tó rą  — ja k  w yn ika  z roz
m owy — zna lepie j niż my Ind ie , 
o tym , że uważa się za naszego 
przyjacie la. A tm osferę przyjaźn i po
głębia szczery uśmiech Prezydenta, 
Ośmielony tym  proszę o fo trg ra f :ę 
dla czyte ln ików  „Dziś i Ju tro “ . Se
kre ta rz  przynosi gabinetowego fo r
m atu po rtre t naszego Gospodarza. 
Radhakrishnan składa zamaszysty 
podpis, po czym odprowadza nas do 
ha llu  i znika bezszelestnie, złoży
wszy przedtem ręce w h induskim  
pożegnaniu.

D i / .$ i  J . U . TRO

naszych przyjació ł. K ilk u  z nich 
ładu je  się z nami do samochodu, 
reszta siada na rowery i, przeciska
jąc się z trudem  przez gęsty tłum  
handlujących, dojeżdżamy do gra
nicy miasta. Ostatnie pożegnanie. 
Czujemy naprawdę serdeczne w zru
szenie, żegnając ludzi, których 
wczoraj nie znaliśmy, którzy dziś są 
naszymi przyjació łm i, a szanse zo
baczenia ich k iedyko lw iek w życiu 
są m inim alne. Żeby skończyć z 
mazgajstwem prosimy kierowcę, by 
dodał gazu i co na jm n ie j godzinę 
jedziemy nie odzywając się do sie
bie.

U jja in  leży niemal na zw ro tn iku  
Raka, toteż zmrok, zapada błyska
wicznie. Ukazuje się pełnia Księ
życa, ośw ietlająca srebrzystym blas
kiem  palmowe gaje. Zatrzym ujem y 
samochód i zanurzamy się w ciem
ność. Dżungla śpiewa, dźwięcznym 
m e ł-a l ie z n y m  c y k a n ie m  '< w ł e -« 7 rv v , 
w  księżycowej poświacie krążą nad 
w ierzcho łkam i drzew jakieś nocne 
stwory.
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dniem jedziemy w k ie runku  Delhi. 
Noc spędziliśmy w  Sh iw apuri, gdyż 
tym  razem kierowca nie wspominał
0 rozbójnikach i trasę między G u- 
no a Shiw apuri przejechał bez żad
nych namów z naszej strony. Wobec 
tego podejrzewamy go, że w dro
dze do U jja in  był po prostu zmę
czony i w ym yś lił romantyczne uza
sadnienie noclegu w S hiw apuri, na 
które daliśmy się nabrać.

Koło G w a lio r zbaczamy z trasy
1 idziemy zwiedzać fo rt zbud wany 
w V I w. p. n. Ch. Jest to o lbrzy
mia budowla znakomicie wyzysku
jąca skalisty teren, na którym  zo
stała zbudowana. M ury, baszty, 
barbakany jakoś organicznie w yra 
stają ze skal i stanowią ich natu
ralne, wtopione w k ra job raz zakoń
czenie. Jedyna droga, biegnąca 
prawdopodobnie w przeszłości przez 
most zwodzony, pogłębia wrażenie 
potęgi tw ierdzy, która mogłaby być 
wzięta ty lk o  głodem. W ykorzystu
jąc czas w ym iany gumy w P ly - 
mouthcie, w łóczym y się po forcie.

(Dokończenie ze str. 8)

staw ien iu pewnych tw ierdzeń, ja 
ko m nie j lub  bardzie j szczegóło
wych d y re k tyw  metodologicznych. 
Prof. Hochfeld w  swoim  a rtyku le  
sprzed ośmiu la t  w p rost m ów i: 
„M arks izm  to po prostu  nauka“  
(D r J. H ochfeld: „O  znaczeniu 
m arks izm u“  — „M y ś l Współczesna“ 
n r 4/1948). Zabiera jący głos w  o- 
becnej dyskus ji W. B ieńkow ski 
idzie jeszcze dale j i pisze: „N ie  ma 
i być nie może (ex de jin itione ) ta 
k ie j prawdy, k tó ra  byłaby niezgod
na z marksizmem... M arks izm  nie 
przystosowuje do siebie prawdy, 
lecz na odw ró t — sam przystoso
w u je  się do praw dy“ . (W. B ieńkow 
ski: „W  poszukiwaniu p raw dy“  —  
PK nr 41/55).

Utożsamienie m arks izm u z nauką 
w  ogóle mogłoby się dokonać ty lk o  
za cenę takiego sform alizow ania 
systemu że zaw iera łby on wyłącz
nie ja k  na jbardz ie j ogólne s tw ie r
dzenia, tak ie  ja k  to, że is tn ie je  
rzeczywistość ob iektyw na, że rze
czywistość ta jest poznawalna itp . 
Cóż można na to powiedzieć?

Żadnego systemu teoretycznego, 
żadnej te o rii nie można utożsa
miać z nauką w  ogóle, gdyż każda 
z nich może być ty lk o  częścią na
uki, każda z nich jest ty lk o  eta
pem na drodze poznania naukowe
go. I  każda z nich poza swoim i te- 
oriopoznawczym i i m etodologiczny- 
m ' podstawam i, k tó re  muszą być 
zgodne z ta k im i podstawam i całej 
nauki, jeś li system ma być nauko
w y  — zaw iera rów nież szereg 
tw ierdzeń szczegółowych, m eryto
rycznych o badanym odcinku rze
czywistości, k tóre ' nie m ają w a lo
ru  ponadczasowego, takiego jak  
ogólne metodologiczne podstawy 
nauki. Tw ierdzen ia te muszą kon
kretność tego, co orzekają o fa k 
tach, o k u p ić ’ swoją historycznością,

k tó ra  powoduje, że ważność ich 
jes t ograniczona w  czasie do dane
go etapu rozw o ju  nauki.

IN N E  A R G U M E N TY

D R U G I argum ent Jest związany 
z analogią, ja ką  us iłu je  się 

przeprowadzić m iędzy teo riam i 
m arks is tow sk im i a naukam i ści
s łym i. W in te rp re ta c ji pro f. Scha
ffa  argum ent ten przyb ie ra  taką 
postać: „... w  określonych w a run 
kach w olno z niezgodności danej 
te o rii z m arksizm em  wnioskować o 
je j fałszywości. W ypadek ten za
chodzi wówczas, gdy odniesienie do 
m arksizm u może być uważane za 
skrótowe odniesienie do rzeczyw is
tości, k tó re j odbicie daje nam teo- 
(r ia  m arksistowska. Podobnie po
stępujem y np. w  matematyce, gdy 
sprzeczność z tezą poprzednio udo
wodnioną jest uznana za fałsz bez 
potrzeby prowadzenia dowodu do 
końca“ . N atom iast L. K o łakow sk i 
posługując się podobną metodą p i
sze: „D la  wszystkich ob iekc ji w y 
suwanych wobec te o rii dwóch nu r
tów  znajdzie się też z łatwością a- 
nalogia w  wątp liw ościach, ja k ie  
można podnieść przeciw ko te o rii 
g ra w ita c ji. „Teoria  dwóch nu rtó w “  
opisuje pewną praw id łow ość roz
w o ju  ideolog ii i stw ierdzenie, że 
praw id łow ość ta „dz ia ła “  tak  sa
mo, nie znaczy, że każde z jaw is
ko k u ltu ra ln e  daje się z a k w a lifik o 
wać jednoznacznie do któregoś z 
prądów w yróżn ionych badanej e- 
poki, ja k  stw ierdzenie, że „d z ia ła “  
prawo g ra w ita c ji, nie oznacza, że 
w szystki ciała spadają z dokład
nie tym  samym przyśpieszeniem“ . 
(L. Kołakow ski „W iz joners tw o i  do
gm a tyk i“  PK n r 43/55).

Otóż w odpowiedzi nav powyższe 
w yw ody należy stw ierdzić, że ana
log ia  —  ja k k o lw ie k  nieraz bardzo

przydatna dla z ilus trow an ia  tw ie r 
dzeń — nigdy nie jes t wyczerpu
jącym  dowodem, a w  pewnych 
przypadkach, gdy się chce ją  rozu
m ieć zbyt dosłownie, prow adzi do 
nieporozum ień. P rof. Schaff po
w o łu je  się na p rzyk ład  m atem aty
k i, a więc nauki dedukcyjne j. Jak 
w iem y, w każdym  systemie deduk
cy jn ym  wszystkie tw ie rdzen ia  tego 
systemu op iera ją  się na p rzy ję tych  
a' sjomatach. O piera ją  się, to zna
czy: w yn ika ją  z n ich według za
sad im p lik a c ji. Teza udowodniona 
w  tym  systemie to teza w y n ik a ją 
ca bezpośrednio lub pośrednio z 
aksjom atów. Sprzeczność jakiegoś 
tw ie rdzen ia  z tezą udowodnioną 
k w a lif ik u je  je  do odrzucenia. In a 
czej jest jednak w te o rii np. roz
b o ju  społecznego, ja ką  jest m ate
r ia liz m  historyczny. Teoria ta nie 
jest systemem dedukcyjnym . Teza 
o dwóch nurtach w ku ltu rze , choć 
w yn ika  z założeń te j teo rii, nie 
jes t jeszcze tym  samym udowod
niona. A więc tw ie rdzenie sprzecz
ne z tą tezą nie k w a lif ik u je  się 
jeszcze tym  samym do odrzucenia 
nie ty lk o  dla tych, k tó rzy  „negu
ją  prawdziwość tez m arks is tow 
sk ich “ , ale rów nież — co jest waż
niejsze — dla tych, k tó rzy  p raw 
dziwość tych tez uznają. W brew  
temu, co prof. Schaff pisze, rów 
nież i ci, k tó rzy  uznają praw dz i
wość tez m arksistowskich, w  żad
nym  konkre tnym  badaniu nie mo
gą poprzestać na w ykazan iu 
sprzeczności z tezą już przyję tą , 
lecz muszą „doprowadzić dowód 
do końca' , to znaczy, muszą sięg
nąć do fak tów . W łaśnie dlatego, że 
mamy t i  do czynienia nie z syste
mem dedukcyjnym , lecz z nauką 
empiryczną.

Innego rodzaju nieporozum ienie 
je s t podstawa analogii u L. Kolą-.

kowskiego. P raw a na uk i rzeczy
w iście są idea lizscjam i. O peru ją  
w a run kam i „ ceteris paribus“  n igdy 
nie spe łn ionym i w  rzeczyw istości. 
N iem n ie j jednak stopień te j idea- 
liz a c ji jest bardzo różny w  róż
nych naukach. Zależy od przed- 
m io tu  nauki. Już Comte zauważył, 
że nauk i można uszeregować we
d ług stopnia skom plikow ania  z ja
w isk, k tó re  badają. W tym  szere
gu fizyka  za jm uje jedno z p ie rw 
szych m iejsc, socjologia zaś ostat
nie, gdyż z jaw iska, k tó re  bada, są 
na jbardz ie j skom plikowane. Wobec 
tego, jeże li w socjologii zechce się 
fo rm u łow ać prawa tak ogólne, a 
przy tym  tak schematyczne, ja k  
np. prawo fizyk i o powszechnej gra
w ita c ji — stopień idea lizac ji, ja k i 
tak  sform ułow ane prawo zakłada
— m usi być bez porów nania w ię k 
szy niż w  zjaw iskach ńa tury. W, 
te o rii k u ltu ry  jes t on tak  w ie lk i, 
że należy zapytać, czy sfo rm u łow a
ne w ten sposób praw«' ma na 
gruncie z jiw is k  k u ltu ry  dostatecz
ną wartość poznawczą.

Na m arginesie w a rto  dodać, ża 
'  gdyby fizycy  b y li rów n ie  mocno 

p rzy viązani do praw a g ra w ita c ji
— n igdy by nie mogła powstać fe
br! względności, k tó ra  jest prze
cież przezwyciężeniem ograniczo
ności p raw  Newtona i w y jaśn ia  
w iększy zakres z jaw isk. Dobrze, że 
L. K o łakow sk i powołaj się na ten 
p rzyk ład : jest on klasyczny dla  
zobrazowania, ja k  rozw ija  się na
uka. Jest to klasyczny p rzyk ład  
przeciw  dogm atyzm owi.

Trzeci argum ent można określić  
ja ko  tezę o in s ty tu c jo n a liza c ji 
praw d naukowych Prof. Schaff p i
sze: „M oże być tak, ve jedna s tro 
na ma rację, a druga broni pozycji 
fa łszyw e' gdy zostanie to udow od
nione przez zastosowanie w łąści-

i



sfcruszohego uciekiniera. Sprowadza 
to  zresztą na głowę młodego kie
ro w n ika  istną burze ze strony ko
legów, Zw iązku Zawodowego, Rady 
Rodzicielskiej. W ychowawca klasy, 
do k tó re j przydzie lają Bogdana, 
„dz ia ła “  na własną rękę. N ie w y 
znacza chłopcu miejsca i Boguś stoi 
na lekcjach. Padają groźby, W yzwi
ska, niewybredne dowcipy. Chłopiec 
znów znika ze szkoły.

Od września p rzy jm u je  go w  swo
je  m ury  jedna z najlepszych szkół 
■wrocławskich, ta przy u licy  Sw i- 
stackiego. Prot. Jodkowska osobi
ście dopomaga Bogusiow i w  nadro
b ien iu  zaległości. Uczniow ie w yż
szych klas (Uwaga! Uwaga!) s a- 
m o r z u l n i e  in teresu ją się tym , 
ja k  się uczy, co czyta ich ..trudny“  
kolega, W ciągają go do koła spor
towego. Dochodzi nawet do starcia 
uczniów  z tym i z „g ruzów “ .

TZ^URATOR Barbara Geniusz na- 
-**- pisała w s \v ;m  pam ię tn iku : 
„T rzeba rozdzielić prawo i obow ią
zek wychowania dzieci m iędzy szko
lę  i dom“ .

A  w : domu byli» przecież dużo 
do . źrebienia.

Trzeba było  sprowadzić ojca, k tó 
ry . opuścił rodzinę. K ura torce uda
je  się to po dług ich z n im  dysku
sjach, prowadzonych p rzy wspóiu- 
udzia le działaczy związkowych, p a r
ty jn y c h  i towarzyszy pracy. Do do
m u w ró c ił człow iek przekonany o 
z łych metodach wychowawczych, 
k tó re  stosował wobec dziecka. „W y
daw ało m i się — no tu je  w  swoim  
b ru lio n ie  pani Geniusz — że będę 
mogła spokojnie oddać tego chłopca 
pod opiekę rodziców i  w ychow aw 
ców “ .

I  w tedy z łoś liw y tra f  burzy re 
zu lta ty  dotychczasowej pracy k u ra 
tora. Przed szkołą num er 54, tą sa
mą, z k tó re j usunięto niegdyś Bo
gusia, dziewczynka w  czasie zaba
w y  łam ie rękę. U ję to  na tu ra ln ie  
„chłopca z przeszłością“ . Ten sam 
profesor, k tó ry  kazał mu kiedyś 
stać na swoich lekcjach, organizu
je  uczniowski samosąd. Chłopak 
w y ry w a  się i  ucieka. Już w iem y 
dokąd.

Przez dwa dn i rodzice i k u ra to r 
prowadzą poszukiwania. Boguś b y ł 
oczywiście bez w iny. M ilic ja  szybko 
us ta liła  osobę w inow ajcy. B y ł n im  
jeden z uczniów szkoły 54.

N iestety chłopiec zdążył zaciągnąć 
no w y  dług wdzięczności wobec 
szajki.

Następują wspólne w ypraw y. Do 
kasy Spółdzielni, kradzież 800 zło
tych  z kiosku, nocny w ypad po 
wódkę, zakończony schwytaniem  
m łodocianych w łam ywaczy.

Teraz trzeba będzie odbyć karę...
. K o ry ta rz  sądowy przecinają n ie
śm iałe smugi św iatła , w  k tó rych  
tańczy, ko łu je , p ływ a ja k  w  roz
cieńczonym  m leku — kurz. S toją 
w  tym  św ietle  grom ady chłopców 
w  szarych, w ięziennych m undu r
kach czekających na rozprawy.

Dziewcząt też n ie  braku je , ale 
pne u n ika ją  słońca. Chronią się 
w  m rok korytarza przed ciekawo- 

, ścią i .natręctw em  ludzkich  spojrzeń.
Jakoś bardzo niegroźnie, nie ..po 

w ięziennem u“  wyglądający eskor- 
ta n t dotyka ram ienia chłopca w  
w ięziennym  ub ranku i m ów i nieo
m al serdecznie: „Już  czas na nas, 
Bogusiu. Chodźmy“ . W tedy przypo
m ina m i się czekająca przed sądem 
kare tka  i szare tw arzyczk i p rzy le 
pione do m ałych szybek.

— Chodźmy — przynagla straż
n ik . — Już tam  czekają...

K iedy  prowadzeni przez straż 
chłopcy zn ika ją  na zakręcie k o ry 
tarza, m ów i do m nie z goryczą: — 
Pan zna sprawę Bogdana K r. Bę
dzie siedział. Sędziów niczym  już 
n ie  przekonam. Za dużo w  jego 
kartotece nazbierało się zła.

— K ap itu lac ja? — zapytałem  do
m yśla jąc się z góry przeczącej od
powiedzi.

—  O, nie. K u ra to r n ie  zryw a 
p rzy jaźn i z podopiecznym w  m o

mencie Jego klęsk i. To 'dopiero po
czątek w ys iłków , by go społeczeń
stwu zwrócić! Przecież Bogdan mo
że za rok, może wcześniej w r ó c i .  
A  co w tedy z n im  będzie, jeś li 
k u r a t o r  na ten pow ró t nie bę
dzie czekał?

O P O W IE D Z IA ŁE M  h is to rię  je 
dnego „trudnego“  chłopca.

Myślę, że w arto  spowodować dy
skusję publiczną nad sprawą roz
wiązania problem u szkól dla „ tru d 

(Co oczywiście wym aga pierwszej 
i  p ilne j korekty, Cz. O.). Jest tu  na
tom iast „M a łp i G a j“ , „Pergola“ , 
„W zgórze B raci Równych“  — po
w iedzia ł m i prezes Sądu dla m. 
W rocław ia, m gr iRmnn.

Potem dął m i trochę szczegółów, 
o tym  „G a ju “ , „W zgórzu“ , „Pergo- 
l i “ .

*

WO K Ó Ł „G a ju " jest ciemno, L a 
ta rn ie  stoją ślepe. Nie wolno 

im  świecić. A le  nie wszystkim . Je-

w  dechę". W ięc koledzy n iec ie rp li
w ią się p rzyd ług im  wstępem. — 
„C zyta j, czytaj, a nie chrom ol sta
rych kaw ałów “ .
.—  Czy pan wie, redaktorze, że 

mam y we W roc ław iu  k ilk a  tak ich  
wypożyczalni, k rym in a łó w  i porno
g ra fii — powiedział m i na zakoń
czenie opowiadania m gr U lm an. — 
Te „k ry m in a ły “  można w ytrąc ić  z 
rąk  m łodzieży ty łk c  dobrą, sensa
cyjną powieścią. Gdzie mają chłop
cy słuchać na przykład „K ró le w n y “  
pół do jedenastej w  nocy? A  „P a 

Kiedy ir noc 
„złodziei-gentlemanów”..

(Dokończenie ze str. 1)

nej m łodzieży“ . Niesposób je j p ro 
wadzić w łaśnie bez oddania głosu 
nauczycielow i. Na podstawie repor
te rsk ich  spostrzeżeń i  licznych 
dzienn ikarsk ich  dyskus ji tw ierdzę 
jedyn ie  to, że nie wolno dysku to
wać ogóln ikowo o „m a ło le tn im  
przestępcy“ . Trzeba dzielić m ło
dzież, k tó ra  zetknęła się z m ilic ją  
czy sądem na taką, k tó rą  nauczy
c ie l może p o k i e r o w a ć  
s a m  w  norm alne j uczelni i na 
taką, k tó rą  trzeba umieszczeć w  
szkołach specjalnych.

Jest przecież, na Boga, różnica 
m iędzy chłopcem, k tó ry  w yb ra ł się 
raz w  życiu do zamkniętego k io 
sku po czekoladę, a typem  pato lo
gicznym.

W ydaje m i się rów nież uproszcze
niem  składanie w iny  za wypaczenie 
się cha rakteru  dziecka wyłącznie 
na rodziców i  szkołę.

TVTA tym  samym piętrze, co W y-
’  dział Opiekuńczy, urzęduje 

„Prezes m łodocianych ło trzykó w “ .
Jeśli słowo: „ ło trz y k “  w ym aw ia  

się tak  serdecznie, ja k  to rob i opo
w iada jący m i o tak ty tu ło w an ym  
(z ra c ji swej pozasłużbowej dz ia ła l
ności) cz łow ieku, adwokat, jeże li 
m ija ją c  czupurne ło trzą tka  daje im  
się irysy, ja k  to zw yk ł czynić ów 
Prezes, je ś li wreszcie m łodzież 
przyjeżdżająca na Sądową m ów i o 
n im  „nasz“  — można ty tu ł „P re 
zesa m łodocianych ło trzykó w “  nosić 
dumnie, ja k  order.

W ypadało m i czekać na przyjęcie  
przez Prezesa Sądu dla m. W ro 
cław ia  m gr U lm ana dość długo. Ta
k i jest bowiem  tu ta j zwyczaj, że 
do prezesowego gabinetu wchodzą 
poza ko le jką  ty lk o  „dz iec i w roc ław 
skie j nocy“ .

Dwa razy w  tygodn iu  prosperuje 
tu  coś w  rodzaju n ieofic ja lnego w y 
dzia łu  zatrudnienia, w ydz ia łu  m ie
szkaniowego, b iu ra  porad p ra w 
nych, ba — urzędu stanu cyw ilne
go! K lie n ta m i są m łodzi ludzie, k tó 
rzy  po odbyciu k a r znaleźli w  oso
bie  Prezesa opiekuna i przyjacie la , 
oraz ci, k tó rych  oni tu  p rzyp row a
dzają n ie jednokro tn ie  na niew iele 
godzin przed... aresztowaniem.

Stanęliśm y przed mapą w ielk iego 
m iasta. P strzy ły  ją  kółeczka, t r ó j-  
kąc ik i, k tó rych  znaczenia dowie
działem się później, Różnokoloro
w ym i plam am i zaznaczono na n ie j 
dzielnice. D rugą tw orzy  prostokąt 
ko lo ru  fio le tu .

— Czy pan wie, redaktorze, że 
mieszka tu  około 120 tysięcy ludzi, 
ale nie ma ani jednego Dzie ln ico
wego Domu K u ltu ry ?  Że nie  prze
w id u je  go nawet P lan P ięcio letni?

F ilm  „Przed potopem" nie należy wyłącznie do Francji. Jego walory  
wychowawcze są znacznie szersze... (z art. Z. Czajkowskiego „Przestęp

cy pozostają bezkarni“ )

dna, ta na Wzgórzu, śWlććt zawsze.' 
N ik t  nie ośm ieli się rzuc ić  w  szkło 
kam ieniem. To 'ćźytelńia „p o d ';Lu - 
p inem “ , ja k  ją  nazywa rozmówca, 
którego spotkałem  w  gabinecie Pre
zesa.

Relację z tego. swojego rodzaju 
„w ieczoru lite rack iego“  przytaczam 
tak, ja k  ją  sobie zapamiętałem. 
(„Odłóż ołówek, redaktor, bo n ic 
nie pow iem “ ).

„...H rabina w  ryk , a Czarna M a
ska do n ie j: b ry lan ty ,, albo życi.e! 
A  potem to już  wiecie,, co i jak. 
P raw dziw y w łam ywacz robi. swoje 
z fa jną  kobitą...“  — streszcza po
przedni rozdzia ł „ l i te ra t “ , p ię tna
sto le tn i Jarek Z., k tó ry  swój pseu
donim  zawdzięcza okradan iu  księ
garń. Z tejże ra c ji jes t tu ta j le k to 
rem.

„Czerwona h ra b ina “  to „książka

noram a“  d ru k u ją c a . „N a szy jn ik “  
czyż u nas jest do kuęiępia?

D obry „k ry m in a ł“ ’ b y łb y  w  na
szej prący, cenną, bardzo cenną, po
mocą.

A  tak ich  w  księgarniach ja k  nie 
ma, tak  nie ma.

OD roku  dyrekcja  . P arku K u ltu 
ry  walczy o usunięcie ze swo

ich terenów restau rac ji o n iedw u
znacznej nazwie „M o rdow n ia “ . Jest 
tó oczywiście nazwa n ieo fic ja lna , 
nadana restau rac ji przez stałych 
k lie n tó w  i tych, k tó rzy  m ie li n ieo
strożność popaść w  k o n f lik t  z k tó 
rym ś z sza jk i „M ocnych z Sępol
na“ , s ta ły c h ' byw alców  „P e rg o li“ .

W ieczorem, szczególnie w  dnie 
m n ie j pogodne, na ustronnych a le j
kach zbiera ją się chłopcy i  dziew 

częta na n iew ybredne zabawy I
swoiste dyskusje.

Chłopcom świecą się oczy od nie
zdrowej emocji, k iedy k tó ryś  z 
w ia ry  opowiada o swoich mocno 
przesadzonych wyczynach. „,..Gdv- 
by tak mieć rew olw er, mask® na 
oczach...“  — emocjonuje się m iody 
słuchacz.
. — Po cholerę ci maska? — splu
wa przez ram ię ja k iś  „G roźny“ , 
„M ocarz“  czy „W y try c h “ . — Bez 
m aski też można odwalić dobrą ro 
botę...

— A  jeżeli złapią — odezwie się 
czasem trw ożny glos.

— No to co, śledziu! W  m il ic ji 
n ie  b iją , w  „popraw czym “  ffeż swo
je  chłopaki i dobrze dają jeść. W 
mamrze nauczą fachu...

W iadomo, jakiego fachu nauczył 
się tam  ów „W ażny“ . „Robi na 
łom “ , co znaczy — podważa łomem 
d rzw i p iw n ic  i strychów.

Potem już norm alne szkolenie. 
M łodzi debiutanci dow iadu ją się o 
tym , że w M il ic ji (nie b ija ) trzeba 
k iw ać, ja k  długo się da. Że u sę
dziego trzeba „trzym ać wodę w  
m ordzie“ . Potem adwokat nauczy, 
co trzeba m ów ić na rozpraw ie. Są* 
in fo rm ac je  i o tym , gdzie można 
sprzedać łup, gdzie „rozp łynąć się 
we m gle“  na czas ewentualnego po
ścigu i  gdzie m ieszkają „dz iew 
czynk i“ , niedłączne kom panki band.

■Tego wszystkiego uczą dzieci 
D rug ie j D zie ln icy i  „P ergo la" i 
„W zgórze“  i „G a j“ .

Ro z m a w i a ł e m  potem w  gabi
necie Prezesa z ob. Józefem. b y 

łym  członkiem  bandy „K rw a w ych  
B izonów“ .

Przyszedł zameldować swemu o- 
p iekunow i o pozytyw nym  sku tku  
jego in te rw e n c ji w m iejscu pracy.

W arto poznać sposób zawarcia 
p rzy jaźn i m iędzy sędzią a karanym - 
przez Sąd m łodym  człowiekiem.

K iedyś m nożyło się petentów, 
tych opuszczających w ięzienia. M gr 
U lm an wpadł na prosty zdawałoby 
się pomysł. Któregoś dnia rad io na
dało coś w  rodzaju ogłoszenia po
dobnego do tych, ja k ie  w idu je  się 
w  gazetach: „P rzedsiębiorstw o X X  
poszukuje fachowców...“  T y lko  że 
speaker tym  razem naw o ływ a ł do 
zgłaszania się przedsiębiorstw , k tó 
re  by zechciały przyjąć do pracy 
m łodych ludzi, k tó rzy  mueli .już 
k o n flik t z prawem. Jaśnie j: m ło
dzież z w ięzień i  z Domów Po
prawczych.

A pe l usłyszano.
Do prezesa zgłosił się m. in. k ie 

ro w n ik  w arsztatów  z u licy  S ta li
na 5: „D a jc ie  m i na jtrudnie jszego“ . 
Wyszedł razem z Józefem.

Potem b y ły  k łopoty, niezawinione 
zresztą przez byłego „B izonia rza", 
a dziś cenionego ślusarza w  w a r
sztatach PKP.

Słuchałem  rów nież rozm owy k tó 
regoś ze „W zgórza“  z Prezesem. 
B y ła  to przeprawa dość dram atycz
na;

— Przyszedłem, żeby m nie pan 
prezes... zamknął, bo nie powiedzia
łem  o sob ie- wszystkiego, k iedym  
tu był, na „spow iedzi“ ...

Nastąpiła opowieść o. nożu. O po
rachunkach dwóch band. Na szczę
ście zakończonych bez w iększych 
sku tków  i na szczęście przedawnio
nych. Skończyło się ną pouczeniu 
i  groźbie w  razie recydywy.

Potem weszła do gabinetu czeka
jąca na rezu lta t rozm owy narzeczo
na. Dziewczyna — ślusarz. W ycho
dząc uśmiechnęła się do gospodarza 
tego poko ju  jakoś bardzo ciepło. 
Pewnie ten uśmiech b y ł nagrodą 
za pomoc okazaną je j chłopcu.

B y ło  i inaczej, k iedy siadł przed 
nam i ten z : „P e rg o li“ ,

N ic, a nic trem y. Papieros tk w ił 
w  ustach- F ryzura znów w  grzyw kę 
„a  la m ato ł“ . Usta w yk rz y w ia ł u- 
śmiech.

— Przyszedłem, bo chcę panu po
wiedzieć, że wszystko coście mó
w ili,  to „bpa".

Na stół padła gazeta z a rtyku łem  
na tem at p raw  młodzieży do szkól. 
Stara. M usia ł ją  gdzieś z a rch i
wum  wygrzebać.

— Napisane jedno, jest d rug ie  —* 
m ów i z pasją, ale przez łzy.

Prezes telefonuje. Huczy w s łu 
chawce: z jad liw a  odpowiedź, ale 
milknij gdy m gr U lm an podaje 
funkcję , k tó rą  pe łn i: Prezesa Sądu. 
W tedy w słuchawce słychać słowa 
oskarżeń o... przeszłość tego ch łop
ca.

— J u tro  pójdziesz do klasy. A le  
uczesz się ja k  człow iek. W yrzuć z 
gęby papierosa i nie p ij — m ów i 
sucho ten n ieo fic ja lny  kura to r, ja 
k im  w rzeczyw istości jest przecież 
ten sedzia-społecznik.

— Będę się uczyć? Naprawdę? 
Przecież ośw;adczyłi m i w szkole, 
że ja już  nigdy...

I  znów przed nam ! jest uczeń. 
Uśm iechnięty, m iły  chłopiec. I  nie 
straszna jest przygładzana drżącym i 
palcam i, grzywka.

A potem by l tak i, co to ty lk o  ze- 
garm istrzostwo! Oni go chcą na fre 
zera, a pan prezes pow iedzia ł: „Jak  
przestaniesz chodzić z bandą, p ó j
dziesz na zegarm istrzostwo“ .

W ięc dzw oniliśm y do spółdzielni, 
gdzie Okazat się być k ie row n ik iem  
po obywate lsku m yślący m ajster.

Potem weszła taka, co to nie mo
że żyć bez książek i znowu b y ły  
staran ia o to. by je j nie zwaln iano 
z Domu Książki, gdzie ma na szczę
ście doskonalą opinię.

A  potem  coś z p ięciu  takich, k tó 
rzy -m uszą  ;ćszcze zameldować się 
tu ta j za tydzień, za trzy  dni, albo 
pójść do k u ra to rk i.

Rozumiem, skąd w  kan ce la rii 
Prezesa ten w ie lo rak i urząd spo
łeczny: stanu cyw ilnego, zatrudnie
nia, m ieszkaniowy i  porad p ra w 
nych.

— „...na z likw idow an ie  przestęp
czości wśród n ie le tn ich bez pomo
cy ia m e j m łodzieży zarówno zdro
w e j ,jak  i te j, ja k  to pan nazywa  
w  swoich reporta i ach „z nocy" — 
nie. ma co liczyć- Naszych „am ba
sadorów“  akredytow anych do band, 
chłopców w yrw anych  częściowo z 
przestępczych środowisk, zyskujem y 
nie sloganiarstwem , a konkre tn ie  
udzielaną pomocą.

M am  już tak ich  chłopców i w  
„M a łp im  G a ju “ , i w  różnych „spó ł
dz ie ln iach“  hand lu b ile tam i, w  g ru 
pach zorganizowanej chu liganerii, 
w  bandach, z łodzie jskich i  k lubach 
oczka czy pokera.

Proszę m i w ierzyć, że nie jest 
ła tw o  zdezawuować tak i au toryte t, 
ja k  na przyk ład „M ocny“  — bo
kser. nożownik, kochanek w ie lu  
dziewcząt, bywalec „P o lon ii“ . W idz i 
pan, cn daje chłopcom realne emo
cje nocnej w yp raw y  i rea lny  zysk 
— -piernadze. Jeśli chcemy odebreó 
mu młodzież, trzeba je j dać w ięcej 
n iż on.

Przede wszystk im  szkołę, moż
ność uczenia się wybranego zawo
du, m iejsce pod dachem i kom ecz- 
nie dobrą sztukę, dobre przedsta
w ien ie w k in ie , emocje sportowe, 
możność organizowania a tra k c y j
nych wycieczek. Inaczej — przegra
m y“ ,—  pow iedz ia ł.m i. na pożegna
nie m gr U lm an.

K orc iła , m nie chęć dowiedzenia 
się, ja k  często spotyka tego P re- 
zesa-społecznika. zawód ze s t rc " -' 
jego podopiecznych. Jest to b" 
co bądź, m łodzież trudna  do reedu
kac ji..

— Gzy często? W łaściw ie nie czę
sto. M łodzież nasza jest sp ra w ie d li
wa i rea ln ie  ocenia otrzym yw aną 
pomoc. P łaci za serce — sercem.. 
Jeśli więc po k ilk u  próbach p rz y j
ścia m łodym  z pomocą o trzym u je 
m y w  zamian ty lk o  zlo, nie waha
m y się stosować najgorszego sposo
bu, ja k im  jest k ra ta  więzień.

Na szczęście te ostatnie, d rasty
czne sposoby, coraz częściej udaje 
się nam w ykreś lić  z repertua ru  
środków stojących do dyspozycji 
Sądu.

Czesław Ostankowicz

B r u z w ó j  BBCBBBÊki
w ych k ry te r ió w , spór jest skończo
ny  i dalsza obrona stanowiska fa ł
szywego oznacza rezygnację z 
m arks izm u“ .

Ins ty tuc jona lizac ja  praw d nauko
w ych  m usi doprowadzić do sta
gnac ji w  rozw oju  nauki. Jeżeli te
za naukowa, k tó re j prawdziwość 
na danym  etapie rozw o ju  nauk i 
n ie  ulega w ątp liw ości, uzyska stem
pe l urzędowej ofic ja lności, w ó w 
czas z elem entu dynamicznego i 
postępowego staje się elementem 
st-tycznym . D latego też to, co p i
sze pro f. Schaff, nie przem awia za 
ta k im  trybem  usta lan ia p raw  nau
k i, lecz przeciw  niemu.

U W A G I O K R Y T E R IU M  
P R A K T Y K I

T R E S Z C I E  czw artym  argum en- 
*  ’  tern jest św iadectwo faktów . 

P ro f. Schaff godzi się na to, że 
„zawsze w  ostatecznym rachunku 
o prawdziwości danej tezy teore
tycznej decyduje je j zgodność z 
rzeczyw istością“ .

Jak  w iadomo, w  teoremacie 
m arks is tow sk im  za k ry te r iu m  
p raw dy uznaje się p raktykę . Trze
ba stw ierdzić, że k ry te r iu m  to  jest 
zgodne z tym , co w ie lo k ro tn ie  w  
n in ie jszym  szkicu podnosiliśm y, że 
ostatecznym sprawdzianem  tw ie r
dzeń naukowych są fak ty . Należy 
jednak poczynić ważne rozróżnie
n ie : k ry te r iu m  p ra k ty k i nie jest 
równoznaczne ze zgodnością z rze
czyw istością: sama p ra k tyka  to
nie  jest zgodność z rzeczywistością 
tw ierdzeń, k tó re  mb udowadniać. 
.P raktyka jest ty lk o  znakiem  tego, 
że założenie, na k tó rym  się ona o- 
piera, jest zgodne z rzeczyw istoś
cią. Teraz dopiero ukazuje się nam 
w yraźn ie  logiczny cha rakter tego 
k ry te r iu m  praw dy: zdania o p ra k 
tyce pozostają w  ta k im  stosunku

logicznym  do założeń teore tycz
nych, k tó re  m ają udowadniać, ja k  
następstwo do rac ji. A  przecież 
w iem y — i przypom ina nam to o- 
statn io W. B ieńkow ski w  cytowa
nym  a rtyku le  —. że według zasad 
logicznej im p lik a c ji praw dziw e na
stępstwo może w yn ikać  z fa łszyw ej 
rac ji, gdyż praw da w yn ika  ze 
wszystkiego, a fałsz im p lik u je  
wszystko. N atom iast fałszywe na
stępstwo może w yn ikać  ty lk o  z 
fa łszyw ej rac ji, gdyż fałsz w yn ika  
ty lk o  z fałszu, a praw da im p lik u je  
ty lk o  prawdę. Z tych prostych za
sad logicznej im p lik a c ji p łyną ka
p ita ln e  w n iosk i dla m etodolog ii 
nauk. W naukach em pirycznych, 
k tó rych  ostateczną instancją  jest 
odniesienie do fak tów , prawa tych 
nauk, k tó re  są rac jam i d la  zdań 
o fak tach  jednostkowych, n igdy nie 
mogą być ostatecznie udowodnione 
przez te fak ty . Typowe dla tych 
nauk rozum owanie redukcy jne  od 

...... .iWiago następstwa do p ra w 
dziw ej ra c ji n igdy nie ma cha rak
te ru  koniecznego. Natom iast charak
te r konieczny ma inne rozum owa
nie: o ile  choćby jeden raz następ
stwo okaże się n iepraw dziw e, na le
ży uznać i  rac ję  za fa łszyw ą; je ś li 
choćby jeden raz fa k ty  (oczywiście 
odpowiednio sprawdzone) nie po
tw ie rdzą ogólnego prawa, należy 
poddać to praw o re w iz ji. Cała h i
s toria  na uk i jest ilu s trac ja  respek
tow ania tych zasad. Jeśliby jeden 
raz udało się zbudować perpetuum  
m obile, pierwsza zasada term ody
nam iki. m usia łaby ulec re w iz ji.

Czyż w  te j sy tuac ji jasne jest, 
dlaczego uznaliśm y postu la t perm a
nentnej w e ry fik a c ji i d y re k tyw ę  o 
m ożliwości odrzucenia każdego 
tw ie rdzen ia  naukowego ze wzglę
du na w y n ik i przyszłych badań — 
za fundam ent m etody naukow ej 7.

M ożemy teraz podsumować . do
tychczasowe rozważania. P rof. 
Schaff pisze: „chw ytam y za w ła 
ściwe ogniwo, gdy centra lne zagad
nien ie  w idz im y w  spraw ie ro l i 
m arks izm u i  jego m iejsca we 
współczesnej hum anistyce“  (podkr, 
S.J.K.). Słusznie. W  tym  m y też 
w idz im y  centra lne i rozstrzygające 
zagadnienie całej dyskusji. Roz
strzygające, czy jesteśmy przeciw , 
czy za dogmatyzmem w  nauce,

Na podstaw ie całego dotychcza
sowego rozum owania py tan ie  to 
możemy rozstrzygnąć następująco: 
is to tą  dogm atyzm u teoretycznej 
m yś li i zasto ju w  hum anistyce jest 
p rzy ję ta  a p r io r i teza o powszech
nej obow iązywalności tw ie rdzeń 
szczegółowych, teza o niemożności 
odrzucenia, re w iz ji czy uzupełn ie
nia  tych tw ierdzeń. Czy tezą ta 
tk w i im p lic ite  w  podstawach sy
stemu m arksistowskiego? N ic po
dobnego. N ie ty lko , że nie tk w i w  
nich, lecz jest z n im i sprzeczna. 
W łaśnie „na gruncie m arks izm u“ , 
na gruncie  m arks is tow sk ie j d ia le k - 
ty k i i m arksistowskiego k ry te r iu m  
p ra k ty k i jest n iesłychanie trudno  
tezę tę utrzym ać. O party  o d ia lek- 
tykę  i tkw ią cy  korzen iam i w  rze
czyw istości m arks izm  jest teorią  
n iezw ykle  niewygodną dla wszel
k ich  prób dogmatyzowania.

JESZCZE O B A D A N IA C H  
SPO ŁECZNYCH

P ROF. S C IIA F F  pode jm uje hasło 
rzucone przeze m nie: o w jie lk i 

program  badań społecznych. Za
gadnienie konkre tnych  badań so- 
c jogra ficznych jest owym  experi~ 
m entum  crucis całej w a lk i z .dog
matyzmem. Od tego, ja k  ów p ro 
gram  będzie rozw iązany, zależy,po
wodzenie lu b  niepowodzenie prze

zwyciężenia dogm atyzm u w  nau
kach społecznych. Czy w ytyczne 
sform ułow ane przez pro f. Schaffa 
spełn ia ją  te nadzieje?

Problem  badań społecznych nie 
jest w  m arks is tow sk ie j pu b licys ty 
ce socjologicznej problem em  no
wym . Sam pro f. Schaff w  1952 ro
ku  w  a rtyku le  pt. „M etoda doku
m entów  osobistych a społeczne ba
dania terenowe“  („M yś l F ilozoficz
na“  n r 3/52) wysunął postula t pod
jęcia tak ich  badań. Od tego czasu 
—  ja k  w iadom o — sprawa nie po
sunęła się zbytn io  naprzód. W ów 
czesnym sform ułow aniu  postula tu 
m usia ły  się więc k ry ć  jakieś m an
kam enty, k tó re  nie pozw a la ły  go 
zrealizować.

P rof. S chaff przytacza w  owym  
a rtyku le  n iezw yk le  ciekawe dane 
dotyczące m a te ria łów  zebranych' 
przez In s ty tu t N auk Społecznych. 
W  konkurs ie  „M o ja  wieś wczoraj 
i  dziś“  zebrano za pośrednictwem  
gazety „R o ln ik  Polski", i w ydaw 
n ic tw a  „C z y te ln ik “  1500 w ypow ie 
dzi o przecię tnej objętości 40— 50 
stron każda, a w ięc przeszło 50 ty 
sięcy stron maszynopisu, m ateria łu  
dotyczącego przem ian społecznych 
na wsi w  pierwszym  pięcioleciu. 
Można było  do tego m ateria łu  za
stosować metcidę idealistyczną i ba
dać postawy, społeczne, a można by
ło również zastosować metodę rea
listyczną badając ob iektyw ną rze
czywistość, k tó ra  się w  tych w ypo
w iedziach u jaw n iła . Okazało się, 
że ' można zastosować rów nież i  
trzecią  metodę: w  ogóle nie badać.

Teraz, gdy znów w racam y do 
spraw  badań społecznych, m usim y 
zastanowić się, czy sposób, w  ja k i 
się staw ia ten problem  dzisia j, za
w iera  w  sobie niezbędne elementy, 
k tó re  uchron ią nas od powtórnego 
niepowodzenia? W ydaje się, że 
przedsięwzięcie naukowe typu  ba
dań społecznych m usi odpowiadać 
przede wszystk im  dwóm  w a ru n 
kom : uczony pode jm ujący te bada

n ia  m usi w  stosunku do badanej 
rzeczyw istości społecznej za'jąć po
stawę badawczą oraz musi dyspo
nować narzędziem badania, k tó re  
zdolne będzie objąć całość bada
nych zjaw isk.

P rof. Schaff zdaje . się doceniać 
wagę postawy badawczej, gdy po 
trzyk roć  słusznie pisze: „N auka
może się rozw ijać  ty lk o  tam, gdzie 
jest m iejsce na bezkom prom isowe 
poszukiwanie o b i e k t y w n e j  
(podkr. S. J. K.) prawdy... Należy 
bezkompromisowo poszukiwać praw 
dy i poznanie je j nie może b ć szko
d liw e “ . Racja. A le  czyż słowa te nie 
zaw isną w próżni, jeś li przypom n i
m y sobie, że au tor ich w poprzed
n im  a rtyku le  postulował, iż badacz 
m usi przystąp ić do badania z bar
dzo szczegółowymi założeniami (i to 
nie ograniczającym i się byna jm nie j 
do metody), które w łaściw ie z góry 
wyznaczają jego w yn ik i?

Jeśli chodzi natom iast o w arunek 
drugi, o stosowanie w łaściw ych na
rzędzi badawczych, prof. Schaff 
uważa, że zasób pojęć te rm inów  i 
p rob lem atyk i, k tó rym  dotąd opero
wano w m arks is tow skie j socjologii 
jest ca łkow ic ie  w ystarcza jący do 
podjęcia nowych badań. W niosek 
w łaśc iw ie  zaskakujący u zw olenni
ka d ia le k tvk i. k tó ra  zakłada prze
cież nieustanny rozw ój z jaw isk. 
R ozw ija  się rzeczywistość społecz
na i  m usi rozw inąć się rów nież ję 
zyk i zasób pojęć, k tó ry  tę rzeczy
wistość opisuje i  fo rm u łu je  praw a 
nią  rządzące. Z jakiegoż to stano
w iska chce się obronić pogląd, ze 
pojęcia, te rm in y  i prob lem atyka 
badań społecznych z „Położenia 
k lasy robotniczej w  A n g lii“  n a p i
sanego w  połow ie X IX  w ieku  w y 
starczają do badania procesów spo
łecznych w  1950 roku  w  Polsce L u 
dowej? A  jednak prof. Schaff 
bron i takiego poględu i  katego
rycznie przeciwstaw ia się próbom 
wsftelkiego „uzupe łn ian ia “  m a rks i
zmu k w a lif ik u ją c  s p ra w y . języka i 
te rm in o lo g ii ja ko  „ć ią g o tk i neopo-

zytyw istyczne". A le  nie w ystarczy 
przy lep ić  potępia jącej e tyk ie tk i, by 
tym  sam ym  rozp raw ić  się z p ro 
blemem. Toteż taką k w a lif ik a c ją  
zagadnienia nie prze ją ł się L. K o
łakow ski, k tó ry  pisze, że podtrzy
m u je '„p rze kona n ie , iż zasób pojęć, 
k tó ry m i, posługuje się aktua lna l i 
te ra tu ra  socjologiczna m arks is tow 
ska hie wystarcza m iędzy in n ym i 
do adekwatnego opisu z jaw isk  k u l
tu ra lnych .,.“ .

G dy m owa o terenow ych bada
niach społecznych w róćm y jeszcze 
do spraw y ich kon tynuac ji. D la 
pro f. Schaffa jest to na jważnie jszy 
problem  w  zagadnieniu: czy kon 
tynuow ać badania socjo logii b u r-  
żuazyjnej czy . nie. .C o. to znaczy 
„kon tynuow ać“ ?. Czy kontynuow ać 
coś — znaczy nie. przerywać? Je
ś li tak, to oczywiście trzeba było  
kontynuować. A le  je ś li „kon tyn uo 
wać“  znaczy prowadzić bez zm ian
— to co innego. Zm ien iła  się rze
czywistość społeczna, stanowiąca 
p rzedm io t badań, a zatem trzeba 
zm ienić badania: problem atykę,
m etody, zakres. Tu nie ma żadne
go sporu. Gdy się ,na p rzyk ład  na- 
c jona lizu ie  kap ita lis tyczną fab rykę  
i  przestawia się je j produkcję, po
w iedzm y, z karab inów  na rowe v, 
to nie czyni się tego w  ten sposób, 
że fab rykę  zamvka się i rozpusz
cza się robo tn ików , by dopiero po 
p ięciu  la tach ją  otworzyć. W ten 
sposób i row erów  się nie dostarczy 
i  nowej kad ry  p rodukcy jne j się 
n ie  wychowa. Trzeba, zm ienić m a
szyny. us ta lić  now v s,rstem tech-

. nologicznv. przeszkolić robo tn ików
— ale fab rykę  trzeba prowadzić. 
Życie nie czeka.

S. J. K uro w sk i

Uwaga. O ile nie zaznaczono ina
czej, wszystkie cytaty prof. Schaffa 
pochodzą z a rtyku łó w  w  „P rzeglą
dzie K u ltu ra ln y m “ num ery 37, 44 
i  45,
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NIE  w iem , ja k  w  innych krajach, 
ale u  nas początkujący dzien
n ika rz  przechodzi tzw. szkolę, 

okres rekruck i, ciężki n ie  ty lk o  
m ora ln ie  ale i  wręcz fizycznie. Za
czyna od najczarnie jszej roboty, od 
redaktora technicznego, wstaje o 
p ią te j  ̂raino, by zdążyć do d ru ka rn i 
na szóstą, często dyżuru je  w  nocy, 
n ik t  mu n ie  uwzględni spóźnienia 
tram w a ju , zawiei śnieżnej, choroby, 
bo w  gazecie —  ja k  w  wojsku, bo 
gazeta w yjść m u s i .  Choćby pio
ru n y  w a liły , bo na gazetę czekają 
setki tysięcy odbiorców o oznaczo
ne j godzinie, bo nieznaczne spóź
nien ie oznacza dla  pisma stratę ty 
sięcy złotych, n iewykonanie p lanu 
i  różne inne paskudztwa.

Dodajm y do tego, «że początku
jący dziennikarz z aspiracjam i in -  
te lektu  alis tycznym i, w ie lb ic ie l Ca
musa i  Hemingwaya, zwolennik no
w inek i  program owy bun tow n ik  — 
jest w  redakcji na jw iększym  potpy- 
chadłem, służy do tego, by starsi 
w y ładow yw a li na n im  zły hum or — 
a otrzym acie blady obraz tego, co 
nazwałem , .szkołą“  dziennikarską. 
W ie le  miesięcy m usi czekać, n im  
w yd ru k u ją  mu pierwszy a rty k u lik , 
tak  skrócony i  przeadiustowany, że 
nie może. nieborak, go poznać. Nie 
w iem , ja k  jest gdzie indzie j, ale w  
Polsce jest tek. Sam przeszedłem 
przez ten Okres rekruck i, sam mo
głem stw ierdzić, że zmiana jednej 
redakc ji na drugą nie przydaje się 
na nic, bo wszędzie jest to sanno, 
sam chciałem  sto razy rzucić dzien
n ika rs tw o  i zostać czym kolw iek, by
le  uciec od tego przekleństwa.

W ie lk i, patetyczny wstępniak? 
W strząsający, nowatorski reportaż? 
—  M ój Boże! M łody dziennikarz 
czeka na to la tam i. I  nieraz — zbyt 
często — k iedy  się wreszcie do
czeka, to  n ie  ma już  co powiedzieć, 
wszystko w  n im  się przepaliło, zbyt 
w ie le  serdecznych m ateria łów  mu

odrzucono. Z byt w ie le  razy już  s ły 
szał, że pisze głupstwa, że n ie  u - 
m ie uogólniać, że pow inien sięgać 
po problem atykę centralną, że czy 
to tra fne, tam to —  nieważne, 
owo — nie sprawdzone, lub  nie
sprawdzalne. Że nie każda prawda 
nadaje się do napisania. Że a rty k u ł 
słuszny może być źle rozumiany. 
Że w rogow ie czyhają na szczerość. 
Itd . itd.

A le  za to dziennikarz, k tó ry  prze- 
będzie tę szkclę, zna wartość sło
wa, rozumie hierarch ię zagadnień, 
n ie  napisze jednego zdania nie 
sprawdziwszy, czy ma na nie do
kumentację. W iele ' śm iałych myśli

n ie  ogląda u nas św iatła dziennego, 
to prawda. A le  też n ie  jest u nas 
do pomyślenia, aby młodzieniec, 
k tó ry  ma za dużo' ' temperamentu 
siadł i napisał jedną z tych „rew e
la c ji“ , na których zachodnie pisma 
zarabiają tak świetnie. M orderstwo 
lub kradzież bry lan tów  nie  mogą 
u nats spowodować podniesienia na
kładu , mogą na jw yże j wywołać 
dyskusję obyczajową. A rty k u ły  ja k  
na jbardzie j „po  l in i i “ Rządu albo 
redakc ji nie są na lepszych p ra
wach, raczej na gorszych, bo trze
ba je um otywować tym  staranniej. 
Żeby korespondent przyniósł do re
dakc ji pisma, tym  bardziej zaś ra 
dia, nie wiedzieć ja k  epatujący ma
te ria ł — pierwszym  pytamem  re 
daktora będzto — czy są na to  do
wody, d ru g im  — czy ton fa k t jest 
typowy, trzecim  — czy ta w iado
mość komuś na coś się przyda?

Piszę te słowa dla tych, m łod
szych kolegów, którzy dziś narze
ka ją  na to, na co ja narzekałem 
przed la ty, k tó rzy  nie mogą zrozu

mieć, dlaczego redaktor nie chce 
drukow ać m ateria łów , które na po
zór pow inny go cieszyć, gdyż są 
po lityczn ie „dobrze ustawione“  i  za
w ie ra ją  pożądany ładunek sensacji. 
Redaktor jest stary i  w ie, co robi. 
S k rzyw ił się, gdy m u przyniosłem 
fe lieton pt. „P ół praw dy“  (D. i J. 
z dnia 6.X,.1955). Nalegałem. Uległ. 
Czy słusznie?

...byłem przyjem nie zdziw iony, 
gdy trzeciego stycznia br. Radio Pa
ryskie  zaczęło m ów ić o mnie. A le 
przyjemność zm ieniła się wkrótce 
w  nieprzyjemność. A u to r audycji 
po lskie j — chciałem powiedzieć: w  
języku po lsk im  —  re ferow a ł moją

niedawną polem ikę z Aleksandrem  
M ałachowskim  z „Po Prostu“ . Od 
razu musiałem  stw ierdzić nieścisło
ści faktograficzne nie  na jlep ie j 
świadczące o sumienności redaktora 
audycji. „Po P rostu“  zostało nazwa
ne pismem krakow skim , co nie jest 
błędem istotnym. Gorzej, że ja  zo
stałem nazwany publicystą kom uni
stycznym, co ta k im  błędem już jest. 
A  już całkiem  źle, że do cy ta t z 
mojego felietonu zakradły się drob
ne fałszerstwa. Talk drobne, że mo
g ły  spraw iać wrażenie om yłek ko - 
rektorsfcich, za to jednomyślne, je 
żeli chodzi o sens wypaczenia. I  talk 
ja  napisałem: „A k to r  prow inc jona l
ny rde może dorobić ani grosza do 
pensji 1500 zł“ , au tor audyc ji na
pisał: „na p ro w in c ji nawet na jzdol
niejszy ak to r n ie  ma nic, absolut
n ie  nic poza głodową pensją“  (każ
dy. k to  by ł w  Polsce mógł s tw ie r
dzić, że za 10 zł można zjeść przy
zw oity, mięsiny obiad, zatem gło
dowa pensja wystarcza na 150 obia
dów). Ja napisałem: „pisze się du

żo o złe j sytuacji m ateria lne j p la
s tyków “ , au tor audycji napisał: 
„m łody p lastyk na p ro w in c ji k le 
pie biedę nieprawdopodobną“ . Ja 
napisałem: „kacyk “ , autor audycji 
napisał: „kacyk p a rty jn y “ . A u to r 
audycji napisał: „jedyne w ątłe  p i
semko na p ro w in c ji wypełn ia  swy
m i a rtyku łam i sam redaktor“ . Ja 
tego, ani niczego podobnego nie na
pisałem. I  tak  dalej i dalej. Poza 
tym , m ój fe lie ton spotkał się z re 
p liką  Jerzego Urbana, k tó ry  w  a r
tyku le  pt.: „Dziesią ta woda po 
S tadnickim “  — zakwestionował 
większość moich tez, w  szczególno
ści zaś tę, jakoby zarobki w  P o l

sce kszta łtow ały się według w ie l
kości miasta, nie zaś według obo
w iązujących stawek. Poważny 
sprawozdawca re fe ru je  dyskusję w  
całości, albo wcale. Sprawozdawca 
pa rysk i tego nie uczynił.

Jednym słowem, numer, k tó ry  by 
u  nas nie przeszedł: a rty k u ł «party  
na fałszowanych, naciąganych lub  
w yrw anych z kontekstu cytatach. 
Redaktorzy Radio D iffus ion  Fram- 
caise — w  przeciw ieństw ie do na
szych — nie żądają od autorów do
kum entacji, względnie żądają fa ł
szywej.

A le  redaktorzy polscy nie ty lk o  
żądają dokum entacji, jeszcze w  niej 
przeprowadzają selekcję z punktu  
w idzenia typowości. To znaczy, że 
jeżeli np. reproduku j emy zdjęcia 
bezdomnych paryżan, nocujących w  
metro, albo jeżćli piszemy, że prze
m ysł Senegalu, k ra ju  n iew iele 
mniejszego cd Polski i zamieszka
łego przez dw a i pół m iliona miesz
kańców, składa się z jędrnej ce
m entow ni i jedne j fa b ry k i teksty l

ne j w  budow ie —  ja k  to  ja  sam 
napisałem niedawno — to staram y 
się, by u jaw n ione fa k ty  ukazyw ały 
ja k iś  problem, ja k iś  proces, coś co 
zdarza się często, względnie, co się 
rozw ija . Jeżeli w ięc napisałem, że 
un iw ersyte t w  Hanoi produkował 
średnio dwóch tubylczych lekarzy 
i jednego inżyniera rocznie, to  sta
ra łem  się opisać z jaw isko typowe 
dla  całego francuskiego ko lon ia li
zmu. Natom iast au tor audycji z Pa
ryża świadomie lub  może nieświa
domie — bo może nie zna geografii 
gospodarczej świata — wygłasza 
dwa, z g run tu  fałszywe uogólnienia: 
po pierwsze, że na po lskie j p ro w in 
c ji is tn ie je  powszechna nędza i  po 
drugie, że cudzoziemcom pokazuje 
się ty lk o  propagandową fasadę W ar
szawy.

N ie mam zamiaru polemizować 
z tym i tw ierdzeniam i, gdyż po pro
stu n ie  warto , gdyż każdy jako  ta
ko  zorientowany w  zagadnieniach 
ekonomicznych człow iek w ie. co są
dzić nie ty li o o Dolskim eksporcie, 
ale również o po lskim  itn ro rc ie . nie 
ty lk o  o naszym budow nictw ie prze
m ysłowym , ale ’ m ieszkaniowym, 
nie ty lko  o nakładach naszego piś
m iennictwa, ale i o tym , „ ja k  w  
Polsce dobrze się je “ . W  św ;etle 
tych fak tów  teza o po lskie j nędzy 
ma dlla przeciętnego europejskiego 
in te ligenta taką m nie j w iecej w a r
tość, ja k  teza o francuskie j g łu 
pocie. Sa — n iew ą tp liw ie  — w y
padki nędzy w  Polsce, podobnie 
ja k  są — na pewno — w ypadki 
g łupoty we F rancji. A le  jedno i 
drug ie  jest nietypowe.

Trzeźwość, tak nietypowa dla nas 
uchodzi za cechę typowo francuską 
i dlatego należy się dziw ić, że re
daktorzy audycji z Paryża zapom
n ie li o setkach Francuzów, M aro
kańczyków i Tunetańczyków „spę
dzanych“  do Polski na V  Festiwal 
M łodzieży, k tó rzy  zw iedzili nasz

k ra j od E łku  po Pabianice i  m ogli
ad lib itu m  porównywać stopę życio
wą naszą i swoją, oglądać dz ie l
nice paiaców w  W arszawie i dzie l
nice baraków w  Częstochowie, 
rów nie cuchnące — ty lk o  m n ie j
sze — .jak „ la  Zone“  pod Paryżem, 
kupować nasze pisma, czytać na
sze reportaże.

Przypuszczalnie redaktor paryski 
zakw a lifikow a ł audycję z dn. 3. I. 
gcdz. 20 dlatego, że napisał ją  autor 
polskiego pochodzenia, k tó ry  ma 
niesłychaną fra jdę  z tego powodu, 
że jego rodzina w  Polsce nie może 
dostać ko łn ie rzyków  nr 33. Tak, jak  
nasi redaktorzy staw to ją autorom  
pytania, „czy ten a rty k u ł na coś 
komuś się przyda?“ , talk samo mu» 
szą postępować ich paryscy ko le 
dzy.

Na co była ' potrzebna audycja o 
naszym sporze o ko łn ie rzyk i i garn
k i Polakom zamieszkałym we 
F rancji?  Zapewne do wykazania, że 
n ;e ty lko  Francja ma kłopoty żyw
nościowe i mieszkalne. Na co była 
potrzebna autorow i? — Zaczął ją 
od słów „G dzie dwóch (n iby: tych 
kom unistów : Małachowski i Stad
n ick i, przyp. J. S.) się b ije  tam 
trzeci korzysta“ . Toteż pewnie 
skorzystał.

Cały ten tra k ta t o in te ligenc ji p i
szę po to, by przekonać moich m łod
szych kolegów, że redaktorzy m ie
w a ją  n iekiedy rację, kwestionując 
pozornie niew inne i marginesowe 
fe lietony. N ie trzeba dawać zapałek 
dziecku, ruszać śmierdzących rze- 
czv. pisać o braku kaszy w  Pabia
nicach i m ieszkań w  Paryżu, za
kładać, że czyte ln ik  m yśli. M ó j 
dziadek — dość znany kom unista — 
m aw ia ł: „T u  as perdu une exellente 
occasion de ce ta ire “ . Otóż to. 
,,J‘ai perdu“ .

Jerzy S tadnicki
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ZBIGNIEW LASKOWSKI

R Z E S Z O W S K I R E K O N E S A N S

W torek. Pierwsze zetknięcie z 
m iastem  —  poprzez hotel. M ały, 
brudnaw y, prow incjona lny. Na ścia
nach napisy: „Oszczędzaj św ia tło “ . 
W ola łbym  oszczędzać oczy —  tych 
części zapasowych nie  mam, n ie  
w ym ien ię  ich  na nowe ja k  lampę. 
Ż a rów k i ledw ie  świecą, muszę czy
tać, psuję oczy. Podobny chyba roz
sądek kazał z likw idow ać pozostałe 
hotele w  mieście i  pozostawić przy
jezdnym  pełne m ożliwości a tra kcy j
nego noclegu na dworcu. Tymcza
sem Rzeszów rozrasta się gw ałtow 
nie, ma trz y k ro tn ie  więcej miesz
kańców n iż  przed w ojną, stanow i 
zaplecze dla dużych zakładóiw prze
m ysłowych. B udu je  się osiedla, u - 
rzędy, ostatn io poważnie m ów i się o 
w łasne j rad iostacji.

No ta k  — ale 60-tysięczne m iasto 
z 2 (dwoma) k in am i i  jednym  tea
trem ? Coś tu  w  proporcjach roz
w o ju  n ie  dopisuje. Postu laty upow
szechnienia k u ltu ry  są ja k  ‘się oka
zu je  ja k  na jbardz ie j —  i  to d ra
stycznie —  aktua lne nie ty lk o  w  
w o jew ództw ie  ale i  jego stolicy. 
Stara piosenka: co ma rob ić  po 
pracy rzeszowianin, jeżeli w  p ra k ty 
ce pozostaje m u ty lk o  restauracja 
albo ulica? Jakże często odpowiedź 
da je sąd.

Gmach W RN-u jes t bogaty w  gip
sy i m arm ury. Lep ie j zamiast gma
chów na w zór warszawskie j u lic y  
K rucze j czy M D M -u  wybudować 
skrom niejsze —  a na dodatek k ino. 
N ie  w a rto  rob ić  oszczędności na 
ku ltu rze  —  popsuje się człowieka.

Wieczorem sztuka S łotw ińskiego: 
„K rz y w o  prosto byle  ostro“ . N o ta t
ka  prasowa anonsowała ją  ja ko  
pierwszą kom edię o tem atyce w ie j
sk ie j. Na scenie w zorow y ku łak, 
m ądry  p rzew idu jący średniak, bied- 
n ia k  z tych, co to i  chcia łby i  boi 
s:ę itp . —  typowa „ lite ra c k a “  wieś. 
Słaba akcja, sporo n iezłych powie
dzonek —  ale to  za m ało żeby sztu
kę dobrze zagrać. A le  jedną postać 
zapamiętałem: delegata K P  grane
go na nonszalanckim  uśmiechu i po
błażliwości d la  m aluczkich na wsi. 
K rym in a ł.

Podobno sztuka by ła  mocno zm ie
niana i  z przeróbek wyszła gorzej. 
No cóż —  jeszcze raz potw ierdza 
się stara praw da o tym , ja k  trudno 
jest pisać d la  wsi i  o wsi. To są 
Dczywiście zastrzeżenia in te ligen ta  z 
miasta —- może sztuka na wsi ma 
inne przyjęcie. N o tu ję  jeszcze głos 
w foyer: „n ie  w ystarczy chłopa pod
patrzyć —  trzeba go zrozumieć“ .

T ea tr p racu je  jednocześnie dwo
ma zespołami. Często jeździ w  te
ren, sięga w  siwoich wyjazdach do 
Sandomierza, K ryn icy , U strzyk czy 
Przemyśla, tna am b itny  repertua r:

Żerom ski, M olie r, O strowski, Ro- 
stand, Goldoni. 234 przedstaw ienia 
w  ciągu pierwszego półrocza br. i 
66 tys. w idzów — te cy fry  coś zna
czą.

Środa. Leje. Jesień fin iszu je  i  
wytęża siły. W yjeżdżając z W ar
szawy w  zw iązku z obchodami dzie
sięciolecia Ruchu Społecznie-Postę- 
powego nie przewidziałem , że do 
ekw ipunku  należało ‘ w łączyć gumo
we buty. Trudno spisywać wrażania, 
papier moknie, no ta tk i stają się co
raz bardziej lapidarne.

Co k ro k  — samochodowy kirok —* 
to  małe miasteczko i  starodawne 
budowle. N ie darm o te okolice to 
„z iem ie ojców naszych“ . Raj i k ło 
pot dla konserwatorów , którzy nie 
mogą sobie poradzić z zabezpiecze
niem  wszystkich zabytków. Ot choć
by piękny, przypom inający W awel, 
zamek w  Baranowie. (Czyja to hor
rendalna bezmyślność potraktowała 
go ja k  stodołę i pozwoliła zawalić 
tonam i zboża? Grozi mu ru iną !!!)

Baranów  — miasteczko ja k ich  
w iele. Ponoć pisał już  o n im  D łu 
gosz — ale dziś' świadomość pięk
ne j tra d yc ji n ie  wystarcza. W iele 
podobnych jest w  Polsce. Życie da
ły  im  feudalne grody i szlaki k u 
pieckie. Petem by iy  ogniwam i w  
łańcuszku drobnej w ym iany towaro
w e j m iędzy wsią i w ie lk im i ośrod
kam i. Dzisiaj ich rola handlowa u- 
padła, miasteczka więdną. I tu jest 
problem , w ie lk i problem, k tó ry  trze
ba rozwiązać. N ie  w każdym mieś
cie możemy przecież budować cięż
k i przemysł. Trzeba tworzyć z nich 
zaplecze dla wsi, wykorzystać bu
d y n k i np. dila umieszczenia bazy

POPMu, je ś li to m ożliwe, a przede 
w szystkim , trzeba —  chyba to  na j
rozsądniejsze i bardzo trudne zara
zem — stworzyć bodźce i  w a run k i 
rozw o ju  dla drobnej wytwórczości, 
zużytkować wiedzę i  tradycję  po l
skiego rzem ieśln ika, tę wiedzę, k tó 
ra  teraz ledw ie wegetu je czatom po 
prostu ze względu na złe rozw iąza
nie  organizacyjne, dać wsi i  m iastu 
tę produkcję  rzeczy drobnych a tak  
bardzo potrzebnych i um ila jących 
życie, o k tó rą  trudno  prosić w ie lik i 
przemysł.

D la kontrastu: M ie lec —  zetknię
cie z naporem  współczesności. Jak 
dobry p laka t już na pierwszy rzu t 
oka ag itu je  i  podaje swoją treść: 
kon tras t s tare j po łow y m iasta i  no

w e j, zabudowanej w ie lk im i nowo- 
czesnym! blokam i. M ieszka w n ie j 
k ilkanaście  tysięcy ludzi, pracow ni
ków  okolicznych fabryk. Jaki m a
te r ia ł dla socjologa! A le  M ielca 
¡nikt jeszcze n ie  odkry ł, wspom ina
ją  o n im  ty lk o  pisma sportowe — 
(„p iłka rze  mieleccy weszli do d ru 
g ie j l ig i! “ ). Nowa Huta jest o lb rzy
m ią  konkurencją : skup iła  na sobie 
oczy dziennikarzy, n iem al zmono
polizowała reportaże obyczajowe. 
Jakoś przestaliśmy widzieć poza n ią  
inne ośrodki, w  k tó rych  tworzą się 
i  ko n ku ru ją  ze starym  nowe życie 
i  problem y -— niesłuszna to i n ie 
bezpieczna jednostronność.

Czwartek. P raw ie na wszyst
k ich  plebaniach nie palono w  p ie 
cach. Grzeję się — o paradoksie — 
w samochodzie. Jak to dobrze, że 
jest FSO i ' ogrzewane „W arszaw y“  
w  terenie.

K om is ja  Duchownych i  Św ieckich 
Działaczy K a to lick ich  wysłała do p ro
boszczów ankietę z prośbą o w y 
powiedzenie się, co na terenie im  
znanym  należałoby zaprojektować w 
plam ę 5-cioletnim , aby podnieść 
prcdukcyę roślinną i hodowlaną, 
ro z w iń ^ -  spółdzielczość i gospodar
kę na wsi. Wśród księży słabie j 
związanych z K om is ją  ankieta w y
w o łu je  zapytania: dlaczego dzia ła
cze kato liccy in te resu ją się ty lk o  
sprawam i gospodarczymi? W na
g łów ku lis tu  brak jest pod ty tu łu  
„sekcja ro lna “ , k tó ry  by w yjaśn ia ł 
zakres i charakter pracy te j ko
m órk i K om is ji. Do Rzeszowa dale
ko, niepokojące pytan ie  — gdyby 
nie  moja przypadkowa w izyta  —• 
zaw isłoby w  próżni.

Do Rzeszowa daleko, zabrnąłem  
w  sam ką t W is ły  i Sanu. Tu skrom 
ne określenie „trudn o  dojechać“  o- 
znacza drogę, k tó rą  „W arszawa“  
przebywa w  tempie 8 km/godz. Do
jeżdżamy ty lk o  do Sanu — za rzeką 
droga: „ ledw ie  n ią  łaz ik  przejedzie“ . 
Na podstaw ie k ilk u  k ilom e trów  za 
nam i nazwanych lap idarn ie  „z łą  
drogą“  wyobrażam  sobie, co je s t da
le j i rozumiem, dlaczego resztę tra 
sy m ój towarzysz pojadzie fu rm an 
ką.

Na rzece p rom  — w odny samo- 
jazd, którego dowcipne urządzenie 
łączy nobliw ą tradyc ję  tak ich  prze
p raw  z nowoczesnością rozw iązania: 
od brzegu do brzegu rozpięta lina  
stalowa, po n ie j ślizga się kó łko, od

od niego, ja k  w id e łk i u procy, do 
awóch koncow prom u prowadzą 
dw ie  liny . N ierów ne j aiugosci u trzy
m u ją  prom  skosem do n u rtu  rzeki. 
Woaa, uderzając o ustaw iony ped 
kątem  bok przesuwa cały pojazd do 
pizoau. b ieg wsteczny wiącza się 
luaując krótszą linę  i skracając 
diuzazą :— prom  się wówczas prze
kręca i  woaa pcha ¿o w  ty ł.

ż u k ro w sk i pisał reportaże z Ohin 
ilu s tru ją c  ich egzotykę to tog ra iia - 
m i z przeprawy, samochodem na 
promie...

Dziew iąta wieczór, ciemno i  z im 
no. Fenomenalne błoto, wą„ka d ro
ga, na zakręc ie , ciężarówka. N iew ie
le  brakuje żebyśmy zjecnali do ro 
wu. K ierow ca z Pow iatowej Rady 
Narodowej ze sto ick im  spokojem  
oświadcza, że wracam y dość wcześ
nie. Zoanza m u się, że czeka na 
koniec zerwania w  gromadzie do 
pierwszej czy d rug ie j w nocy. Za
czynam zastanawiać się nad przy
jem nościam i pracy w  tereme. Szu
kam y tem atów do klasycznych re
portaży ■— gazie? Tam  gdzie się coś 
biyszczy. Łapiem y rodzynki, oaore 
czy zie, kry  tyczne czy pozytywne — 
aie rodzynki. K łu jące  i w yp ija jące  
się penao powszedniość i  pawszecn- 
nuec życia w ierzcho łk i. Co się dnie
je  na dole? Jak układa się szary 
dzień, szarego pracow nika KRN?

Zresztą w ogóle o wsi w iem y za 
mało. umawiam się, że dra czytel
n ika  naszej w ie lkom ie jsk ie j prasy 
Polska kończy się na wydajności 
z ha. N a jp ie rw  jes t Nowa Huta i 
ciężki przemysł, potem w ie lk ie  spra
w y fa b ry k i cuk ierków , sporo o tym , 
kogo znów prze jechali na u licy. Po 
P lenum  KC przychodzi fa la  tema
tów  z zakresu „p ro du k tyw izac ji ro l
n ic tw a “  — na problem ie k u k u ry 
dzy, POM u i  wagi w ieprzka kończy 
się nasze pojęcie o ro ln iczym  świę
cie. O statn io w  ramach postępu w  
dziedzinie in fo rm ac ji dow iadu jem y 
się już, k to  k ichną ł w  Patagonii* 
To też się przyda — ale przydała
by się i  towarzyska k ron ika  z K o - 
z ie tu ł M ałych. Wieś jes t wciąż tra k 
towana trochę ja k  bezosobowy prze
m ysł k a lo r ii i  w itam in . O ludziach 
n iew ie le  —  co na jw yże j ak tyw is ta  
lu b  przodujący średniak. Na dzien
n ika rsk im  ugorze pozostaw iamy n ie 
lich ą  część ludności k ra ju . (A le  są 
zato w stępn iak i o łączności m iasta 
ze wsią i wzajem nym  zrozumieniu). 
Może w arto , tak  od święta, raz na 
tydzień w  niedzielę o katarze K aśki 
i  Józka?

Nareszcie lepsza szosa. K ie row ca 
snu je swoje re fleks je : na tych dro - 
gach nie  da rady przejechać na na-> 
szych oponach wym aganych 30 tys, 
km , szkoda m u nieraz wozu w  tym  
terenie. „W arszaw a“  to dobry samo
chód, da się na n im  zrobić nie ty l
ko  norm ę 100 tys. km. bez rem ontu 
lecz i  dużo w ięcej. Zna takiego, 
k tó ry  ma ju ż  na lic zn iku  przeszło 
200 tys. A le  na „Pobiedzie“ . „P o- 
b iedy“  są lepsze n iż  „W arszaw y“  —  
n iby  to samo, ale m otory radzieckie 
mocniejsze, w idocznie produkcja  so
lidn ie jsza. I  jeszcze o benzynie: że 
„W arszaw a“  ma s ilny  s iln ik  i  ty lk o  
trzy  biegi — przydałby się czw arty, 
na dobrą szosę, m nie j by się w tedy 
spalało i szybciej jecha ło (teraz 
najekonomiczmiejsza szybkość w y 
nosi.. aż 40 km/godiz.!) Z narzeka
n ia  na drogi rodizi się wniosek: po
w inn iśm y m ieć fab rykę  łazików , 
żeby w  powiecie m ogły chodzić 
zawsze dwa wozy: jeden terenow y 
a drug i na lepsze drogi. M aszyny 
by się m n ie j niszczyły, ży ły  dłużej.

Sprawa samochodów to powojen
ny  problem  na naszej wsi. Eleganc
kie ! „W arszaw y“  zapewniające szyb
k i kon ta k t z grom adam i to jedęm 
z charakterystycznych znaków no

wych czasów. No i w  sumie spory 
problem  gospodarczy.

Piątek. Centrum  Polski — a tu 
czasem św iat deskami zabity. D ro
gą „W arszawą“  nie przejedziesz, 
fu rk ą  daleko. Ż y ją  tu sobie nieraz 
ludzie ja k  za dawnych lat, wódkę 
popiją, poopowiadają o jednym  ta 
k im , co przez dwa lata w  gęstych 
lasach okolicznych grasował — ale 
go m ilic ja  na koniec złapała, gdy 
do dziewczyny przyszedł. Chłopy tu 
ty/arde, z dziada pradziada zasiedzia
łe, w  niejednej jeszcze wsi orczy
k iem  po tra fią  sobie sprawiedliwość 
wym ierzyć.

O statn i to dzień w  tych stronach. 
M iasteczko zagarnęła ciemność. U li
ce są puste, mroczne i w ilgotne. N ie 
łączą lecz dzielą domy i ludzi. Na 
m artw ym  ryn ku  kiosk jest jedynym  
jasnym  punktem . " Do sprzedawcy 
nachyla się m łody człowiek. Jego 
ruchy są powolne i m iękkie. Gdy 
sięga po pieniądze za pazuchą m i
goce. szyjka bu te lk i. Gdzie ma się 
podziać w  tak i w ieczór on i ci spo
śród czterech tysięcy mieszkańców, 
k tó ry m  przyszła ochota do ciepła, 
św ia tła  i roz ryw k i?

K in o  ma dwieście miejsc, w yśw ie
t la  jeden seans dziennie. Stoi Dom 
K u ltu ry  — ale co w  n im  jest? Cza
sem występy przyjezdnych zespo
łów . A  dzisiaj? W oknach ciemno. 
Od ty łu  o tw a rte  d rzw i. Zapalam 
św ia tło : czyteln ia, trochę pism  na 
sto likach, zimno. Po pół godzinie 
z ja w ia  się woźny. K ie row n ik?  W y
jecha ł na kurs. G rzeję się w  biurze. 
Dom  to ta czyte ln ia i  duża sala ze 
sceną. Ćwiczą w  n ie j zespoły. Daw
n ie j ,w  czyte ln i chłopcy g ra li w  
ping-ponga, ale hałas przeszkadzał w  
czasie prób. Więc? Jest k lu b  spor
to w y  — ale...

O schemacie naszych m iasteczek: 
jest przecież kna jpa ! A  w  n ie j —' 
bu fe t ob fic ie  zaopatrzony i k lienci.

W  cuk ie rn i jestem jedynym  goś
ciem. Ten jasny i le tn i p łyn  to 
herbata. Z im no, pusto i  n iep rzy tu l- 
nie.

N isk i drew n iany domek z gan
kiem . Przejściowa izba zastawiona 
gra tam i. Potykam  się o row er, zza 
szprych bezpiecznie ujada kundelek. 
K o rpu len tny  kszta łt w łaśc ic ie lk i 
wskazuje drogę w  ciemności. „A  oto 
po kó j“  - —

wieszona n isko nad stołem lampa 
kręg iem  św ia tła  w y łusku je  z cienia 
w łosy, tw arze i nachylone b a rk i po
staci. Na zie lonym  pluszu serwe
ty  stos dw uzło tówek. Żó łtaw e tek
tu rk i ka rt.

Ten zam arły  gest ręk i, k tó ra  za
w is ła  w  pow ie trzu  z waletem  tre f l 
w  palcach, ta gra św iateł, tw arze — 
znam ich, pam iętam. K tó ry  to z m i
strzów  nam alow a ł ich  ju ż  trzysta 
łait temu?.

„W ino , czerw ień — a ja  z żyd- 
k iem . To jeszcze po dw a!“ . Tempo 
gry  oszałamiające. Może to ju ż  
ostatn i, co z taką m aestrią i znaw
stwem po tra fią  podtrzymać trady
cję i wygrać wszystkie niuanse k la 
sycznego „66“ ? W kącie starszy pan 
obojętnie wciąga przez głowę nocną 
koszulę. U kostek m a jta ją  m u się 
tasiem ki cd gaci. Ozy to pościel jes t 
szara — czy żarówka tak słabo 
świeci?

Sobota. Rano rozmowa o na
sionach i magazynach. Postacie z 
obrazu przem ien iły  się w  prozaicz
nie  nowoczesnych kon tro le rów  z 
ZSCh czy GS. Dostaję napisany 
o łów kiem  rachunek za nocleg z pro
pozycją, by po tw ie rdz ić  go sobie w

Rys. Krystyna Maślanka

M RN. O jcow ie m iasta p rzyb iją  m i 
stempelek stw ierdzający, że cena n ie  
jest wygórowana. Tu n ie  ma o f i
cja lnego hotelu i  lega lizu je się p ry 
w atne noclegi. Lep ie j to n iż nic.

Poranne św ia tło  odkryw a  czer
w ień  świeżych m urów  dużego osie
dla. — To przecież w  tych oko li
cach za k ilk a  la t powstanie w ie lka  
kopaln ia  s ia rk i i kom b inat prze
twórczy. W yrośnie jeszcze jeden po
ważny ośrodek, górniczo-przem ysło- 
w y . „M ó j“  k ierowca od nowego ro
ku chce się przerzucić na ciężarów
kę. Ma ju ż  dosyć „dorożkarstw a“ , 
Jest w  tym  trochę am bic ji — tra n 
spo rt w  przemyśle to coś lepszego 
n iż  wożenie urzędn ików  — ale i  
trzeźwej oceny perspektvw.

Za k ilk a  la t chłopak spotkany 
Wieczorem koło budk i „R uchu“  bę
dzie pewnie o te j porze w  k lub ie  
fabrycznym . Stanie chyba też i  ho
te l —  (ty lko  czy będą w  n im  w ów 
czas miejsca?). Już teraz m iasto za
czyna żyć bu jną  przyszłością. M ów i 
się: „pok łady  biegną pod W isłą —• 
no to zm ieni się ko ry to  i  przerzuci 
ją  trochę da le j“ .

Czy po tra fim y  się już  ustrzec od 
problem u Nowej Huty, pustk i k u l
tu ra ln e j i  zapełniania życia czym
ko lw iek?  Uderza podobieństwo pro
blem ów i niebezpieczeństw sygnali
zowanych dzis ia j do spraw poru
szanych przez Erenburga w  „D n iu  
w tó ry m “  czy „Jednym  tchem“ . Gdy 
w ysy ła liśm y fachowców od maszyn 
do ZSRR na naukę do fab ryk , nie 
w ys ła liśm y fachowców od ludzi, by 
zbadali ja k  kszta łtowało się społe
czeństwo i jego potrzeby w  p ie rw 
szych latach w ie lk ich  przemian. N ie  
w yko rzysta liśm y doświadczeń, uczy
liśm y  się na w łasnych błędach. 
D ługo nie  starczało nam  trudn e j 
w iedzy o ludziach.

Ozy dz is ia j nam  starcza?


